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DEKUUAGIA MINISTERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH ZSRR 
w sprawie paktu północno-atlantyckiego

MOSKWA (PAP). Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR opu­
blikowało deklarację w sprawie projektowanego paktu połnocno - atlan­
tyckiego.

Departament Stanu USA — czyta­
my w deklaracji — ogłosi! cAtszcms 
oświadczenie pod' szumnym tytułem: 
„Budujemy pokój —- kolektywne bez­
pieczeństwo w północno - atlanityo 
kim okręgu". W tym oficjalnym do­
kumencie przedstawione jest stanowi­
sko USA w sprawie tzw. paktu pół­
nocno - atlantyckiego. Rokowań a na

temat tego paktu prowadzi rząd U. 
S. A. wraz z Kanadą ęd lata 1948 r. 
z rządann WiełMej Brytanii, Francji, 
Belgia, Hcteatdii i Luksemburga.

Jeżeli w r ku ubiegłym kola kie­
rownicze Wielkiej Brytanii, Francji, 
Belg1!, Holandii i Luksemburga, pod 
patronatem LISA, stworzyły sojusz 
wojskowo - polityczny pod pretek­

stem samoobrony kolektywnej — to 
w roku bieżącym real żuje się anglo- 
amerykański plan utworzenia „soju­
szu północno atlantyckiego" przy 
udziale wyżej wspomnianych europej­
skich krajów i Kanady ped bezpo­
średnim kierownictwem USA.

Prezydent Trumain w swym prze 
mówieniu z 20 sfyczn a cznmmit, że 
w ciągu krótkiego czarni przedsfawio-

pólnocno atlantyckiego.

I. UNIA ZACHODNIA 
narzędziem agresywnego anglo - amerykańskiego

błoka w Europiepodpisany uikład o wzajemnej pomo­
ry i kolektywnej obronie między 
Wielką Brytanią, Francją, Belgią, Ho 
landią i Luksemburgiem. Układ ten 
przewiduje możliwość- przyjęcia dc 
unii zacho.Irjiaj również nialetó- 
rych innych krajów europejskich, 
letóre są gotowe dostosować ó.vą po­
litykę do celów grupy państw,' uCze- 
staiiczących w unii zachodniej, 
na której czele sto Wielka Bry­
tania, Wiadomo również, że inicjato­
rzy unii zachodniej wykluczyli 
możliwość uczestniczenia w tej 
unii wszystkich krajów demokracji 
ludowej oraz Związku Radzieckiego, 
ujawniając w ten 9po-sób, że unia 
zachodnia nie została utworzona dla 
zjednoczenia pokój miłujących kra­
jów Europy, ani w interesie utrwale­
nia pokoju w Europie, lecz dla za­
pełń e innych celów, nie mających 
nic wsoóinego ze sjprawą pekojo i bez 
pieczeństwa międzynarodowego.

Nie było przypadkiem, że przed­
stawiciele tej grupy począwszy od 
ministra Bcvina, zmuszeni byli pu- 
bl.cznie oświadczyć, że utworzenie

unii zachodniej oznacza ważną 
znrianę w polityce tych krajów. I rze 
czywiśrie, łatwo można było stwier­
dzić, że utworzenie unii zachod- 
iVej oznacza, że rządy Wielkiej 
Brytanii, Francji i innych krajów u- 
czestriczących w tej unii zde­
cydowanie zerwały z tą polityką, któ 
rą prowadziły państwa demokratycz­
ne, jakie wchodziły w skład antyhitle­
rowskiej koalicji w okresie drag ej 
wojny światowej — z polityką zmie­
rzającą do rozbicia agresji hitlerow­
skiej i faszyzmu oraz do stworzenia 
warunków, które by uniemożliwiły o- 
drodzeiue sił agresywnych po wojnie.

Utworzenie unii zachodniej ozna­
cza przede wszystkim zasadniczą 
zmianę połStyiki Wielkiej Brytanii i 
Francji odnośnie zagadnienia rt e- 
miecldego. Linia ta oznacza zerwanie 
rządów tych krajów z Jemokiatycz- 
ną i antyagresywną polityką w spra­
wie Niemiec, przyjętą na konferen­
cjach w Jałcie i w Poczdamie.

Istotne cele unii zachodniej
W okresie wojny państwa sojusz­

nicze postawiły sobie za cel nie tyl­
ko pokonanie Niemiec hitllercrwslkich 
i faszyzmu, lecz również przeciwdz'a 
lanie możliwości odrodzenia agresji 
niemieckiej w przyszłości. Dążenia 
te znalazły swój wyraz w uchwałach 
konferencj1 krymskiej i ooczdamslidej. 
Wyrazem te-j polityki były również 
20-ietnie układy o przyjaźni i pomo­
cy wzajemnej, zawarte między ZSRR 
e Anglfą Francją. Rzecz jasna, że 
polityka, która znalazła swój wyraz 
tv tych i innych podobnych układach 
odpowiada rie tylko interesom 
państw, które układy te podpisały, 
lecz -również interesom wszystkich 
pałujących pokój narodów Europ}'. 
Związek Radziecki również obecnie 
stoi twardo na gruncie tej poi tyki, 
w zupełności odpowiadającej decy­
zjom krymskim i poczdamskim, po­
wziętym przez kierowników rządów 
ZSRR, USA i Wielkiej Brytan i oraz 
Francji, która później przyłączyła się 
do tych uchwal.

Utworzenie unii zachodniej o- 
7 na r/a, że Wielka Brytania 1 Frań 
«Ja odrzucają przedstawione wy­
żej zasady antyagresywnej poli­
tyki, opartej na uchwałach krym 
«kich i poczdamskich. Państwa 
ta pizaszly do nowej, niebez­
piecznej polityki, mającej na ce­
lu zdobycie panowania nad inny­
mi narodami Europy i wykorzy­
stują dla swej polityki wczoraj­
szego agresora ij. Niemcy zacho­
dnie. Polityka ta jest popierana 
przez kola kierownicze USA, co 
jeszcze bardziej zwiększa niebez­
pieczeństwo, wynikające z prz1 
mian politycznych, jakie zaszły 
we wspomnianych wyżej krajach 
europejskich, które zerwały z po­
lityką pokojową i wkroczyły na 
drogę przygotowań do nowej a- 
gresji w Europie. W przeciwień­
stwie do wszystkich układów o 
wzajemne] pomocy, zawartych

przez ZSRR z innymi krajami eu­
ropejskimi, a w tej liczbie z An­
glią i Francją, układów, mających 
na celu zapobieżenie nowej agre­
sji ze strony Niemiec i utrwalę 
nie pokoju w Europie — sojusz 
wojskowy 5 krajów zachodniej 
Europy ma na oku nie tyle za­
pobieżenie agresji niemieckiej, 
ile wykorzystanie sojuszu prze­
ciwko państwom, które były ich 
sojusznikami w okresie drugiej 
wojny światowej. W wystąpie­
niach wielu działaczy politycz-’ 
nych krajów zachodnich oraz w 
prasie anglo - amerykańskiej i 
francuskiej znaleźć można liczne 
agresywne oświadczenia o tym, że 
unia zachodnia jest skierowana 
przeciwko ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej, choć pokojowa 
polityka tych krajów jest faktem 
niewątpliwym i powszechnie zna­
nym.

W tym stanie rz,eczy nie ule­
ga już obecnie wątpliwości, że 
unia zachodn'a nie ma nic wspól­
nego ze sprawą samoobrony kra­
jów Europy zachodniej.

Z drugiej strony iest obecnie 
rzeczą jasną, że uczestnicy unii 
zachodniej pod pretekstem zapo­
bieżenia sytuacji, godzącej w ich 
„stabilizację gospodarczą", zamie 
rzają stosować środki wojskowe 
i wszelkie inne represje przeciw­
ko klasie robotniczej i wzrastają­
cym silom demokratycznym we­
wnątrz tych krajów oraz przeciw­
ko rozwijającemu się ruchowi 
wyzwoleńczemu w koloniach Nie 
jest przypadkiem, że pakt bruksel 
ski jest sojuszem państw kolonial 
nych, które dla zachowania swych 
przywilejów w koloniach dążą do 
wykorzystania unii zachodniej 
dia strumienia mchu narodowo­
wyzwoleńczego w koloniach, Tak 
ty te podkreślają antydemokna- 
iyczny i reakcyjno - agresywny 
charakter unii zachodniej.

się znajdowała w absolutnej za­
leżności od nich- Na wszelki wy­
padek wprowadzono do unii za­
chodniej specjalnvch obserwato­
rów amerykańskich.

Obecnie jest rzeczą jasną, że 
im bardziej kraje unii zachodniej 
będą występować przeciwko kra­
jom demokracji ludowej i ZSRR, 
tym bardziej wzrastać będzie gos­
podarcza i polityczna zależność 
krajów Europy zachodniej od U- 
S. A., którym wcale nie chodzi o 
niezawisłość polityczną ani o od­
rodzenie gospodarcze Europy.

Następstwem tego stanu rzeczy

będzie nieuchronne i już ujawnia 
jące się na każdym kroku zaostrzę 
nie przeciwieństw zarówno mię­
dzy USA i krajami bloku zachod­
niego, jak i w łonie samego ugru­
powania zachodnio - europejskie­
go. Ugrupowanie to mające wlsś 
ci*Je znaczenie pomocnicze, jeśli 
wziąć pod uwagę szersze ugrupo­
wania europejskie z krajów zmar- 
shallizowanych, nie zosta o stwo­
rzone na trwalej podstawie odro­
dzenia gospodarczego. Nie lyiko 
nie udziela ono krajom uczestni­
czącym jakiejkolwiek istotnej po­
mocy praktycznej, lecz — jak wia 
domo — nie przeszkodziło nawet 
powstaniu wciąż wzrastających 
trudności gospodarczych w całym 
szeregu państw Europy zachodniej 
eie przeszkodziło olbrzymiemu 
wzrostowi bezrobocia w niektó­
rych z tych państw t nie stworzy­
ło najmniejszych perspektyw ich 
dalszego rozwoju ekonomicznego 

Przejawem agresywnych celów 
tego ugrupowania są wciąż nowe 
żądania zwiększenia stanu liczeb­
nego armii i budżetów wojsko 
wych, co jeszcze bardziej osłabia 
możliwość dalszego trwałego roz­
woju gospodarczego. Powyższy 
stan rzeczy wywołuje jednocześ­
nie coraz większe i poważniejsze 
trudności polityczne w tych pań­
stwach.

Nacisk polityczny na kraje Europy
Dzieje się to w chwili, gdy Zwią 

zek Radziecki i kraje demokracji 
ludowej, które czynią dopiero piei 
wsze kroki w swym rozwoju so­
cjalisty kroczą drogą konsekwent­
nej i szybkiej odbudowy i rozkwi­
tu gospodarczego, drogą ugrunto­
wywania demokratycznych pod­
staw i politycznego zjednoczenia 
narodów, które zrzuciły jarzmo re 
akcyjnych reżimów.

Poczyniono już niemało kroków 
w kierunku organizacyjnego sfor­
mowania unii zachodniej. Jeszcze 
wiosną roku ubieg'ego powołano 
do życia nie tylko radę konsulta­
tywną lecz i stały organ tej unii 
w Londynie, złożony z przedsta­
wicieli pięciu państw. Stworzono 
również komitet wojskowy, a na­
wet sztab obrony unii zachodniej, 
złożony z szefów sztabów pięciu

państw z feldmarszałkiem Mont­
gomery na czele, mimo, że twór­
cy unii zachodniej nie mogą do­
wieść, by ich państwom groziło 
jakiekolwiek niebezpieczeństwo a- 
gresji. Pośpiech z jakim poczynio 
no wszyslkie te kroki organizacyj­
ne w warunkach pokoju nie świad 
czy bynajmniej o tym, ' le uczest­
nicy nowego ugrupowania dążą do 
zapewnienia trwałego pokoju w 
Europie. Świadczy on raczej o 
tym, iż w ten sposób pragnie się 
wywrzeć nacisk polityczny na pe­
wne kraje europejskie, włączając 
w to również Niemcy zachodnie, 
aby przy pomocy głośnej reklamy 
podjęte] wokół wszystkich tych 
poczynań, skłonić szybciej te kra­
je do udziału w ugrupowaniu za­
chodnim i jednocześnie wzmóc o- 
bawę, niepewność 1 histerię wojen 
ną w społeczeństwach państw eu­
ropejskich. Jest to w chwili obec 
nej jedno z głównych zadań tak­
tycznych agresywne! polityki blo 
ku anglo - amerykańskiego w Eu­
ropie.

Jednocześnie z powołań'ern <ło ży­
cia tego nowego ugrupowania w Eu- 
ojre, koła rządzące USA i Wielkiej 

Brytanii prowadziły w ostatnich mie­
siącach przygotowania do utworzenia 
pełau północno - atlantyckiego, któ­
ry poza wymienionymi p ęcie,ma pań 
stwami zachodnio - europejskimi ob­
jąć ma również Kanadę i Star.y Zjecl 
r.oczorte. Cele paktu północno-atlan­
tyckiego są znacznie szersze, aniżeli 
cele ugrupowań a zachodnio - euro­
pejskiego. Nie trudno przy tym do­
strzec, że cele te w sposób jak naj­
ściślejszy związane są z planami na­
rzucenia światu panowania anglo - 
amerykańskiego pod egidą LISA.

II. Pakt północno-atlantycki i anglo-amerykańskie 
itłany hegemonii śn. tatowej

utworzeni'e Unii Zachodniej j tworzone już ugrupowania^ w Europie 
jest z celami bloku anglo

Jeśli 
zgodn
amerykańskiego w Europie, to obeć-, 
nie jest już widoczne, że ugrupowa­
nie zachodnio - europejskie jest tylko 
jednym i to bynajmniej nie głównym 
ogniwem w system' s poczynań mają­
cych na celu realizację planów usta­
nowienia augło - amerykańskiego pa­
nowania nad światem. Pozostawiając 
Wielkiej Brytanii główne miejsce w 
Un i Zachodniej, koła rządzące USA 
mogą w całej nełni wywierać wpływ 
na politykę całego ugrupowania za­
chodnio europejskiego. Nie wolno 
zapominać, że w końcu roku ubiegłe­
go wszedł w życie zawarty w Rio de 
)anciro układ między krajani!,' Amory 
1« Północnej i Południowej, zapew­
niający kołom rządzącym USA wpływ 
r,a przytłaczającą większość tych 
państw.

Wr wspomnianym wyżej dokumen­
cie Departament Stanu uważa, że u- 
tworzenie Unii Zachodniej w Europie 
oraz wejśde w żyde paktu między- 
amerykańskiego jest ważnym warun­
kiem przygotowującym graut dla pro 
wadzenia polityki USA W skali św1 a 
towej. Głównym ogniwem tej polity­
ki ma być pakt północno - atlantycki, 
którego pocistawą winny stać się u-

i Ameryce, przy czyni real zacją tych 
planów zajęły się od samego począt- 
ku kola kierownicze USA.

W swym dokumencie „Bezpieczeń­
stwo kolektywnie w okręgu północno­
atlantyckim" — Departament Stanu 
USA usiłuje przedstawić przygotewy 
wany przezeń palet północno - atlan­
tycki; jako porozumienie regionalne, 
maskując tym samym istotny charak­
ter i znaczenie tego paktu. Bezpod­
stawność tego tłumaczenia wypływa 
chociażby z faktu, że jak powszech­
nie wiadomo, krajom położonymi nad 
północnym Atlantykiem nie grozi, żad 
na agresja.

Departament Sianu pragnąc jeszcze 
bardziej zamaskować istotny charak­
ter i cele paktu północno - atlantyc­
kiego, uciekł stę do niedorzecznych 
bredtr o „obstraiccyinej polityce" Zw. 
Radzieckiego w Gnganizacji Naro­
dów Zjednoczonych i do świadomie 
mglistych oświadczeń o kort eczncści 
„przeciwstawienia potężnej siły po­
tencjalnemu agresorowi", co jest 
rzdkomo obowiązkiem specjalnej 
grupy krajów z LI. S. A. na cze­
le, gdy Organizacja Narodów 
Zjednoczonych będzie dostatecznie 
sdna.

Lążenia Imperialistyczne 
W. Brytanii i USA

Uzupełnienie planu MarshaKa
Unia zachodnia stanowi woj­

skowo - polityczne uzupełnienie 
gospodarczej organu at ji, którą 
powołano do życia dla realizacji 
planu Marshalla w Europie. Obie 
te organizacje krajów europej­
skich kierowane są przez koła rz,ą 
tłzące bloku angin - amerykan/ 
skiego, który nie jest wcale zain­
teresowany w tym, aby kraje eu­
ropejskie osiągały swe istotne 
narodowo - państwowe, czy nawet 
gospodarcze cele. Blok anglo - a- 
inerykański dąży bowiem do 
wzmocnienia i rozszerzenia swych 
własnych wojskowo - strategicz­
nych i gospodarczych pozycji, 
podobnie jak plan Marshalla nie 
jest obliczony na odbudowę go- 
«podarczą krajów europejskich, 
lecz jest środ.ciem zmierzającym 
do dostosowania polityki i gospo 
darki krajów marshalowskich do 
w>3isl£ich planów ekonomicznych

i wojskowo - strategicznych an­
glo - amerykańskich —■ tak utwo­
rzenie nowej grupy państw Euro­
py zachodniej, nie ma na celu 
pomocy wzajemnej i obrony ko­
lektywnej, lecz zmierza do wzmo 
cnienia i dalszego rozszerzenia 
decydujących wpływów anglo- 
amerykańskich w Europie. Oko­
liczność, że tego rodzaju piany 
bloku anglo - amerykańskie*» są 
nie do. pogodzenia z interesami po 
koju i z realizacją zasad demo­
kracji w Europie - jest dla każ­
dego zrozumiała.

Gdy w marcu ub. oku powstać 
unta zachodnia, ko kierownicze 
USA natychmiast /łożyły oświad­
czenie, że unia ta będzie się cie­
szyła ich pełnym poparciem. Ko- 
ia te bowiem zdawały sobie spra­
wę z tego, że grupa krajów, wcho 
dzących w skład unii zachodniej 
ale wymknie się im z rąk ł bądzle

Departament Sianu nie zdecy­
dował się jednak otwarcie wska­
zać na antyradzieckie cele przy­
gotowanego przezeń nowego ukta 
du, gdyż rozpowszechnianie osz­
czerstw o agresywnej polityce 
Związku Radzieckiego coraz czę­
ściej rykoszetem obraca się na a- 
renie międzynarodowej przeciwko 
tym, którzy uciekają się do tego 
rodzaju środków nieuczciwej wal 
ki politycznej.

Projekt układu północno - at­
lantyckiego oraz okoliczności to­
warzyszące jego przygotowaniu 
wyraźnie ujawniają dążenia bloku 
anglo - amerykańskiego do pano­
wania nad światem. Wprawdzie

kiego, jak Luksemburg, projekt 
paktu północno - atlantyckiego 
przewiduje możliwość udziału w 
nim również pewnych innych 
państw, W związku z tym mówi 
słę obecnie o udziale w tym ukła­
dzie takich krajów, jak Szwecja, 
Norwegia i Dania, przy człym pod 
kreślą się specyiiczną aktywność 
rządu norweskiego. Trudności, ja­
kie wyłoniły się w związku z ią 
sprawą zamierza się obejść przy 
pomocy stworzenia odrębnego 
paktu skandynawskiego, co nie 
powinno w myśl tych planów 
przeszkodzić włączeniu krajów 
skandynawskich w orbitę państw, 
pozostających pod faktyczny] .1 

kierownictwem ugrupowania „pól 
oocno - atlantyckiego".

Twierdzi się również, iż roz­
patrywana jest możliwość udziału 
w pakcie północno - atlantyckim 
Hiszpanii frankist-owskiej, Portu­
galii, Włoch a nawet Turcji. Je­
dnocześnie rozpatruje się plan

powo'ania do życia bloku śród­
ziemnomorskiego lub bloku 
państw wschodniej części morza 
Śródziemnego, jako jednego z po­
mocniczych narzędzi ugrupowa­
nia „północno - atlantyckiego".

Plany tworzenia wciąż nowych, 
odrębnych ugrupowań państw pod 
egidą USA i Wielkiej Brytanii, 
podkreślają jedynie, że cele głó­
wnego ugrupowania imperialis­
tycznego, kleconego obecnie na 
zasadzie paktu północno - atlan­
tyckiego nie mają bynajmniej cha 
rakteru regionalnego, lecz są wy 
razem pretensji określonych 
państw do panowania nad całą 
kulą ziemską. Świadczy o tym ró­
wnież projekt utworzenia ugrupo­
wania krajów Azji południowo - 
wschodniej, do czego przystąpio­
no niedawno na konferencji w 
Delhi, zwołanej pod pretekstem 
rozpatrzenia kwestii indonezyj­
skiej. Jasne jest jednak, że usłuż­
ność niektórych przywódców w 
rządach tych krajów nie wystar­
cza, aby narody Azji zgodziły się 
pójść tą śliską ścieżką, na którą 
tak uporczywie usiłują je skiero­
wać państwa, które zagmatwały 
się w sprawach kolonialnych oraz 
ich bogaci opiekunowie.

Wszystko to świadczy o tym, że 
koła rządzące USA i Wielkiej Bry 
tani! usiłują wciągnąć do paktu 
północno - atlantyckiego w spo­
sób bezpośredni lub pośredni znoi 
Iiwie jak największą ilość państw 
i tym samym podporządować je 
sobie. W tym celu uciekają się 
one do wszelkich dozwolonych i 
niedozwolonych środków. Udzie­
lają bakszyszów pieniężnych i gos 
podarczych. Przyrzekają poprawę 
sytuacji gospodarczej krajów, któ 
re tym niemniej pod presją „poli­
tyki dolarowej’’ wpadają wciąż w 
nowe trudności ekonomiczne. Stra 
szą nieistniejącym niebezpieczeń­
stwem ze strony „potencjalnego 
agresora" a jednocześnie wywie­
rają brutalny nacisk na rządy ma­
łych państw.

Pod jednym tylko względem sy 
tuację należy uważać za zupełnie 
jasną. Podobnie, jak w czasie 
tworzenia unii zachodniej, inspira 
lorzy paktu północno - atlantyc­
kiego od samego początku wyktn- 
czalt możliwość udziału w tym. pak 
rie wszystkich krajów demokracji 
ludowej i Związku Radzieckiego, 
dając do zrozumienia, iż państwa 
le nie tylko nie mogą stać się uczę 
stnikami układu, lecz że pakt p: ł 
nocno - atlantycki właśnie wymie­
rzony jest przeciwko ZSRR i kra­
jom ludowej demokracji.

Jak widać z tego wszvsikiego, 
cele paktu północno - atlantyckie 
go polegają na tym, aby koła rzą­
dzące USA i Wielkiej Brytanii uje 
ly w swe ręce cugle w stosunku 
do jak największej ilości państw, 
pozhawiajac je możliwości prowa­
dzenia samodzielnej narodowej pc 
Utyki wewnętrznej i zagranicznej 
i wykorzystując je dla urzecz.ywi 
stnienia swych agresywnych pla­
nów zmierzających do ustanowie­
nia anglo - amerykańskiego pano 
wania nad światem.

Zawiedzione rachuby

widuje udział w nim pięciu kra­
jów europejskich, Kanady i USA, 
ale dia każdego jest jasne, że kie 
rownictwo w nim należeć będzie 
do kół rządzących USA, które po­
zostają w bloku z kotami rządzą­
cymi Wielkiej Brytanii, jako naj­
silniejszego mocarstwa kapitalis­
tycznego w Europie.

W tym stanie rzeczy, pakt pół 
nocno - atlantycki staje się fak­
tycznie głównym narzędziem agre 
sywnej polityki kół rządzących 
USA i Wielkiej Brytanii „po obu 
stronach Oceanu Atlantyckiego" 
i zgodny jest tym samym z agre­
sywnymi dążeniami do ustanowię 
nia anglo - amerykańskiego pano-

pakt północno - atlantycki pize- wania nad światem.

Próby pottaorządkawsnia 
innych braków

Z jednoczony eh, 1 nich, w tej liczbie również takie- 
państw zacnod-lgo państwa północno - atlantyc-

TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI^

Polsko - Radzieckiej f
w Grand Hotelu j

W tym samym stanie rzeczy nie 
ma oczywiście mowy o udziale 
ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej w pakcie północno - atlantyc 
kim i w innych podobnych soju­
szach.

Być może w swoim czasie byli 
i tacy, którzy przypuszczali, że po 
wojnie przy pomocy wszelkiego 
rodzaju środków nacisku i pogró­
żek uda się zepchnąć Związek Ra 
dziecki z obranej przezeń drogi 
socjalizmu. Niektórzy „mądrale" 
liczyli na to, że w -wyniku cięż. 
kich doświadczeń wojennych i gos 
podarczych podczas drugiej woj­
ny światowej, Związek Radziecki 
osłabnie do tego stopnia, iż nie bę 
dzie w stanie o własnych siłach 
podołać wewnętrznym trudnościom 
I zmuszony bedzie zejść ze swych 
pozycji socjalistycznych, aby uzy­
skać- pomoc gospodarczą od sil­
nych państw kapitalistycznych.

Absurdalność tego rodzaju ra­
chub dla wszystkich jest oczywis­
ta. Nie wyklucza to jednak moż­
liwości istnienia wszelkiego ^ ro­
dzaju krótkowzrocznych i wrogich 
Związkowi Radzieckiemu planów-

We wspomnianym wyżej oficjał 
nym tkkmneiłd e Departament Sta­
nu zmuszony był przyznać, że nie

Prócz Stanów 
Kanady i pięciu

r\
BAL
5.11.1949 i*.

zdołał „w ciągu trzech lat beżowo 
cnych prób wpłynąć na zmianę po 
Utyki radzieckiej". Departament 
Stanu oświadcza to rzecz jasna, 
aby usprawiedliwić obecne swe 
plany utworzenia paktu północno­
atlantyckiego, gdyż nie może już 
dłużej ukrywać antyradzieck ego 
charakteru ugrupowania „północ­
no - atlantyckiego".

Z powyższego wynika, 'i pakt 
północno - atlantycki jest faktycznie 
najdalej idącym wyrazem agresyw­
nych dążeń szczuplej grapv państw 
a zwłaszcza kół rządzących USA i 
V.elkjej Brytanii, jest rzeczą rów­
ni cż całkowicie jasną, że unia za­
chodnia ugrupowania państw ame­
rykańskich podtabnie, jak jzrzygotowa 
ne obeeri e pakty państw śródzierr.no- 
marskidi, krajów slcandypawslcich, 
krajów Azji i połu.hyowo wschodniej 
itp. ściśle zw'azane sa z realizacją 
celów paktu północno - atlantyckie­
go, posiadającego decydujące zna­
czenie w anglo amerykanek' ch pla­
nach ustanowienia swej hegemonii w 
Europe zadicdrfej, na Atlantyku 
północnym, w Ameryce Południowej, 
na Morzu Śródziemnym, w Azji, Afrv 
ce i wszędzie, gdzie tylko dos ęgtiąć 
mogą ich ręce.

Przeciwstawne interesy 
krajów kapitalistycznych

Należy jednak stwierdzić, że two ' 
rżenie wszelkiego rodzaju ugrupo- 
wań, kolekcjonowanie podpisów pod 
wciąż nowym; paktami, kleconymi w 
kancelariach amerykańskiego Depar­
tamentu Stanu i brytyjskiego Foreign

Office — to jedno, a czymś zupełnie 
nnvm jest rzeczywiste osiągnięcie 
tych celów, do których zni erzaią in­
spiratorzy tych ugrupowań i paktów. 
Sam fakt utworzenia tych ugrupiż- 

(Ciag dalszy na str. 2}
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wań i podpisania paktu nie likwiduje 
jeszcze licznych tarć i przeciwieństw, 
jałće istnieją miedzy krajami, które 
pakty te podpisały. Nawet w łonie 
bloku a-nglo - amerykańskiego poja­
wienie się tych paktów nie zmniejsza 
bynajmniej przeciwieństw, jakie ist­
nieją między krajami, które pakty te 
podpisały. Nawet w łonie bloku an- 
glo - amerykańskiego pojawienie się 
tych paktów nie zmnieisza bynajmniej 
przeciwieństw między głównymi part­
nerami, gdyż agresywne dążenia obu 
krajów ścierają się wzajemnie na każ 
dym kroku. Tym bardziej należy 
stwierdzić, że nie można przy pomo­
cy zwykłego podpisywania różnych 
pastów zlikwidować przeciwieństw 
Między dużymi i małymi krajami 
wchodzącymi w skład tych ugrupo­
wań, gdyż jeden partner lub jedna 
grapa państw pragnie przy wszelkiej 
okazji ciągnąć korzyści kosztem in­
nego partnera lub innej grapy państw 
wykorzystując w tym celu wszelkie 
możliwe środki nacisku i ekonom cz- 
nego oddziaływania. Nie wolno rów­
nież zapominać, że nie wszystkie kra

je zgodzą się przystąpić ~do tych u- 
grupowań, i że nie wszystkie pań­
stwa, które do nich iuż przystąpiły, 
zechcą bez zastrzeżeń we wszystkich 
wypadkach podporządkować się dyk­
tatowi anglo-amerykańskiemu.

Nie można ignorować dłużej takie 
go ważnego faktu, jak narastający o- 
statnio coraz hardziej ruch narodo­
wo - wyzwoleńczy w krajach wscho­
du. Należy wreszcie powiedz eć o 
Związku Radzieckim i krajach demo­
kracji ludowej, które realizu ą praw­
dziwą wolę swych r.arodów oraz 
szczytne zasady przyjaźni i równo­
uprawnienia w stosunkach z innymi 
narodami. Sam fakt istnienia państwa 
radzieckiego z jego wzrastającą po­
tęgą i autorytetem międzynarodowym 
jak również udzielane mu potężn 
poparć"e przez siły demokratyczne w 
innych krajach, jest nieprzezwyciężo­
ną przeszkodą dla wszelkich planów 
panowania nad światem tych lub in 
nych państw. Znalazło to już swe 
histeryczne potwierdzenie w lifkw’i 
dacji państw faszystowski ch, których 
fantastyczne plany hegemonii świa-' 
towej mało czym różnią się od obec­
nych planów anglo - amerykańskich

kiej polityki, której nie można na 
zwać inaczej juk polityką agre­
sji, polityką rozpętania nowej 
wojny.

Urzeczywistnieniu łych właśnie 
celów służy pakt północno - atlan 
tycki, który zgodny jest z planami 
narzucenia przemocą światu pano 
wania anglo - amerykańskiego, a 
tym samym zgodny jest z celami 
polityki rozpętywania nowej woj­
ny.

Za tym paktem stoją nie tylko

agresywne koła rządzące USA, 
nie tylko tacy jego brytyjscy in­
spiratorzy jak Churchill lub Be- 
vin, lecz również nie mało innych 
pomniejszych podżegaczy wojen­
nych. Nie wolno jednakże zapo­
minać, że podpisanie takich lub 
innych paktów nie daje jeszcze 
gwarancji 1 nie stwarza jeszcze mo 
żiiwości urzeczywistnienia posta­
wionych przez inspiratorów tych 
paktów agresywnych celów.

pomnieć o jednomyślnym popar­
ciu, jakiego udzieliły koła demo­
kratyczne na całym śwlecle zna­
nemu oświadczeniu szefa rządu ra 
dzieckiego — Stalina — że „ZBYT 
ŻYWE SA W PAMIĘCI NARO­
DÓW OKROPNOŚCI " NIEDAW­
NEJ WOJNY i ZBYT WIELKIE SI­
ŁY SPOŁECZNE ERONIACE PO­
KOJU, ABY UCZNIOWIE" CHUR­
CHILLA W KUNSZCIE AGRESJI 
MOGLI JE OPANOWAĆ I SKIE-

. ROWAC NA TORY NOWEJ 
W związku z tym należy przy-1 WOJNY”.

ill. Pakt ttólnscno - atlantycki—nota ope« pod GHZ

Potok kłamstw 
i wojowniczych pogróżek

Po tym wszystkim co powie­
dziano wyżej, staje się zrozumia­
le, dlaczego kraje bloku anglp- 
amerykańskiego, a zwłaszcza S.a- 
ny Zjednoczone poświęcają tyle 
uwagi zwiększaniu do niespotyka 
nych dawniej rozmiarów swych 
armii, swych budżetów wojsko­
wych, dalszej rozbudowie sieci 
baz lotniczych i morskich we 
wszystkich częściach świata, oraz 
wszelkim innym planom wojen­
ny m aż do barbarzyńskich zamie­
rzeń wykorzystania w tych celach 
bomb atomowych. Pragnąc uspra­
wiedliwić tę niepohamowaną po­
litykę agresywną, kola rządzące 
USA 1 Wielkiej Brytanii wszelki­
mi sposobami sieją strach i nie­
pewność w społeczeństwach Euro 
py i Ameryki, sztucznie przedsta­
wiając niebywały wzrost sił demo 
kratycznych 1 ruchu narodowo-

Nie bacząc na to, że propagan 
da wojenna jednomyślnie potę­
piona została pizez Organizację 
Narjdów Zjednoczonych, niektó­
rzy mężowie s'inu szczują coraz 
bardziej różnych swych zwolenni­
ków i zależną od nich pi-asę prze­
ciwko takim miłującym pokój kra 
jom, jak Związek Radziecki i pań 
stwa demokracji ludowej, nie co­
fając się przed wylewaniem po­
toków kłamstw 1 wojowniczych 
pogróżek. Wszystko to potrzebne 
jest im dlatego, że często cofają 
się przed skutecznym rozwiąza­
niem aktualnych problemów we­
wnętrznych w swych krajach zgo 
anie ze zmienioną sytuacją histo­
ryczną. Dlatego też łączą oni swe 
dalsze rachuby przede wszystłaim 
z planami urzeczywistnienia tych 
lub innych agresywnych celów na 
zewnątrz, chociażby rozumieli, że

wyzwoleńczego po wojnie jako nie można tegr urzeczywistnić i- 
„nlebezęieczną jakąś agresję". Inaczej, jak w drodze przemocy.

Dach przemocy i agresji
Niezwłocznie po zakończeniu 

drugiej wojny światowej, koła 
rządzące USA przystąpiły do stwo 
rżenia baz lotniczych i morskich 
na Oceanie Atlantyckim, na Oce­
anie Spokojnym oraz na wielu 
odległych morzach m. in. w takich 
okręgach, które oddalone są od 
granic USA o kilka tysięcy kilo 
metrów. Od tego czasu ilość ame­
rykańskich baz wojennych nie 
tylko nie uległa redukcji, lecz na­
wet znacznie wzrosła tak na pół­
kuli wschodniej jak i zachodniej, 
tak w krajach Europy jak i w 
krajacn .Ameryki, Azji i Afryki. 
Cafe państwa, zwłaszcza położone 
w pobliżu granic ZSRR przystoso­
wane zostały do tego, by zapew­
nić najdogodniejsze tereny wypa­
dowe dla anglo - amerykańskich 
sił lotniczych i dla innych możli­
wości napaści na ZSRR. Stany 
Zjednoczone dostarczają tym pań­
stwom bez przerwy na kredyt 
wciąż nowych zapasów różnego 
uzbrojenia.

• Żaden rozumny _ człowiek ni* 
może utrzymywać, że czyni się to 
w celu obrony USA. Wiadomo 
bowiem, że po drugiej wojnie 
światowej, która zakończyła się 
rozgromieniem państw agresyw­
nych, Stanom Zjednoczonym nie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo 
agresji.

Czyż można uważeć za. przy­
padek, że Siany Zjednoczone i 
Wielka Brytania po zakończeniu 
drugiej wojny światowej zacho­
wały wspólny sztab wojskowy w 
Waszyngtonie, który cichaczem 
kontynuuje swą pracę, przygoto­
wując nowe plany agresji? Gdyby 
plany taki nie istniały, nie było 
by wszak powodu do utrzymywa­
nia takiego sztabu, nie było by 
potrzeby posyłania wojsk amery­
kańskich 1 brytyjskich na teryto­
ria wciąż nowych państw.

Wojska amerykańskie przebywa 
Ją obecnie w Eurooie i w Azji nie 
tylko na terytoriach b. krajów 
nieprzyjacielskich. Przebywają 
on» nadal na terytorium całego 
szeregu państw, należących do Na 
rodów Zjednoczonych. AV ciągu 
ostatnich kilku lat koła rządzące 
USA uzurpowały sobie prawa po­
syłania swych wojsk na terytoria 
Innych państw jak r.p. Grecji i 
Chin pod pretekstem, iż jest to 
rzekomo konieczne dla bezpieczeń 
stwa USA.

Jest ~zeczą najzupełniej oczywi­
stą, iż tego rodzaju polityka za­
graniczna nie ma nic wspólnego 
ze słusznymi interesami obrony 
USA, że polityka ta jest prz -nlknię 
ta na wskroś duchem przemocy, 
duchem agresji.

Jest faktem dowiedzionym, że 
pewne kola USA usiłują wyko- 
jsystać w charakterze na

nych planów — Niemcy zarhpdnie 
l Japonię i uczynić je wspóluczest 
nikami przygotowywanej agresji 
Nie jest przypadkiem, że Stany 
Zjednoczone pod wszelkimi pretek 
stami odraczają zawarcie trakta­
tów pokojowych lak z Niemcami 
|ak i z Japonią. Jest to naturalna 
konsekwencja tej polityki zagra­
niczne! kół rządzących USA, któ­
ra zmierza obecnie nie do ugrunto 
wania pokoju powszechnego, lecz 
do realizacji planów agresyw­
nych. Agresywny charakter poli­
tyki USA wobec wzrastających 
sił demokratycznych i całych 
państw demokratycznych jest po 
wszechnie znany. Naród grecki 
nie może wyjść z impasu, gdyż 
obce narodowi siły reakcyjne znaj 
dują potężne poparcie, z zewnątrz. 
Wystarczało narodom Czechosło­
wacji w roku ubiegłym osadzić nie 
co w siodle koła reakcyjne w 
iwym kraju 1 udzielić poparcia po 
stępowym siłom demokratycznym, 
aby koła rządzące USA 1 całego 
bloku amerykańskiego podniosły 
niewiarygodną wrzawę wokół wy­
darzeń wewnętrznych Czechosło­
wacji 1 próbowały narzucić swą in 
gerencję.

W stosunku do Związku Radzie 
ckiego kola rządzące USA i in­
nych krajów bloku anglo - amery 
kańskiego coraz częściej manife­
stują swą niechęć liczenia się z 
tymi porozumieniami, 1 tóre jesz­
cze niedawno jednomyślnie zosta­
ły przyjęte jako podstawa wspól­
nej polityki ZSRR, USA i Anglii 
po wojnie. Na przykladz-e kwes­
tii berlińskiej rząd radziecki raz 
leszcze naocznie dowiódł, że w 
chwili obecnej koła rządzące USA 
I Anglii nie są zainteresowane * 
porozumieniu i współpracy z ZS 
RR. nawet wówczas, gdy o tym 
mówią — to wszystko ograniczą 
się do rozmów o porozumieniu i 
współpracy, rozmów, które koń­
czą się jawnym odżegnywaniem 
się od poprzednich porozumień, ja 
wnym torpedowaniem wszelkiej 
faktycznej współpracy z ZSRR. 
Doszło dr tego, że w dziedzinie 
handlu ze Związkiem Radzieckim 
Stany Zjednoczone prowadzą nie 
dopuszczalną politykę faktyczne­
go bojkotu. Świadczy to o tym, 
że inspiratorzy tej polityki są 
zwolennikami zasady, że „wszy­
stkie środki są dobre w stosunku 
do ZSRR", chociaż polityka ta 
szkodliwą jest przede wszystkim 
dla autorytetu ego kraju, z któ­
rego jest ona inspirowana.

Wszystkie te fakty, dotyczące 
powojennej polityki zagranicznej 
USA i Wielki j Brytanii „wiadczą, 
że w chwili obecnej koła rządzące 
tych państw nie tylko nie prowa­
dzą polityki ustanowienia trwałe­
go pokoju powszechnego, lecz

wis* rtahsąęii ąwych aorWYW* wi tez priscjwslf, PX?t»Sv do t«-

W oficjalnym dokumencie Departa­
mentu Stanu podjęto próbę umoty­
wowania utworzacja północno - atlan 
jyckiego paktu oraz innych wyżej 
V'spomn anych gran dążeniem do 
„wzmocnienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych".

Twierdzenie to bylobv przckonvwu 
jące jedynie w tym wypadiku, gdyby 
można zgodzić się na to, że utwo­
rzenie paktu północno - atla-ncykiego 
czy innych grup i bloków, z po-rri - 
nigtiem i za plecami ONZ, przysłu­
żyło s:e rzekomo do wzmocnienia tej 
organizacji. Ale przypuszczenie takie 
jest oczywiście absurdalne. W isto­
cie bowiem montowanie paktu poi 
nocno - atlantyckiego, w którego 
skład wchodzi szereg odrębnych grup 
państw w różnych częściach świata, 
stanowi ostateczne zerwanie USA i 
Wielkiej Brytani- z tą oojityka, jaką 
trądy USA, Wielkiej Brytanii, ZSRR 
wraz z wieloma innymi narodami kie 
rowaly się przy tworzeń u ONZ oraz 
opracowywaniu i przyjęciu karty 

ONZ.
Wiadomo wszystkim, że ONZ nie 

rozpatrywała sprawy utworzenia pak 
tu północno - atlantyckiego lub un i 
zachodniej, lub paktu panamerykań- 
skiego. W adomo również, że rozpa­
truje się obecnie bez udziału ONZ 
i z jawnym pominięciem tej organi­
zacji sprawę utworzenia paktu śród­
ziemnomorskiego, bloku skandynaw­
ski ego, zjednoczenia krajów .południo­
wo - wschodniej Azji i innych wciąż 
organizowanych sojuszów. Uczestni­
cy tycia grup, a przede wszystkim 
rządzące kola USA i Wielkiej Bry­
tania rozum’ eją, że niewygodnie prze 
dlożyć te zagadnienia pod dyskusję 
ONZ.

Tam przecież mogą zapytać się o 
rzeczywiste cele i Istotny charakter 
tych grup. Tego jednak nie chcą za­
interesowane rządy, kierujące utwo­
rzeniem wszystlćch tych sojuszów, 
bloków i grup. Wolą cne czynić to 
tajnie i w ukryciu przed ONZ. Rzą­
dzące koła USA i Wielkiej Brytanii 
stawiają ONZ w istoć e przed fak­
tem dokonanym. Ale to wszystko nie 
przesźkadza im mówić na każdym 
kroku, jakoby pakt północno - atlan­
tycki oraz inne tworzone przez nich 
bloki i grupy służyły rzekomo umoc­
nień’u ONZ. Słowom tym nikt już 
ree wierzą, Do tych słów nie przy­
wiązują wagi nawet ci, któizy skła­
dają tego rodzaju oświadczenia.

W Istocie rzeczy pakt północno • 
atlantycki i sklan ające się ku niemu 
grapy państw, na których czele stoją 
rządzące kola anglosaskie, podważają 
po prostu istnienie ONZ. Dzisiaj 
grupy te zmierzają do poderwania 
autorytetu ONZ, a iutro mogą do­
prowadzić do zniszczenia tej orga- 
rtzacji. Nie bez podstaw prowadzi 
się od 3 lat systematyczną kredą ro­
botę przeciwko założeniom tej orga­
nizacji, co znajduje swój wyraz szcze­
gólnie w dążeniu do zerwania z przy 
iętą w statucie zasadą jednomyślno­
ści 5 wielkich mocarstw przy podej 
mowaniu decyzji w sprawie wszyst­
kich ważnych kwestii, dotyczących 
■zachowania powszechnego pokoju i 
międzynarodowego bezpieczeństwa.

Dla poparcia swego stanowiska w 
ąprciwie paktu północno - atlanityc- 
k ego Departament Stanu powołuje 
się na statut CNZ. Jednak to powo­
ływanie się nie tyiko nie jest prze­
konywujące, lecz cechuje je wyjąt­
kowy brak odpowiedzialności.

Departament Stanu powołuje się 
na art. 52 statutu ONZ, w którym 
mówi saę o możności istnfenia poro­
zumień regionalnych, zgodnych z ce­
lami i zasadami Ó’NZ, lecz fakty do­
wodzą, że nie można zaliczyć pa let u 
północno - atlantyckiego do tego ro­
dzaju regionalnych porozum' ćń. Po­
lityczny sers tego paktu oraz pjdob- 
nych układów nie ma nic wspólnego 
z tym, co mówi art. 52 statutu ONZ 
o celach i zasadach porozumień rc 
gionalnych,

W żadnym wypadku nie można 
Zaliczyć paktu północno - atlantyc­
kiego do rzędu porozumień regio­
nalnych, ponieważ obejmuje on pań­
stwa obu pólku! i ri e ma na celu 
tych czy Innych spraw regionalnych, 
lecz stanowi ikreślenie całej zagra­
nicznej polityki takich państw, jaik 
USA i Wielka Brytania, które bez­
ustannie mi eszają się do spraiw wielu 
innych państw i to w każdej części 
świata.

Tylko na kpiny zakrawa Sierdze­
nie, że pakt północno - atlantycki jest 
porozumieniem regionalnym. Pakt 
ten powstał nie na podstaw e art. 52, 
lecz z pogwalcemem statutu i pod­
stawowych zasad ONZ. Departament 
Stanu powołuje ae również na art. 51 
statutu ONZ, który mówi o „nieza-

nej i zbiorowej samoobrony, jeśli doj 
dz e do zbrojnej napaści na członka 
ONZ“, a Rada Bezpieczeństwa nie 
podejmie jeszcze niezbędnych zarzą­
dzeń dla Utrzymania międzyiiurodo- 
wego pokoju Konieczność takiego ar 
tykulu w statucie ONZ jest całko­
wicie jasna. Z drugiej strony jest 
również oczywiste, iż tworzenie pół­
nocno - atlantyckiej grapy nie może 
znaleźć żadnego wytłumaczenia w ar 
tykule 51. Wynika to przede wszyst­
kim z tego, że ani USA, ani Wiel­
kiej Brytanii, ani innym państwom 
z rejonu nólnocnego Atlantyku nic 
zagraża zbrojna napaść. Choćby tyl­
ko dlatego wszelkie powoływanie się 
na art. 51 w celu usprawiedliwienia 
paktu północno - atlantyckiego — 
jest całkowicie bezpodstawne. C-rupa 
północno - atlantycka powstaje by­
najmniej nie w celu samoobrony i w 
ogóle nie w celu realizacji tych za­
dań, o których mowa w wy-mieniio- 
nym artykule karty ONZ. Związek 
północno - atlantycki, na którego cze 
le stoją Stany Zjednoczone, bylbv 
nikomu niepotrzebny, jeśliby nie ist­
niało dążenie do narzucenia przemo­
cą panowania Stanć-w Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii nad irnymi kra­
jami, jeśliby nie istniało dążenie do 
narzucenia przemocą światowego pa­
nowania anglo - amerykańskiego. 
Pakt północno - atlantycki nie jest po' 
trzebny bynajmniej w cehi samoobro­
ny, lecz dla realizacji polityki agre­
sji dla realizacji polityki rozpętania 
nowej wojny. Wynika z tego, że czy­
nione przez Departament Stanu pró­
by usprawiedliwienia paktu północ­
no - atlantyckiego artykułem 51 kar­
ty ONZ me mają żadnych podstaw, 
że powoływanie się na ten artykuł 
może tylko wprowadzać w błąd opi­
nię społeczną, ale nie może faktycz­
nie wyjaśnić przyczyn utworzenia no­
wej „północno - atlantyckiej“ grupy 
i wszelkiego rodzaju związków i blo­
ków. Tak w ygląda sprawa z powoły­
waniem się Dep. Stanu na art. 51 i 52 
statutu ONZ.

Należy z kole: zapoznać się z in­
nym wyjaśnieniem motyt-vow tworze­
nia paktu północno - atlantyokicgo, 
które także znajdują się we wspom­
nianym dokumencie. Przy czym wsika 
zywanie Departamentu Stanu na tzw. 
rezolucję YamJenberga, uchwaloną 
przez senat amerykańslu, zasługuje 
na szczególną uwagę.

Rzeczywiście latem roku ubie- 
qłeqo Senat USA uchwalił na 
wniosek Vandenberga rezolucję o 
„nowym kursie" amerykańskiej 
polityki zagranicznej. W doku­
mencie Departamentu Stanu jest 
mowa o tym, że wymieniona „u- 
chwała proponuje, ażeby po raz 
pierwszy w dziejach Stany Zjed­
noczone zjednoczyły się w poko­
jowym czasie z krajami znajdu­
jącymi się poza granicami pół­
kuli zachodniej, zawierając z ni­
mi umowę o bezpieczeństwie zbio 
rowym, mającą na celu zabezpie­
czenie pokoju i wzmocnienie na­
szego własnego bezpieczeństwa"- 

To oświadczenie Departamentu 
Stanu nie po raz pierwszy prze­
czy jego własnemu twierdzeniu o 
regionalnym charakterze grupy 
północno - atlantyckiej. Wyka­
zuje ono równocześnie, że po za­
kończeniu drugiej wojny świato­
wej w polituro zagranicznej kó!

—dzących USA zaszły zmiany — 
które demaskują obecny, otwar­
cie agresywny charakter tej polity 
ki. Przytoczona rezolucja daje rzą 
dowi USA wolną rękę w sprawie 
tworzenia Jakichkolwiek sojuszów 
międzynarodowych w czasie poko 
(owym i pod pozorem zapewnie­
nia bezpieczeństwa pozwala ko­
lom rządzącym USA przyłączać 
fię do każdej grupy i mieszać się 
do każdej awantury, co odpowia­
da całkowicie obecnym agresyw­
nym nastrojom rządzących kól 
USA.

Przyjęcie przez senat amerykań 
•ki tej uchwały oznacza, że kola 
rządzące-USA nie tylko przekre­
śliły wszystkie swoje zobowiąza­
nia w stosunku do Organizacji 
Naiodów Zjednoczonych, ale za­
stosowały nowy kurs swojej poli­
tyki zagranicznej, która od tej po­
ry ma na celu narzucenie prze­
mocą panowania anglo - amery­
kańskiego nad światem. Wynika 
z tego, że przyjęta przez senat 
amerykański uchwala oznacza, że 
koła rządzące USA wypowiedzia­
ły się za polityką agresji, za po­
lityką rozpętania nowej woiny 
Przy takim nowym kursie lolity- 
ki zagranicznej USA I Wielkiej 
Brytanii nie można się dziwić, ie 
polityka ta ostrzem swoim jest

Radzieckiemu i krajom demokrac­
ji ludowej. Ponieważ Związek 
Radziecki i kraje demokracji lu­
dowej systematycznie bronią spra 
wy powszechnego pokoju i pro­
wadzą nieustanną walkę przeciw­
ko wszelakim podżegaczom nowej 
wojny, więc zrozumiałym jest, że 
nie możemy oczekiwać przyjaz­
nego odnoszenia się do naszego 
kraju .ze strony tych kół zagrani- 

■nych, które są inspiratorami no­
wej agresji i które wytężają o- 
becnie swą energię na przygoto­
wanie nowej wojny.

Stany Zjednoczone, Wielka Bry 
tania i Francja wraz ze Związ­
kiem Radzieckim były głównymi 
krajami, które przygotowały u- 
tworzenie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Wszystkie narody 
zjednoczone przyznały jednomyśl­
nie, że te cztery państwa oraz 
Chiny winny dążyć do jednomyśl­
ności i współpracy w ONZ i dla­
tego zasada jednomyślności pię­
ciu wielkich państw w roz­
strzyganiu zasadniczych zagad­
nień światowych i problemów 
bezpieczeństwa międzynarodowe­
go została przyjęta jako podsta­
wa karty ONZ. Prawie, ie na 
drugi dzień po powstaniu Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych roz 
poczęło się podważanie tej orga­
nizacji.

Wszyscy wiedzieli, że inspirac-
ja tej działalności pochodzi z kól 
rządzących USA i Wielkiej Bry­
tanii. Czym się to tłumaczy? Tłu­
maczy się to tym, ie gdy tylko 
skończyła się druga wojna świa­
towa, kola rządzące USA i Wiel­
kiej Erytanii doszły w swej za­
rozumiałości do wniosku, ie do 
nich właśnie, a nie do wszystkich 

wielkich mocarstw łącznie, po 
winna należeć kierownicza rola 
w Organizacji Narodów Zjednocz. 
Związek Radziecki domagał się i 
domaga się nadal ścisłego wyko­
nywania tego, co ustalono w kar­
cie ONZ w sprawie uzgodnienia 
działalności wszystkich 5 wielkich 
mocarstw. • Jedynie uzgodniona 
działalność ich może bowiem za­
bezpieczyć w sposób trwały in­
teresy powszechnego pokoju i bez 
pieczeństwa międzynarodowego.

Dlatego właśnie kola rządzące 
USA i Wielkiej Brytanii wzmogły 
swe napaści na ZSRR i rozwinę­
ły jeszcze bardziej intensywną 
działalność, podważającą Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. —

Nie dało to jednak pożądanych 
wyników, gdyż Związek Radziecki 
i inne państwa nie zgadzają 
się na. zmianę statutu ONŻ. Kola 
rządzące USA i Wielkiej Brytanii 
doszły do wniosku. że nie uda 
im się przystosować calkowricie 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych do swej polityki agresyw­
nej. ONZ okazaja się dla nich 
krępująca. USA i Wielka Brytania 
swoimi napaściemi na ZSRR za 
jego obronę zasad Organizacji 
Narodów Zjednoczonych — ni­
czego osiągnąć nie mogą, gdyż w 
żadnym stopniu nie mogły one 
zachwiać pozycji rządu radziec­
kiego, broniącego świętej sprawy 
umocnienia powszechnego, trwa­
łego pokoju i systematycznie de­
maskującego wszelakich agreso­
rów i podżegaczy wojennych — 
Przekonawszy się o tym, kola rzą 
dzące USA i Wielkiej Brytanii 
wyciągnęły widocznie z tego wnio 
sek, że muszą dzia!ać poza Or­
ganizacją Narodów Zjednoczo­
nych. Kierowanie się tą polityką 
doprowadziło do utworzenia zwią 
zku atlantyckiego i innych grup 
państw, które organizowane są w 
tajemnicy, poza Organizacją Na­
rodów Zjednoczonych-

Są więc wszelkie podstawy do 
twierdzenia, że pakt północno - 
atlantycki oznacza podważenia Or 
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Znajduje w tym swój wy­
raz nieustanne dążenie kół rzą­
dzących USA i Wielkiej Brytanii 
do ostatecznego rozbicia Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
która nie może się stać bezwol­
nym narzędziem w rękach bloku 
anglo - amerykańskiego.

Zrozumiałe jest dlaczego koła 
rządzące USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji, prowadząc politykę a- 
gresji i przygotowując nową w j- 
nę, dążą obecnie wszędzie do sto­
sowania polityki izolacji ZSRR — 
chociaż polityka taka jest jaw­
nym pogwalceoiem zobowiązań, 
które one wzięły na siebie. Tak 
zwany „nowy kurs” polityki za- 
graniczaej kół rządzących tych 
państw sprowadza sis do tego, że 

^wróciły one do starego, antyra­
dzieckiego kursu polityki zagrani- 
nicznej, polegającej na stosowa­
niu izolacji ZSRR.

Taka polityka izolacji, upra­
wiana przed drugą wojną świato­
wa, omal nie doprowadziła do ka­
tastrofy cywilizacji europejskiej.

Koła rządzące USA i Wielkiej 
Brytanii, olśnione swymi agresy­
wnymi planami, zmierzającymi do 
panowania nad światem, nie zrozu­
miały tego, że ich nowa polityka, 
sprzeczna z ich niedawnymi zobo­
wiązaniami wobec ZSRR i innych 
narodów zjednoczonych, nie tylko 
nie przyczyni się do wzmocnienia 
ich pozycji gospodarczych i poli­
tycznych, lerz zostanie potępiona 
przez wszystkie, miłujące pokój 
narody, przez wszystkich zwolen­
ników powszechnego pokoju, któ­
rzy stanowią przygniatającą więk 
szość we wszystkich krajach.

Wioski zasadnicze
WNIOSEK PIERWSZY. Zwią­

zek Radziecki zmuszony jest li­
czyć się z tym, że ko'a rządzące 
Stanów Zjednoczonych przeszły 
do otwartego agresywnego kursu 
politycznego, którego celem, 
rzecz oczywista, jest ustanouuenie 
przemocą anglo - amerykańskiego 
panowania nad światem, czemu od 
powiada właśnie prowadzona przez 
nich polityka agresji, polityka roz 
pętania nowej wojny. IV takiej sy 
tuacji Związek Radziecki powinien 
leszcze bardziej energicznie 1 jesz 
cze bardziej konsekwentnie pro­
wadzić walkę przeciwko wszystkim 
podżegaczom wojennym, przeciw­
ko polityce agresji j rozpętaniu 
nowej wojny — walkę o powszech 
nv, trwały pokój demokratyczny. 
W tej walce o utrwalenie pokoju 
powszechnego 1 bezpieczeństwa 
międzynarodowego Związek Ra­
dziecki uważa za swych sojuszni­
ków wszystkie Inne państwa miłu­
jące pokój oraz wszystkich nie­
zliczonych zwolenników powszech 
nego pokoju demokrutycznego, 
wyrażających rzeczywiste uczucia 
i myśli narodów, które dźwigary 
na swych barkach ogromne cięża­
ry ostatniej wojny światowej 1 z 
uzasadnionych powodów odrzuca­
ją wszystkich agresorów i podże­
gaczy do nowej wojny.

WNIOSEK DRUGI. Wszyscy 
widzą, iż obecnie robiony jest pod 
kop pod Organizację Narodów 
Zjednoczonych, ponieważ ona,

przynajmniej w pewnym stopniu, 
przeszkadza 1 powstrzymuje koła 
agresywne w icli polityce agresji 
1 rozpętania nowej wojny.

W takiej sytuacji Związek Ra­
dziecki powinien jeszcze bardziej 
uporczywie i jeszcze bardziej sta­
nowczo walczyć przeciwko pod­
ważaniu i niszczeniu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych przez e- 
lemcnty agresywne I Ich wspólni­
ków oraz powinien domagać się 
tego, ażeby Organizacja Narodów 
Zjednoczonych nie potakiwała 
tym elementom, jak to zdarza s]ę 
nierzadko obecnie, a więcej dbała 
o swój autorytet, gdy clio-dzi o 
przeciwstawienie się tym, którzy 
prowadzą politykę agresji i rozpę­
tania nowej wojny.

Zdobycie 
Tsiang - Kiangu

LONDYN (PAP). Jak donosi agetv 
cja Reutera, oddziały chińskiej armii 
ludowej zajęły Jsiang - Kiarg, poło­
żony na północnym brzegu Jang - 
Tse-ICangu, w odległości 125. km na 
północny zachód od Szanghaju. Bar­
dziej na zachód wzdłuż wybrzeża 
rzekj oddziały ludowe zaatakowały li 
według niepotwierdzonych wiadomo­
ści za-ięly miejscowość Kwa-Czou i 
Shfhenyei, w odległości 60 łon na 
wschód od Narrkriu.

ALEKSAPRA KABliSKA
2 domu Łazgaczowa

żona pracownika Domu Towarowego w Sopocie, zmarła dnia 
27 stycznia t>r., przeżywszy lat 52. Wyprowadzenie zwiok 
nastąpi dnia 21 stycznia o god_. 16.30 z kaplicy cmentarnej 
w Sopocie na cmentarz prawosławny, o czym zawiadamiają
zrozpaczeni , __ .
1200-k MĄŻ, SYN I RODZINA.

praeęzalnyip prawię do indywidua!- iklęrowana przeciwko ZwiązkowilH9
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LEON JANKOWSKI

Zespüf sortowy1 Sdańsk-frfy da w ł?/ t r.
W 1948 r. kroczyliśmy konsekwentnie ku dalszemu wzmo­

cnieniu i usprawnieniu gospodarki portowej zespołu GD. dok 
ten przejdzie do polskiej historii morskiej jako rok decydują­
cego wprowadzenia sektora socjalistycznego do gospodarstwa 
portowego.

Pozytywny dorobek rocznego wy­
siłku cechują cztery zasadnicze zja­
wiska: dynamika ruchu portowega, 
sprawność techn czna, postęp organi 
zacyjny na odcinku eksploatacyjnym 
oraz socjalizacja gospodarki porto­
wej. Wyrazem nowych csiągnlęć byl 
dalszy wzrost obrotów towarowych, 
zwiększająca się różnorodność struk­
tury towarowej oraz kierunkowej o- 
brotów, rozrost aparatu przewozowe­
go, oraz intensywniejsza penetracja 
przedpola morskiego ora: zaplecza
tranzj towego, skrócenfe postoju stat­
ków i szybsza ich odprawa, spraw­
ność przeładunkowa, która ostatecz­
nie zlikwidowała przestój statków.

Powyższe wvnilci osiągnięte zosta­
ły w warunkach znacznae trudniej­
szych ou przedwojennych. W 1938 r. 
Przypadało na jedno urządzenie prze 
ładunkowe 86.700 t. obrotu towaro­
wego, natomiast w 1918 r. — 115.700 

t. Wykorzystanie nabrzeży wynoś lo 
w 1988 r. — 709 t/mb., w 1948 r. — 
977 t/mb. Przeciętny tonaż statku 
wzrósł z 931 NRT w 1938 r. do 1035 
NR1 w 1948 r. Stytuacja na tym od 
cirMu zaostrzyła sie specjalnie w ,re- 
fame gaańswim, w 'ktorvm przeciętny 
lenaz wzrósł z 722 NRT w 1938 r. 
■ia 1020 w 1948 r. Powyższe cyfry 
9a dowodem, że wracamy już szyb- 
ko do rwrmaJnoj wymiany handlowej. 

_ Obciążenie przeładunkowe ttrzą- 
cizeń mechanicznych, które spadło z 
142.650 t w 1947 r. na 115.700 t w 
1948 r. świadczy o tym, że szybkość 
odnawiania sprzętu przeładunkowego 
est wystarczająca. Terr.Do odbudo­

wy nabrzeży nie dotrzymuje nato­
miast kroku rozwojowi obrotów to- 
Warów/ch, gdyż obciążenie orzeła- 
dunkowe mb nabrzeża wzrosło z 
S?8 977 Ł Do^»««ie w br.
prac hydrotechnicznych rozpoczętych 
w latach poprzednich przyniesie* na 
ty.n odcinku wyraźną poprawę.

Ruch statków w 1918 r. wzniósł 
'5.616 statków o 5.811.903 NRT O- 
zrraczało to w stosunku do 1947 r 
wzrost o 1.314.520 NRT wzgj. 29,2 
proc. W stosunku do 1938 r. ruch 
statków osiągnął 51,5 proc. podczas

RUCH STATKÓW

Nazwa Makler Ładira Skąd - 
Dokąd

Od godz. 15 dn. 28 stycznia 1949 r. 
do godz. 15 dn. 29 stycznia 1946 r.

GDYNIAt
Oswin szw.
Wem Pt a-l.
Ritt a H. fiń.
Viking saw.
Manfred szw.

Falken dun.
Beilv Forster 

bryt.
Ba umwall al.

Barta xadz.
Max Botmhofett

aJ.
Mormsroak 

am er.
Drossel al.

Orion pot. 
Heken szw, 
Christian al. 
Nils SUira $z, 
Tuula fiń, 
Freja szw. 
Tmatra fiń. 
Halvar H, fiń, 
Werner al. 
Brite lin. 
Manfred szw.

GDANSK:

— na wejściu:

— na wejściu:
Ayenir fiń. Galika pusty
D(»v<m s*»w. Polsliip, pusty
Ak. Pawlov/ Navig. pusty

radź.
Capita na duń. R i B. pusty
Asturia fiń. Navig. pusty

— na wyjściu:

Hanne Skou
duń.

Lothar al. 
Avance duń. 
Marita nor. 

Mette Skou d. 
Mira fiu.

Polbol k. 1945

Baltira ż. 1015
Navig. k. 2015
Navi«}. w. 2713
Poi bal w. 3502
BalUca dr. 436,5

Nantes 
Ovelsund 
Ubaw a

Norwegia
Dania

Dania

Hamburg
Korsoer
Holandia
Dania

gdy obroty towarowe osagnęly 78,1 
proc. Jest to charakterystyczna dys­
proporcja, która świadczy o lepszym 
wykorzystaniu tonażu auf żeli przed 
wojną. W 1938 r. przypadało w ogól 
nym obrocie 0,72 t na 1 NRT, na.o- 
miast w 1948 r. — 1.09 t,

Obsługa żeglugowa
O stałym rozwoju obsługi żeglugo­

wej naszego zespołu świadczą nastę­
pujące dane porównawcze: ilość ban­
der reprezentowanych w ruchu stat­
ków wzrosła z 17 w 1946 r., na 21 w 
1947 r. oraz n- 23 w 1948 r. Żeglu­
ga liniowa, fundament pracy i atrak­
cyjności portu, rozwijała i:ę jeszcze 
powoli. W 1948 r. zespół portowy 
GD rozporządzał 18 liniami regular­
nymi wobec 13 w 1947 r. orrz 7 w
1945 r. Linii pozaeuropejskich było 
na razie 6, linii zachodnio • europej­
skich 6 oraz 6 li.ii bałtyckich. W re­
jon, e gdańskim bazowały z powodu 
braku powierzchni magazynowej oraz 
placów składowych tylko 2 linie. Ban 
dera polska utrzymywała 8 linii regu 
larnych, w tym 3 pozaeuropejskie do 
Ntwego Jorku, na Bliski Wschód o- 
raz do południowej Ameryki. Jest to 
oczywiśc e za szczupła sieć liniowa, 
która nie odpowiada ani znsrze -ia ze 
społu portowego ani możliwościami 
alimentacyjnym jego zaplecza.

Zmiany, jakie zaznaczyły się w- u- 
dziale poszczególnych bancler, są ró- 
wn eż zjawiskiem normalizacji na­
szych stosurlków handlowych. Udział 
bander Stanów Zjednoczonych, Ka 
nady, Anglii spadł z 41,7 proc. w
1946 r. (UNRRA) oraz 17,2 proc. 
w 1947 r. na 8,4 proc, w roku spra­
wozdawczym. Wzrósł natomiast u- 
dzlal bander skandynawskich zarów­

no w stosunku do 1946 r. z 47,8 
proc. na 58,9 proc. jak i w stosunku 
do 1938 r., w którym wynosił 45/ 
proc. Najsilniejszy wzrost wykazała 
bandera duńska Wyrazem nowego u- 
kladu stosunków handJowypi był sta­
ły wzrost bandery radzieckiej z 3,7 
proc. w 1946 r. oraz 7,1 proc. w 
1947 r. na 7,9 proc. udziału w roku 
ub eglym. Bjndera włoska i grecka 
odzyskały swe przedwojenne znacze­
nie z udziałem 2,7 proc. wzgł. 1,7 
proc.

Tor aż polski przystosowany do po 
trzeb naszego handlu morskiego po­
większył swój udział również w sto­
sunku do lat przedwojennych, osiąg­
nąwszy w 1948 r, — 14,1 proc. wobec 
10,2 proc. v 1938 r. Tak więc ban­
dery skandynawskie, radziecka i pol­
ska podziel !y między sobą usługi od­
dawane przed wojną przez banderę 
niemiecką, która odgrywała poważną 
role w rejonie gdańskim, zajmując na 
ogół pierwsze miejsce z udziałem po 
wyżej 20 proc.

Obroty towarowe kształtowały się 
pod znakiem rozrastającego się han 
diu zagranicznego oraz cktywizacj

rejonu szczecińskiego. Zespół porto 
wy pozostał jednak' nadal kluczowvm 
nstrumentem usługowym w wymia­
nie międzynarodowej Polski, Ogólny 
obrót towarowy zespołu portowego 
GD osiągnął 12.730.000 t wobec 
9.690.000 t. w 1947 r. oraz 7.737.COO 
t w 1946 r. Stanowiło to 78,1 proc. 
obrotu 1938 r. Równocześnie port 
szczecińsk osiągnął 3.138.000 t obro 
tu czyh wzrost o 332 proc. w sto­
sunku do 1947 r.

Dlaczego poniżej planu
Plan przeładunkowy, który dG zes 

polu portowego GD przewidywał 
14.430.009 t. ogólnego obrotu, wyka­
zał niedobór w wysckcści 1.709.000 
t, czyli 12 proc. Na taki wynik wpły­
nęły zasadnicza trzy przyczyny: prze

kierunkowanie na rejon szczeciński 
w ększej ilości transportów, aniżeli 
wydawało slć możliwym w czasie u- 
kładania planu,- niewykonanie zapo­
wiedzianych transportów tranzyto­
wych,- szybszy rozwój, an żeli przypu 
szczano, własnej produkcji, wskutek 
czego odpada konieczność przywozu 
niektórych artykułów konsultacyj­
nych.

Przywóz os ągnąl 2.524.000 t wo­
bec 2.798.000 t w 1947 r. Plan przy­
wozowy został wykonany w 86 pr„c. 
Jedyną zasadniczo przyczyną spadku 
przywozu w stosunku do 1947 r. był 
spadek przywozu rud i pirytów, któ­
rych przewóz zmniejszył się | z
1.718.000 t na 1.450.000 t czyli c
268.000 t. Zmniejszenie tego przywo 
zu nie nastąpiło ani z powodu spad

Antwersia posiada 256 linii regularnych
Jak wynika ze spisu regular­

nych linii żeglugowych portu ant- 
werpijskiego, który to spis za­
mieszczono w wydanym ostatnio

Acrmor pusty Bzwscja
Ra’Hca pustv Dania
Baltira pusty Szwecja
Annvc r ŚI. M 8 Sztokholm
Baltship DUSlV Szwecja
Gama dr. 34,3 Dania
Baltica — —

Baltics _
Maviq. — __
Polbal — —

Am.Sc.L — —

Polbal — —

— na w
Dalmor

yjśchił 
dr. 2247 Holandia

Arrmot dr. R0R.3 .Szwecja
PolbBl w. 873 Szwecja
Nautioa w. 1796 Szwecja
Navig. w. 560 Szwecja
Baltica w. Ü 4 Szwecja
Mavig, w. 5152 Franci a
Haltica W. 1799 Szwecja
Baltica Ż. 1150 Hamburg
Navig. W. 3901 Francja
Baltica w. 791 Szwecja

nlca, w. — węgiel, i. _ iYto 
koks.

k. —

»ZSRR w budowie«
Pod powyższym tytułem u- 

kazał się i dotarł do miejsc 
sprzedaży na naszym terenie 
pierwszy po wojnie numer mie 
sięcznilta radzieckiego, poświę 
conego odbudowie i rozbudo­
wie gospodarki narodowej w 
ZSRR.

Charakterystyczną cechą młe 
ślęcz »eh a jest olbrzymia prze­
waga ilustracji nad tekstem. I 
to jakich ilustracjil Technika 
Ich wykonania stoi na najwyż 
szym poziomie. Od pierwszej 
strony z portretem Stalina, do 
ostatniej — z wspaniałą wizją 
przyszłego Stalingradu, prze­
glądamy numer z największym 
podziwem dla osiągnięć sztuki 
graficznej. Odpowiednia do 
poziomu technicznego ilustra­
cji jest również ich treść. Obra 
żują one w przekroju całe ży­
cie Związku Radzieckiego: jego 
osiągnięcia gospodarcze, kul­
turę, życie codzienne mieszkań 
ców.

Teksty zajmują w układzie 
czasopisma stosunkowo nie 
wiele miejsca.

Miesięcznik będzie wydawa­
ny w trzech Ję*zykach: rosyj­
skim, angielskim i francuskim. 
Na naszym terenie mamy wer­
sję rosyjską z wkładką w ję­
zyku polskim, objaśniającą ilu 
slracje. Ze względu na chara­
kter czasopisma wkładka ta 
orientuje całkowicie w treści 
czasopisma czytelnika nawet 
nieznająCego język« rosyjskie­
go.

Rewelacyjnie niska cena mie 
sięcznika — 50 zł daje moż­
ność nabycia tego wydawni­
ctwa, które może być ozdobą 
każdego księgozbioru, najszer­
szym masom. (k)

Ulgi w płatku grmwyib
dla gospodarstw

■iostrrczająCTc!’ trzodę chlewną
Na mocy uchwały Rady Ministrów z dn. 28 b. m. w sprawie pod­

niesienia produkcj1 hodowlanej — gosoodarstwom rolnym prywatnym i 
spółdzielczym, dostarczającym w ramach normalnego cbrotu handlowe­
go według cen rynkowych oraz w ramach kontraktacji trzodę chlewna, 
przyczaję się ulgi w podatku grunto-wym według norm, określonych w po- 
dansej niżej tablicy.

Przy ustalaniu ulg uwzględniony będzie żywiec, dostarczany od 
dnia 1 lutego 1949 r.

Gospodarstwa rolne 
wg grup przychodo- 
■frości (w q żyta)
służących za podsta­
wę wymiaru podatku 

gruntowego

Nor di a dostawy trzody chlewnej w kg 
na gospodarstwo Wysokość 

ulgi w po­
datku grun­
towym w 

0/w do wy­
mieni za r. 
podatkowy 

1949

Rejon I 
Poznań 
Lublin
Łudź

Fejcwi II 
Warszawa 
Katowice 
Bydgoszcz 
Kielce

Rejon III 
Białystok 
Kraków 
Wroclaw

Rejon IV
OIsEtyn.
Szczecin
Gdańsk
Rzeszów

i 2 3 4 5 6

do 30 100 100 C6 70 50 »/o
ponad 30 140 120 110 100 40 «/o

„ 40 160 140 130 120 25 « 'o
„ 50 180 170 150 140 22 b/»
„ 60 220 200 ieo 170 21 '/o
„ 80 280 240 220 20t, 16«/»
„ 100 340 300 260 240 13°/»
„ 130 400 360 520 280 11 "/o
„ 150 480 430 400 350 10%
„ 180 560 520 480 420 8»/»
„ 250 700 650 600 580 7 °/o

„Annuaire Maritime ,1949 du 
Lloyd Anversois”, port ten posia 
dał w roku 1948 aż 256 linii. Naj­
więcej, bo 48 (19 proc.) linii łą­
czyło Antwerpię z ponami Morza 
Północnego i Bałtyku (w tym 2 
linie z portami polskimi: Gdańsk 
Gdynia — Szczecin — Antwerpia, 
utrzymywane przez „Żeglugę Pol­
ską’’ SA i Antwerpia — Szczecin
— Gdynia, utrzymywana przez 
„N.V. Polen Lijn’’); w dalszej ko­
lejności następują destynacje: 31 
Unii (12 proc.) — do portów Afry 
ki (bez Afryki Pó nocnej) oraz 
tyleż do portów Ameryki Północ­
nej (w tym 10 — do Nowego Jor­
ku), 26 —- do portów Wielkiej Bry 
tanii i Irlandii (w tym 6 — do 
Londynu), 24 — do portów Ame­
ryki Południowej, 21 — do por­
tów Ameryki centralnej, 20 — do 
portów Hiszpanii i Portugalii, 19
— do portów lewantyńskich, 
śródziemnomorskich i czarnomor­
skich i tyleż- linii do portów In­
dii, Pakistanu, Indonezji ,Chin i 
Japonii; z portami Australii i No 
wej Zelandii łączy Antwerpię 9 
linii, z portami Morza Czerwone­
go i Zatoki Perskiej — 4 linie > z 
portami francuskimi (niewliczo- 
nymi w wyżej wymienionych de- 
slynacjach) — również 4 linie (w 
tym 2 linie do Paryża).

W wielu portach, z którymi 
istnieją bezpośrednie linie, odby­
wa się przeładunek do całego sze­
regu innych, mniejszych portów.

(z—t b—i)

ku przywozu dla hutnictwa polskiego 
ajj z powodu udeezki transportów 
tranzytowych do obcych partów, 
lecz z powodu ogranitzenia przywozu 
czeskiego na tle trudności rozrachun 
kowyclr. Na niedobór w stosunku do 
planu przywozowego wpłynął jeszcze 
przywóz zboża, złomu oraz ropy, 
Przywóz zboża zmalał z racji z wiele 
szone-j produkcji własne, podczas 
gdv transporty ropy przypuszczalnie 
przeszły na drogę lądową, niezależ­
nie od pokryć a zap itrzebowania w 
większym stopniu własną produkcją, 
Przywóz zkmu okazał się zbytecz­
ny, jakkolwiek byl zaplanowany w 
wysokości 100.000 t.

Kształtowanie się przywozu w la­
tach powojennych charakteryzuje 
stały spadek przemysłowych artyku­
łów gotowych przy równoczesnym 
stałym wzroście przywozu surowców 
przemysłowych. Przywóz przemysło­
wych artykułów gotow.ch wyniósł 
w 194S r. — 397.000 t. Przywóz ar­
tykułów konsumcyjnych w porówna­
niu z 1938 r., w którym osiągną!
1.316.000 t., spadł o 70 p. c. Przy­
wóz surowców osiągnął w 1948 r. —
1.880.000 t pommo spadiku tranzy­
tu. W stosunku do 1933 r. w którym 
przywóz surowców wyniósł 1.7/4.000 
osiągnięto zatem już nadwyżkę.

Udział powyższych grup towaro- ■
wych w ogólny«n przywc 
wiat się'następująco:

zie przedsta

UWAGA 1. Właściwe władze nd- 
rrinistracyjine przy współudziale Spo­
łecznych Komitetów Wspóldż ałania 
do spraw podatku gruntowego mogą 
zmniejszyć lub podwyższyć dla posz­
czególnych powiatów normy wymie­
nione w rubryce 2, 3, 4 i 5 — o 
10 proc. z tyim, aby średnia norma 
dlła terenu całego województwa nie 
uległa zmianie. Ten sa,m trvb postę­
powania »noże być zastosowany dla 
poszczególnych gmin i w ramach

girrt n düa poszczególnych gospodarstw 
rolnych.

UWAGA 2. Przy obliczaniu ulg 
w podatku gruntowym prosięta o 
wadze do 15 kg przyjmowanie będą 
w pocłwójnej relacji w stosunku da 
wagi żywca.

UWAGA 3. Posiadanie w gospo­
darstwie uznanego knura uprawnia 
do otrzymania ulgi, przypadającej za 
dostarczenie jednego tucznika wag 
100 kg.

PAŃSTWOWE KURSY HANDLOWE w GDAŃSKU
12U6-Kccpisy nas

a) WYŻSZY KURS KSIĘGOWOŚCI
b) PODSTAWOWY KURS KSIĘGOWOŚCI
c) PISANIE NA MASZYNACH

Dizyjmuje i bliższych informacji udziela 
Sekretariat KursSw-Wrzeszcz, ul. Sienkiewicza 12,1

w dni powszednia (z wyjątkiem sobóf)> godz. od 11-12 I od 16-17

SKÓRKI FUTERKOWE
surowe I wygarbowane
kupujemy, najlepiej płacimy

ŁłiA » OCCASION «
Gdynia, Świętojańska 36 przy kinie „Warszawa" 

Oddział w Warszawie, ul. Chmielna 15 915-k
'ami•W

URZEDOwe ceny trzody chlewnej obowiązujące od 1 lutego 1949 r. 
przy zakupie od rolnika - producenta

Zgodnie z uchwalą Rady Mmistrów o podniesieniu hodowli zwie- 
rzęcej, Ii uro Cen Ministerstwa Przemysłu i Handln zatwierdziło na wnio­
sek Centrali Mięsnej stale cery skupu trzody chlewnej od rolnika na tere­
nie całego krain.

Ceny zróżnicowane są clla poszczególnych stref gospodarczych w za­
leżności od ich odległości od głównych rynków ka sumcyjnych. Poni­
żej podajemy ceny cbswązujące w województwach gdańskim i szczeciń­
skim.

Ceny w zł za 1 kg wagi żywej
Eksira słoninowe powyżej 160 kg ' 
Słoninowe pow. 160 kg 
Słoninowe ed 1.35 — 160 li3 
Sten1 nowe od 12J — 135 kg 
Mięsno - słonin, od 135 — 160 kg 
Mięsno - slon n. od 107 — 134 kg 
Mięsne od 107 — 131 kg 
Mięsno - słonin, od 86 — 106 kg 
Mięsne od 86 — 106 kg 
Maciory i późne kastraty wytoczone 
Maciory i późne kastraty ltiewytucz, 
Chudźce i braki

Woj. Woj.
szczecińskie gdańskie

238,— 243,—
230,— 234,—
221,—• 225,—
216,— 220,—
201,— 208,—
191,— 198,—
178,— 1S2,—
17S,—- 182,—
170,— 173,—
204,— 208,—
178,— 182,—
136,— 139,—

Mim MSI? BYSH&lłTliO

Rak Surowce art. got,
V.

1938 50 44
1946 42 40
1947 66 20
1948 75 17

Po'"yżzze cvfry ilustrują banko
wyraźnie drogę rozwojową naszego 
gospodarstwa przemysłowego. Obok 
surowców hutniczych najważniejsze 
oczycje w grupie surowe -w stanowi­
ły : surowce dla przemysłu chem cz- 
nego w zakresie produkcji nawozów 
sztucznych — 237.000 t, surowce wlu 
kiennicze — 125.000 t, «urowc Aa 
przemysłu tłuszczowego — 48.000 t, 
skóry — 18.000 t, surowce przemysłu 
papierniczego — 50.000 t. We wszy­
stkich dz’edzinach osiągnęliśmy zasa­
dniczo przedkvojennr cyfry przywozo­
we za wyjątkiem skór, podczas gdy 
celuloza w tej wysokość stan wi po 
zycję nowa zgodnie z przemianami, 
które się dokonały w naszej struk­
turze gospodarczej

.
. ij-fii Poprawia się 

struktura przewozu
Wywóz osiągnął 10.206.000 t wo­

bec 6.893.000 t. w 1947 r„ co ozna­
czało wzrest o 3.313.000 t, czyli 48 
proc. Mimo tak poważnego wzrostu 
było to jednak o 1.275.000 t mniej, 
niż zaplanowano. Procentc jo wywóz 
stanowił 89 proc. planu. W stosun­
ku do 1948 r„ w którym wywiezio­
no 13.210.000 t., stanowiło to 77 
proc. N ewykonanie planu nie wyni­
kało z niewystarczającego potencjału 
przeładunkowego zerpclu, a ~ bra­
ku alimentacji -towarowej. Złożyły 
się na to przede wszystkim 2 towary: 
węgiel i cement. W ieetnym i drug.m 
wypadku rolę odegrało przek-icrunko 
wanic do Szczec’ na oraz ociągan.e s.ę 
odbiorców.

Struktura towarowa wywczu wyka­
zuje podcbuie jak przewóz zdrową 
teodcncię rozwojowa, jak wykazuje 
następujące zestaw cnie:
Węgiel, koks

10.556.000 79,8 
4.672.000 94,7 •/«

POGŁĘBIENIE KANAŁÓW 
W PORCIE GDAŃSKIM

Od listopada ub. roku Przedsię­
biorstwo Robót Czerpalnych i Pod 
wodnych przeprowadza na zlece­
nie Gdańskiego Urzędu Morskie­
go bagrowanie kanałów: Portowe 
go i Kaszubskiego w porcie gdnń- 
isłcim. Prace poglębiarskie prowa 
dzone eą w przerwach w ruchu 
statków, co przedłuża ich prze­
bieg.

„MIRA" Z DROBNICĄ 
DO HELSINEK

Wczoraj wyszedł z portu gdań

dywanów półwelnianycii. Wy­
mieniona drobnica ]est częściowo 
pochodzenia krajowego, a częścio­
wo przesiana w tranzycie z Cze­
chosłowacji i Węgier.

POCZTA MORSKA ZWIĘKSZA 
SWE OBORTY

W b. r. od 1 do 25 stycznia 
przez oddział pocztowy morski 
Gdynia — 5, przeszło 56-075 worów 
pączkowych, przywiezionych na 12 
statkach do portu gdyńskiego. Po 
czty polskiej oraz tranzytowej cze 
riiosiowackiej przyszło 21.135 wo- 
r'vr onrzkoyy-vch. Pokaźna ilość

10.000 ton żelaza 
czeskiego 

miesięcznie 
przechodzić Ndre 

przez Gdynlę-Gdańsk
W. Gdyni pracuje firma spedy­

cyjna polsko - C7.cska „Spedra- 
pid", do której wchodzą ze strony 
polskiej firma „Hartwig”, a ze 
strony czeskiej Tow. Akcyjne 
„Metrans”.

Zadaniem Spedrapidu jest spe­
dycja całego tranzytu czeskiego 
kierowanego przez porty polskie.
W eksporcie z Czechosłowacji 
przechodzi przez Gdynię: żelazo, 
celuloza, wyroby galanteryjne, o- 
buwie, tekstylia itd. W imporcie 
przez port gdyński przechodzą skó 
ry, bawe'na, fosfaty, rudy a przez 
Szczecin głównie rudy.

W eksporcie przez Gdynię prze­
chodzi znaczna ilość "wyrobów że­
laznych. Np. w listopadzie prze­
ładowano 11.000 t. W b. r- prze­
widywana jest wysyłka po 10.000 
t. wyrobów żelaznych miesii-cznie, 
głównie do krajów skandynaw­
skich.

Wybitny
ekonomista czeski 

na Wybrzeżu
Bawiący cd pewnego czas- na '1C 

brzeżu dr Hollman, przedstawiciel 
czeskiego Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu zrviedzi) ostatnio port C.dyń 
ski, interesując się przejawami życia 
portowego, zwłaszcza przeładunkiem 
rudy i drobnicy na obszarze Wol­
nej Stref)'.

Dr Hcłlmanowi towarzyszyli baw.a . ......
l'v stałe na Wybrzeżu inż. Donnel. cła, cynk, bekany, pap.er. Cu.zer jest 
przedstawić el czeskiego ńnportu ru- jedynym artykułem, który powezmę 
dy oraz przedstawiciele pobkich sfer przekroczył poziom tv edlwcjenm o- 
maktersldcb. (iż) siągając 155.000 t wobec 72.000 t.

skitgo fiński statek „Mira”, któ- 34.S40 worów pączkowych przy-
ry zawiózł do Helsinek drobnicę 
składającą się z następujących to 
warów: — części do wodomierzy, 
gwoździ, beczek, materiałów ba­
wełnianych, płyt kotłowych, epi­
diaskopów, przędzy jedwabnej i

sz a ze Stanów Zjednoczonych dla 
radzieckiej streiy okupacyjnej w 
Niemczech- Jest to transport po­
czty z dwóch statków, które po 
raz pierwszy pocztę dla Niemiec 
przywiozły do Gdyui.

1938
1946
1947
1948

Drzewo
1938
1947 
1943

Zboie
1938
1948

Inne
1933
1946
1947
1948

6.402.000 92,8 •/•
9.337.000 91,5 •/.

1.179.000 9,0 "/o
2.U00 0,0 ‘ t

103.000 1,0 H%

365.000 2,8
101.000 0,9 *.

1.110.000 8,4 "p
273.000 5,3°'•

489.000 7,2 • .
665.000 6,5

Wysokowrartcśdo-wy eksport wyka­
zuje więc zdrową tendencję wzrastają 
cą. przy czym po raz pierwszy poja­
wi! się po wojnie zarówno eksport 
zbóż, jak i drzewa. Z' innych arty­
kułów nnjwazrtieisze oozycie stano­
wiły: centem!, wyłoby metalowe, ru­
ry Żelazne, drut, ziemmnk, sól, so-

Tygodnik satyryczne — polityczny



PląMi tfkład w dziedziną. ' " ’ kultury
Rok pracy Gdańskiego Towarzystwa Fotograficznego

R°’ istnienia Gdańskiego T-wa Fj 
tograf'-eznego zaznaczył się duża in­
tensywnością pracy i poważnymi suk­
cesami, Porad ie dla amatorów we 
Wrzeszczu, Sopocie i w Gdyni udzie 
liły ponad 200 porad, odbyło się 5 
wieczorów twórczości fotograficznej 
z referatami dyskusyjnymi na temat 
ootyki, estetyki i szkolnictwa fotogra 
ficz.nego, wydano b uletyn ilustrowa­
ny oryginalnymi pracami fotograficz­
nymi czloi.kow T-wa.

W ratrach Wystawy Sztuk Piasty

bok fotegraf ków zadebiutowali ama­
torzy i szkoły fotograficzne oraz pa 
raz pierwszy bardzo liczni mecenasi 
fotografii p'ęknej ufundowali wiele 
nagród. Techniczne wykonanie naprę 
zy zajęło ok. 1330 godzin pracy, wy­
konanej bezinteresownie przez człon­
ków T-wa i uczniów Państw. Lice­
um Fotograriln w Gdyni.

Wystawa, którą zwiedziło 30.000 
osób, uzbudż ta ogromne zaintereso­
wanie wśród fotografików polskich i 
uzyskała opinię „pierwszej w Pclsce

zwiedzi ją Prezydent Rzeczypospo-1 Ministerstwa Kultury i Sztuk obok 
litej i Marszalek Polski. |prac wybitnych i zasłużonych foto

cznych w Sopocie w ub. r., Tcwnrzy I imprezy na tak wie„._ . 
stwn wspo'organ zowalo Wystav/ę Fo debnej wvgtawy fotograficzne! jeszcze 
tografiki Artystycznej i Amatorskiej, nie mietliśmy“ (J. Bu diak). Wystawa 
na której po raz niaruyizy w Polsce o-'dostąp ła najwyższego zaszczytu:

Towarzystwo zaprezentowało się 
również pod ie poza Wybrzeżem 
Trzech członków T-wa uczestniczyło 
w dwóch ogólnopolskich konkursach 
urządzonych przez M nsterstwo Ku! 
tury i Sztuki i Polskie Towarzystwo 
Fotograficzne, zdobywając trzy na 
grody. Czternastu członków T-w; 
wzięło udział w 3 wystawach krajo 
wych i 2 za graniczne ch w Szwajcarii 
i Czechoslcwacii. Wystaw1 li oni 203 
obrazy i uzyskali 10 nagród i 8 wy­
różnień.

Prace członków Gdańskiego Towa 
rzystwa Fotograficznego zdobią biura

Gdańsk wytaysta kredyty Rady Państwa
Sprawozdanie z działalności MRN w 48 r.

Wczoraj odbyła sę pierwsze w bieżącym roku plenarne posiedzenie 
Gdańskiej MRN. Przewodniczył prezes Rady mgr L. Srebrnik. Podczas 
obrad obecni byli prezydent miasta B. Nowicki oraz wiceprezydent J. Za- 
kolsk'. Na porządek dzienny cbrad złożyła się m. in. sprawozdanie z 
działalności Rady i prezydium oraz poszczególnych komisji, sprawozda­
nie z wykorzystania kredytów Rady Państwa dla pod> ies etna warunków 
komunalnych świata pracy oraz wybór pierwszego wiceprezydenta miasta.

Składający sprawozdanie z działał- rozpatrzyła wiele odwołań i spraw
ności Rady w roku 1948 jej przewo­
dniczący mgr Srebrnik nawiązał do 
.ostatm.oh przeprowadzonych w grud- 
n u zm.-an organizacyjnych, których 
zasadniczym celem było ściślejsze po­
wiązanie Rady jako reprezentantki 
mieszkańców1 miasta — z masami pra 
cującymi. W rezultacie tych zmian 
została ograniczona ł sta członków 
dokooptowanych do czterech i zwięk­
szona reprezentacja zrzeszeń do 21 
osób. Wskutek tego nastąpiły poważ­
ne zmiany w- Składzie socjalnym Ra­
dy. Obecnie MRN jest bezsprzecznie 
reprezentantką gdańskiego świata pra 
cy, gdyż 50 proc. radnych stanowią 
robotnicy i chłopi, 10 proc. nauczy­
ciele i profesorowie, pozostały od­
setek przypada r.a inne zreyody i 
grupy społeczne.

Z dokonanych przez MRN prac w 
uh. r. na szczególna uwagę zasługi: e 
zdecydowana i planowa wałka z lich­
wą, spekulacją i paskarstwem. Dzia- 
łan e za pośrednictwem Kem1 sji Kon 
troli Cen MRN dodatnio wpłynęło 
na regulację zaopatrzenia mieszkań­
ców miasta w niezbędne artykuły 
spożywcze i przemysłowe. *

Ważnym osiągnięciem jest urfpp- 
l-jwan1 e sprawy mieszkaniowej. Zo­
stała przeprowadzona całkowitą re 
forma Miejskiej Komisji Lckalcwej. 
Z 11 jej członków — 7 to robotnicy. 
Zreorganizowana Komisja Lokalowa 
energicznie zajęła się powierzonym 
sobie zadaniem i w szybkim czasie

o dokwaterowanie. Należy podkre­
ślić, że uchwalony w ub. roku poda­
tek od zbytku mieszkaniowego miał 
na celu nie tyiiko utwc,rżenie źródła 
dochodu, przeznaczonego na rozbu­
dowę mieszkań, ałe prfede wszystkim 
stworzenie rezerwy ni eszikanicwej do 
natychmiastowego wykorzystania. O- 
podatkcwaoie przyczyniło się do u- 
iawnćenia wielu wolnych pokoi, które 
Rada zaleciła Wydziałów Kwate 
rutzkowemu ZM jak najszybciej przy­
dzielić potrzebującym mieszkańcom 
miasta.

Z końcem ub. r. zostały całkowicie 
wykorzystane przeszło 53-milionowe 
kredyty Rady Państwa. MRN ściśle 
współpracowała w tej spraw1 e z Wy

skit-go i ta harmonijna współpraca da 
ła debry wynik.

Należycie pojmując swoją funkcję 
Społeczną, Rada interesowała s*ę nie 
tylko sprawami gospodarczym1, ałe 
zajmowała także stanowisko wobec 
wszystkich yvainych przejawów życia 
miasta.

Wyciągając ogólne- wnioski mgr 
Srebrnik stwierdził, że mimo pew- 
nych ri edeoiągnięć praca Rady w 
r. 1948 dała zdecydowanie pozytyw­
ny rezultat. Mówiąc o planach na 
przyszłość pizc-wodniczacy Rady na­
wiązał do słów Prezydenta Rzeczy­
pospolite], jasno wytyczających za­
dania rad jako reprezentacji narodu.

Po sprawozdaniach poszczególnych 
komisji Rady i sprawozdaniu z wy­
konań a kredytów Rady Państwa oraz 
omówieniu spraw organizacyjnych i 
wniosków Zarządu Miejskiego — Ra 
da dokonała wyboru nowego I wice­
prezydenta miasta w osobie ob. Eu­
geniusza Króla. Wiceprezydent Król 
jest znanym na teren e Gdańska cizia 
łączem społecznym i wieloletnim

działem Technicznym Zarządu Miej- członkiem gdańskiej MRN. (w)

»Wtauomości Statystyczne«

grafitów polskich. Dcm Marynarza 
w Gdyni i jedną szkolę podstawową 
w GdańsJru zdobią 123 obrazy. Pięć 
swiethe roboto’ czy eh otrzymało za 
pośrednictwem OKZZ w Gdańsku 13 
obrazów fotograficznych jako Dar 
Kongresowy członków T-wa.

W miesiącu pogłębłerra przyjaźni 
polsko - radzieckiej, irtyści radziec­
cy występirący na Wybrzeżu otrzy­
mał za pośrednictwem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej arty­
stycznie wykonane fotografie przez 
członków T-wa.

Gdańskie T-wo Fotograficzne pozo 
staje w kontakcie ze wszystkimi zrze­
szeniami fotograficznym , należącymi 
do Polskiego T-wa Fotograficznego i 
z Państwowym Liceum Fotografiki 
w Gdyni.

Podsumowanie wyników pracy 
Gdańskiego T-wa Fotograf cznego, U- 
zyskanych w 1948 reku przy nieli­
cznym gronie członków i bardzo 
skromnych zasobach materialnych, 
pozwala stwierdzić, iż miłośnicy fo­
tografii p ęknej i krajoznawcze) na 
Wybrzeżu wpieśli bardzo poważny 
wkład pracy w dziedzinę polskiej kul 
tury fotograficznej.

Siedzibą Gdańskiego T-wa Foto­
graficznego jest nadał gościnna pra­
cowita członka - założyciela T-wa J. 
Wadowskiego wc Wrzeszczu, przy 
Jaśkcwej DoUnie 6 c.

E. Zcianowski

MiGAWHi
Trucizna 

w filiżance
W Gdańsku od kilku tygodni obo­

li" azuie zakaz sprzedaży wódki w 
dnie wypłat, 15 i 1 każdego miesią­
ca oraz w sciboty i dni przedświątecz­
ne. O celowości tego zarządzenia nic 
trzeba nawet pisać. Już w pierw­
szym tygodniu po wejśd u w życie 
zarządzenia, na ulicach Gdańska i 
Wrzeszczą spotykało się mniej pija­
nych. Nie widzi się też smutnydi o- 
nrażków zataczającego się człowie­
ka, za którym idzie zapłakana żona, 
pilnująca aby mai - alkoholik me u- 
topił w następnej knajoie reszty cięż­
ko zapracowanych pieniędzy.

Ale wydać zarządzenie, to jeszcze 
nie wszystko. Należy przy pomocy 
debrze zorganizowanych lotnych kcsn 
troli’ przypilnować śd słego stosowi- 
nia zarządzenia.

Speclalno zniżki 
do teatru w Gdyni

Dyrekcja Państwowego Teatru 
„Wybrzeże“ podaje do wiadomości, 
że dnia 31 bm. (poniedź alek) ze 
względu na przviazd autora sztuki 
,Kobieta we mgle" ,— Michała Ru­
sinka udziela bez ograniczeń zniżek 
dla świata pracy.

% Niestety, wielu właścicieli restatt- 
raqi i barów omija zakaz w ten spo­
sób, ie „swoim gość om" podaje się 
do stolika wódkę w filiżankach do 
czarnej kawy, przy czym dla nliepo- 
tnaki wódka zakrapiana jest na ciem 
no, wypróbowanym w czasach oku­
pacji sposobem.

Trucizna w filiżankach mus; jednak 
zniknąć! (iż)

il/leził(fl(#9
dancing

Co się robi w poczekalni u leka­
rza? Większość ludzi odpowie na to 
pytanie: siedź się na krześle, psze- 
iuwa w milczeniu 9wojc dolegliwo­
ści i czeka z utęsknieniem na mo­
ment, kiedy można będzie zamęczyć 
nimi lekarza.

Czasem jednak bywla też inaczej. 
Ostatnio do poczekalni jednego z 
gdyńskich lekarzy wszedł młody czk> 
wiek, uzbrojony widocznie w mało 
cierpliwości, lecz dużo dobrych chę­
ci. Aby skrócić sob'e czas wyczeki­
wana, zasiadł do fortepianu i zaczął 
wysgrywać skoczne melodie.

W każdej kobiecie drzemie wi­
docznie wieczna pensjonarka. Paqer.t 
ki dobrały się natychmiast parami 
l rozpoczęły ochocze ańce, z pogar­
dą odrzuciwszy na bok dywan, za­
ścielający podłagę poczcfaini.

Zabawę przerwało dopiero weiście 
lekarza, który podziałał na roztań­
czone kobiety jak legendarna damą 
klasowa. W poczekalni z powrotem 
zapanował nastrój nudy i melancholii. 
A szkoda... (rt)

Na gdyńskim targu

Ukazał się zeszyt 24 „Wiadomeści 
Statystycznych" z 1948 roku. Na, 
treść zeszytu składają się następujące 
zagadnienia: Repatriacja i reemgra- 
cja do Polski orzaz Punkty etapo­
we zachodni e Państw. Urzędu Repa­
triacyjnego według miesięcy. Stan za­
siewów ozimych w stopniach. Ubój 
zwierząt gospodarskich ped nadzo­
rem weterynaryjnym. Produkcja pn 
myślowa. Poczta, telćfon, telegraf. 
Żegluga powietrzna, Zatrudnienie w

Bezpfatne szkolenie artystyczne
członków związków zawodowych

do orzysztej Opery GdaMie?

zakładach przemysłowych nodleglvch 
Centralnym Zarządom Przemysło­
wym i Monopolom. Wskaźniki stanu 
zatrudnienia pracowników fizycznych 
w zakładach przemysłowych, nodileg- 
łych Centralnym Zarządom Przemy­
słowym i Monopolom. Ubezpiecza 
n’a społeczne. Wkłady w instytucjach 
Ic-edytowo - oszczędnościowych. Kre 
dyły według działów gospodarczych z 
podziałem na krótko średnicte.mi­
nowe. Rozdział kredytów według 
ferm kredytu. Dochody i wydatki 
budżetowe Państwa w 194-3 r. Wpły­
wy z danin publicznych i monupn 
łów państwowych w 1948 r. Druki 
nieperiodyczne wydawane w Pclsce

Okręgowa Komisja. Związków Za­
wód., Wydział Kulturalno - Oświato­
wy7, podaje do wiadomości, że przy 
Państwowym Teatrze „Wybrzeże" 
zostało otwarte Studio Muzyczne, któ 
rego zadaniem jest przygotowanie 
przyszłych artystów do Gdańskiej O- 
pery.

Ponieważ zam erzeniem- Związków 
Zaw. iest, ażeby w przyszłej Operze 
Gdc ńskaj brały udział jak najszersze 
rzesze robotnicze i świata pracy, 
szkolenie członków Związków Zawo­
dowych odbywać się będzie bezpłat­
nie.

Toteż CKZZ zwraca się do zointe 
reseyfjnych tą droga, a do Zw-az-ków 
Zaw. specjalnymi okö'nikam», aby o- 
kazję tę należycie wykorzystali, gdyż 
jeszcze w bieżącym roku wystawiona 
zostanie cpera Moniuszki „Halka"

— w związku z rokiem Mictk cwi- 
czowskim

Ze względu na to, że podstawa O- 
perv jest dobry chór — więc .już we 
wtorek, 1 lutego, w godz. 17—19 oJ- 
będzie się pierwsza próba głosów yv 
sali Filharmonii Bałtyckiej (Wizeszcz, 
Rokossowskiego 15, I p. boczne wej­
ście).

Mcgą rówmeż zgłaszać się kandy­
daci na solistów. Wiek kandydatów 
nie może przekraczać 30 lat.

Poza kształceniem głosu (em*jn- 
mipostacja), cziłauem mrt (solfcż), 
dykcja, ćwiczeniem port i — kandy­
daci korzystać tnegą z nauki gry sce­
nicznej zb orowej, rytmiki, tańca itp

Wszelkich informacji udziela Pań­
stwowa Średni a Szkoła Muzyczna, 
W'rzeszcz, ul Rokossowskiego 48. (n)

Ko!o PZPR przy Sądzie 
Okręgowym w Gdyni
OJlbylv się ostatnio wybory egze­

kutywy Koła PZPR przy Sądzie O- 
kręgowym w Gdyni, grupującego sę­
dziów, prokuratorów, pracowników 
Sadu j Prokuratury oraz adwokatów.

Sekretarzem Koła zo=fal wicepro­
kurator S. O. Tadeusz Czaplicki, na 
cztorików egzekutyWy wybrano Mi­
chała K\d atkcwslkiego i Władysława 
Larigera. (bli)

OZi&rs f

W'plao'li w redakcji:
— Wojewódtfii cech zegaitn ' 

strzów i złotników w7 Gdańsku — za­
miast kwiatów na trumnę St. Rei- 
s:n,ga — na RTPD w Gdańsku —- 
zł 2.300 (nie zaś 1.C00, jak mydnie po 
daliśmy

Wyjątkowo cieple styczniowe słoń 
ce stopiło resztki śniegu i osuszyło 
ulice, chodnik stały się czyste bez 
pomocy dozorców domowych, którzy 
ani rusz nie chcą przwiąć do wiado­
mości, że śnieg należy zmiatać. Wsipa 
mała pogoda wywab f,a na ulice wię­
cej niż zwykle przechodńów, zaroiło 
się od wózków z dziećmi i dzieci pro 
wadzonych za rękę. W bali targowej 
zator wózkowy był większy niż kie­
dykolwiek. Ciekawe, że Zarząd M ej 
siki dotąd nie wpadł na pomysł stwo 
rżenia sobie nowego źródła dochodu 
w postaci przymusowego parkingu 
wózków dziecięcych,.

Balon
produkcji tatusia

— Mamusiu, kup mi balona — po­
wiada k Kuletni brzdąc.

— Tatuś iuż z nas wszystkich zro­
bił balona — odpowiada n-iewydhowa 
wczo matka — bc zabrał wszystkie 
pieniądze i utopił „Pod śledzi­
kiem".

Przed głównym -wejściem do hal 
wielkie zbiegowisko. Na składanym 
stoliku sptzedawca ziół rozłożył swój 
kram. W torebkach i woreczkach ma 
tu kiSca naście gatunków najpospolit­
szych ziół. Tłum otoczył go kołem, 
a cn prowadzi „wykład“ z botan ki

Z wierzchu listkozielone
— Te ziółko, co tu mci złoci ko­

chani widzicie, nazywa nam się dr u- 
rawcem. A to liólko, moi złoci kocha 
ni, nazywa nam się podbiałem. Nie 
może się ‘naczej nazywać, bo z wierz 
ch-u nia listko zielone, a ze spodku bia 
Ie. Aw,regionalna nazwa u was Kaszu 
bów nazvwa nam s:ę kocie łapki, albo 
kozie nóżki. Na wszystkie choroby 
przydatne, czv kogo zab zaboli, czy 
glisty albo robak, bierzem cukru na 
łyżeczkę i parę kropel tego cudowne 
go lekarstwa i momentalnie nam prz 
chodzi.

Sprzedawca cudownego leku rozda 
ie między tłum po skrawku bibułka, 
sypie po odrobinie cukru i polewa 
cudownym lekarstwem, które- rozta­
cza znajomy zapach waleriany. Tłum 
zł żuje cukier z papierka i czuje się 
uodporniony na gjćsty, robaki, ból zę 
ba, brzucha, wszelkich kończyn itd

Kiełbasa bez ogonków
W boksach rzeźniokich, mimo dość 

późnej pory, wferf jeszcze Twoje bia­
łej kiełbasy, którą można kupić bez 
ogonków. Wiszą pole e wieprzowe, 
jest na bony słonina. W hali rybnej 
pojawiły się po długiej niebytności

"’erze łyżką małą porcyjkę, sypie ją [ flądry wędzone, z dawna wypatrvwa 
na papier i woła: ne przez smakoszów. Nie brak ta

Dla trojaczków
Pracownicy C. H. M. B. Ekspczytu 

ry Rejonowej w Sopocie, Stalina 798, 
wipładli w redakcji 2000 zł oraz zło­
żyli list następującej treści:

W związku z artykułem w „Dzien­
niku Bałtyckim“ z dnia 27. 1. 49 r. 
przesyłamy w załączeniu strnię zł 
2.000, zebraną pomiędzy naszym nie

— TABLICZKI samochodowe nr. 
105 — 312 do odebrania w redak­

cji.

licznym personelem dla trojaczków 
gdańskich, życząc jednocześni e mło­
dej i szczęśliwej mamusi dużo zdro­
wia i Wychowana młodych obywateli 
na pożytecznych łudzi naszego kraju. 

Jednocześnie wzywamy C. R. S. 
„Samopomoc Chłopska“ we Wrzesz­
czu, uL Kliniczna 2-a, f'mię WoLzle 
g ei w Sopocie, firmę C. Szymczak 
w Sopocie, f>mę J.rbccki i Crzeoko- 
wicz w Cdypl, firnie „Spójnię“ we 
Wrzeszczu, Fabrykę Kitu Nowacki w 
Sopocie i cale społeczeństwo Wybrzc 
ża do s'kladama cf ar na ten cel.

nidi i pożywnych dorszy, ałe S;L 
wnież wspaniale, tłuste kairp e. Róż- 
itorcdncść warzyw zachęca do wy- 
tnyśiiego kombinowania ^ tak zdro­
wych dla organizmu surówek.

Targ „ciuchami“ znacznie moiei o- 
żywiony niż dotychczas.

Nie widać iuż butów P^yj1 
nycli prosto od Bata i materiałów wy 
kupywr.nych z Centrali Tekstylnei. 
Jest'trochę pantcfli rannych, które na 
zywajft s ę tu laczkami, trcchę butów, 
„przechodzonych" sukienek, gdzie t. e 
gdzie czerwieni się pierzyma na sprze 
daż.

Aparat astrologiczny
Największe powodzenie ma pmed 

halą „aparat astrologiczny“/ WTP0' 
władający wróżby. Podobne to jest z 
zewnątrz do katarynki na jednei no­
dze. W tym miejscu, gdzie pcw-nna 
siedzieć papuga, znajduje się metalo­
wa sylwetka ręk' o rozczap'etz°nP-1} 
palcach Kto się chce dotyiedEiec 
swej przeszłości (jakby jej nie ma ) 
i przyszłości, kładzie swoją ró'7^ ,na 
tę -metalowa, obsługa aparatu 
gicznego włącza prąd (z batery'Tjvi 
nastawia gaiitę ma odpowiedn m'• 
siąc urodzenia. Aparat warczy 1 
izuca ze swego wnętiza co byiOi 1e

— 10 złotych nie majątek, wróżba 
dobra, bo to piątek!

Suną więc po wróżby młodzi 
obojga płćy i wyciągają^^iP^1^.^wielkie
pizejścia" (lrto ich nie nićal!) na
iym papierku i „szczęśliwe nadzie­
je" na zielonym.

Sztuczne róże
— Cebula zdrowj i cukrosta. —• 

dobiega z jednei strony targi1/ a^^_ 
drugiej zagradzają nam drogę w h ' 
skrzynie pełne jaj. Przed halą m 
kupić za 100 zł śliczną kwiwąę? PD 
muJkę, która liędzae ozdobą mjesz’ 
n:a przt-z długie miesiące. L*ę- c 
dnnk wolą ohydne sztuczne roz.e’. 
rydi bukiet kosztuje grubo drozri 
urocza prymula.

Ano, z gustami nie zawsze 
dobrze. (zg)

ie-
któ

bywa

Z wydarzeń tygodnia
COSPODV - RESTAURACJE 

SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
C^zywioną ilziałałncść rozwija 

Tczeyvstka Spófdż eśnia Spożywców, 
która w najbliższym ęza»ie, poza u- 
rudi-omieniem nowego sldepu galan­
terii i artykułów skórzanych, otwo­
rzy (lwa* gospody - restauracje, któ­
re po nisko skalkulowanych cenach 
dadzą zdrowy i tani posiłek przy­
jezdnym craz osobom miejscowym, 
n- e prowadzącym kuchni domowej. 
Gospody te nie są oczywiście pomy­
wane jako dobroczynne jadłodajnie. 
Będą one urządzone estetycznie, a 
nawet z pewnym komfortem, by nie 
tylko dać p'silek głodnym, ale uzu­
pełnić również dotkliwa lukę Tez - 
wa, a mianowicie dać lokale, w któ­
rych będą m-cgl zabawić się łudź e 
pracy, zarabiający uczciwie i nie mo­
gący rzucać tysiącami.

TCZEWSKI TEATR KUKIEŁEK 
„ŚWIERSZCZYK"

W óniti 3 lutego br. o godz. 17 
w ąuh Państwowego Liceum Ogólno­
kształcącego w Tczewie odbędzie się 
Inatepracyjre przedstawień’ e nowo­
powstałego Tczewskiego Teatru Ku­
kiełek „Świerszczyk", który stanów, 
rłąsność oraz dorońak Sekcji Wy 
cIk»iswcx}0 prxedjgkou Zw, Na«-

czycielstwa Połsk. w Tczewie. Wła­
ściwą organizatorka, iń ojałorką i 
twurczynią teatru kukiełek jest ob. 
Helena Poniato-wska, powńdtowa in­
struktorka przedszkoli, która od ro­
ku już aracowala wejipół z garstka 
życzlWydi ĄSrawie ludzi nad uru­
chomień cni tej placówki kulturalnej. 
Czy teatr ten spełni pokładane w 
nim nadzieje twórców, zależeć bę­
dzie od stosunku tych wszystkich, 
którzy mogą wesprzeć tę placówkę 
moralnie i materialnie. Teatr bawieni 
nie jest i tle może być obliczony an 
na zyski, ani na samowystarczalność, 
gdyż musiałby pobierać wtedy wyso­
kie ceny wstępu, co z kolei byłoby 
niedostępne dla «zerrVch rzesz dzri 
twy robotniczej i chłopa1;’ ej, dla któ­
rej iw pierwszym r-ędzie tca.tr ten 
został stworzony. Pierwsza sztuka, 
jaką tczewsłk, teatr kukiełek wysta­
wia, nosi tytuł „Leśne dziwy".

ELBLĄG LICZY TUŻ PONAD 
41.000 MIESZKAŃCÓW

Interesująco przedstawia s'ę staty­
styka wzrostu liczby nii:esz'-gńców 
Elblaga po wchiie. Bezpośrednio po 
ukończeri u działali wojennych w 
1945 r. posiadał Elbląg około 1000 
asób łu(W)śri miejscem'ej, pochodze- 
r*ia ptji&ictłO, W Ciągu

nvesięcv tego roku ludność wzrosła 
dzlt-siericlkrotnie i stan iej w dnu 
1. I. 4-5 r. syimosił 10.217 Osób. W 
rak potem było iuż 21.857, a w dn. 
1. 1. 48 r. stan Polaków w tym nre- 
śrie wynosił 31.100 osób. Liczba 
Polaków w dniu 1 stycznia b. r. wy­
nosiła w Elblągu 41.295 osób. Na po­
trzeby m1 eszkannwe uzyskało mia­
sto w7 roku ub. oko'o 500.000 000 zł, 
z czego samorząd dał ponad 186 mi­
lionów zł i zakłady przemysłowe po­
nad 150.000.000'zł. W sumie Ogól­
nej mieszczą się również leredytv 
na budownictwo mieszkaniowe Cen­
tralnej Szkoły Administracji Robi • 
czej i Worskn. Potrzeby miasta w za 
kresie budownictwa mieszkaniowego 
w reku bieżącym 'a nadał poważne. 
Istnbie iesz-cze około 20.000 rrb ocze 
lui'acvch renicntu i — ’’sinieje prze- 
myfł, który da uży tkowników do tych

ELBLĄSKIE
ZAKŁADY ODZIEŻOWE 

Dalszy pomyślny rozwój Elblą­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego w chrżym stopniu zależy od na­
dejścia nowych pa.rtil maszyn produk­
cyjnych. Starania dyrekcji w tvm 'kie­
runku rozpoczęły ś ę już z chwilą 
otwarc'a Zakładów, gdyż wiadomym 
było, że kilkadziesiąt używanych o- 
becnie maszyn starego tipu moż*pra 
cować zaledwie kilka miesiery, W 
irtfbflt-szyui L.ij ę w- nadejBc partią

nowych maszyn, a do końca półro­
cza Zakłady otrzymaią 125 tnaszyui, 
wypr duketranych w Radomiu. Obec 
n'e Zakłady pracuią na dwie zmiany, 
zaft-udąiając ponad 180 pracownic. 
Liczba zgroszeń do pracy w Zakła­
dach przekroczyła 3000. Jest to do­
wodem, Jak trafną była decyzja za­
łożenia w Elblągu tego rodzafu za­
kładów, które daią pracę kobietom 
fcrz przygotowania zawodowego i 
kobietom bezrobotnym.

PO\7IAT MALBORSKT STANIE 
SIE JEDNYM Z NAJBOGATSZYCH 
POWIATÓW WOJ. GDAŃSKIEGO 

Pow1 atowa Rada Narodowa er Mai 
borku powzięła na ostatnim swym 
posiedzeniu uclrwalę akceptującą pro- 
prncwa.ne przez starostę Puchalskie­
go zmiany 'granic powiatu. Powiat 
malho-rski jest dotąd najmniejszym 
powiatem w Polsce, r/cnaturoM c wy 
dłużonym nad brzegiem Nogatu. Pew 
nym paradoksem jest fakt, że przed­
mieście Małborka, znajdujące się po 
dnjgicj stronie Nogatu Kałdowo, 
należy dotąd do powiatu gdańskiego. 
W sprawie unormowania granic z ter- 
iń nem wstecznym od 1 stycznia br. 
uzyskano Już zgodę odpowiednich 
ministerstw. New e u balonie granic 
pow7. małberskiego odbędzie się w 
dwóch fazach. W pierwszej, której 
prace są już w toJeu, odejdą od Mal- 
!«>rka jjnuiuy Żurawice, Gronomro i 
Zwicfstio, przybędzie na to misst część

gmin z paw. gdańskiego i to: miasto 
I gmina Nowy Staw, Kald-wo, Wiel­
kie Mątwy i Lichmwo. W drugiej 
fazie, w lipcu, przejdz e do pow. 
malborskiego częśc powiatu sztum 
skiego oraz miasta Sztum 1 Dzierz­
goń. W ten Sposób pow. malborski. 
dotąd ubogi, Stanie się jednym z naj 
bogatszych powiatów coj. gdańsk e- 
go ó 16 gminach i 52.000 mieszkań­
ców.

DLACZEGO MUZYCY SOPOCCY 
NIE WYJEŻDŻAJĄ NA PROWIN­

CJĘ?
Życie kulturalne Elbląga posiada 

duże braki. Bardzo mile widzianym 
zjawiskiem byiv wieczory I teracko - 
muzyczne, urządzane przez literatów 
i muzyków sopockich. Ostatnio jed­
nak w akcji tei odczuto pewne nie­
dociągnięcia Raz zapowiadany przy­
jazd artystów literatów nie doszedł 
w ogóle do skutku, a za drugim ra­
zem róe ptzybyll znowu muzycy. 
Przybyła jedynie prelegentka mgr Ko 
dianowska, która wygłosiła odczyt 
na temat „Warszawa w literaturze 
orwojemnei'*. Słusznie więc miesz­
kańcy Elbląga zauytiu;a, dłaczego mu 
zvcv rcnoccy lekceważą publiczność 
elbląską ?

CZY W STAROGARDZIE PRODU 
KUJĄ LUKSUSOWE ODŻ\W7KI ?

Kosztem 7.000.000 zł w ciągu ub.
ireech lat powojennych -xkniüowan»

została pizy inlyuicli polskich ’ 
I Jadów Zlłożowych w Stai‘OF;'^‘ yj ; 
Wytwórni i „Stemmctza'k )v i,'
produkcja odżywek, sucharkowy Pe­
lców owsianych miała rozpoD‘5 . , “ 
w 100 prac. w bieżącym “
Produkcja mąki Steinmctza i L,r 
ma, płatków owsianych diete*yCZj^‘j' 
rozpoczęła 8;ę już na w* ększą - *
w gmCiniu. Przy samym P3. 
płatków Wytwórnia zatrudnij 
100 osób. Przy nnudioniien“11 
dukcji dalszuch odzisvek tuało 
w t'm mięsiicn przyjętych c° P. Y 
okclo 60 csćb. Zanim jednak P°cl1 0
produkcie, pizvbvia na mie-l^ff 
m sja, która badała jej celowość

bvlWviVik urzędowania kcmj^lj 
niesipedziewin* Qrzekfi bo"lc,'L ze 
produkowonie sucharków M
czycli i mączki odżywczej tvpu w 
Ttla“ jest niewskazane z tego powo* 
du, że odżywki jako luksusowej? 
lo dostępne dła mas pracuiącycj 
Takie stanów sko komisii wydam się 
jednak niesłuszne. Odżywki tak ko. 
nieczne dla zdrowia powinny by< 
dostępni ne dla wszystkich . 
orzy puitoey Ośrodków 'Zd-ows, 
Opinia Koro sji powinna zetem u.ec 
rryu: 4, a wstrzymana na razie pro­
dukcja podjęta na nowo, tym bar­
dziej, ie wytwórnia jest kompletnie 
gotowa i czeka tylko na zezwolenie,

(wu)

^
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TEATRY
Teatr wielki — gdaKsk

Niedziela, 30 bm. — „Pan Jovialski’1. 
teatr dramatyczny „WYBEZE2.B” — 

W GDYNI.
Niedziela, 30 bm. — godi. 19.30:
,,Kobieta we mgle",

TEATR KAMERALNY „WYBRZEŻE" W 
SOPOCIE.
Niedziela, 30 bm. — godz. 19.30: 
„Szklanka -wody".

1000 TAKTÓW PIOSENKI JAZZOWEJ 
1 i 2 lutego o godz, 19,30 w Teatrze 

Wielkim -we V/rzeszczu.
3 i 4 lutego o godz. 19.30 w Teatrze 

Dram. w Gdyni.
TEATR JjĄTEK wystawia w kinie „Go­

plana'* w Gdyni bajkę „Krasnoludki 
idą w świat" w niedzielę 30 bm. 
i we środę 2. II. o godz. 11.

REPERTUAR KIN
Początek seansów w kinach gdyńskich 
o godz. 16.00, 18/00 i 20.00.
GDYNIA — Atlantic — Lekkomyślna 

siostra.
GDYNIA —• Warszawa — Ekspres* Mos­

kwa — Ocean Spokojny 
GDYNIA — Goplana — Sępy.
GDYNIA — Fala — Moja miła 
GDYNIA — Promień — Pepita Imanez 
GDAtfSK — ŚWIATOWID — Curje Sktc 

clowska — 16, 18,30, 21 
WRZESZCZ — Bajka — SOO-lecie Moskwy 

— seanse o godz. 15, 17.30 i 20 \ 
WRZESZCZ — Capitol — Zagubieni dni 
SOPOT — Bałtyk — Przygoda na waka­

cjach.
SOPOT — Polonia — Krakatlt 
OLIWA — Polonia — Czerwony krawat 
ELBLĄG — „Bałtyk" — Moja Mostra 

Eillen
ELBLĄG — „Mars" — Bolero 
TCZEW — Wisla — Dziewczęta z baletu 
STAROGARD — „Polonia’' — Bitwa o 

szyny
WEJHEROWO — Świt — Pieśń tajgi 
LĘBORK — Fregata — Czarodziejskie 

jarzmo
KOŚCIERZYNA — Bałtyk — Przeczucie 
KARTUZY — Kaszub — Zenobia 
PUCK — Mewa — Upadek Japonii. 
JASTARNIA — Grzesznicy bez winY 
N. STAW — Tęcza — W cieniu podej- 

izenia.

BIBLIOTEKI
Bibliotek* Instytutu Bałtyckiego w 

Gdańsku (Elibietańska 3) zawiadamia, 
czytelnia czynna jest codziennie od 0 do 
15 (z wyjątkiem niedziel i świąt), w so­
boty od 9 do 13 oraz ponadto w ponie­
działki, środy 1 piątki od 15 do 19.

Bibliotek» Miejska w Gdańsko, Walo-
w* 18, po przerwie świątecznej otwarta 
Jest dla czytelników od poniedziałku 3. 1. 
1949 t. Wypożyczalnia Czynna jest 
codzienni# w godz. 11—14 i 16—1? (w so­
boty tylko w godz. 11—13.30). — Czy­
telnia: w poniedziałki, wtorki 1 czwart­
ki w godz. 9—18j w środy 1 piątki w go­
dzinach 9—20 i w soboty 9—13,

WYSTAWY
„Wystawa Reprodukcji Starych *MinU- 

tnr Rosyjskich" otwirta od dni* 15 gru­
dnia br. w lokalu Zw. Zaw. Polskich Ar­
tystów Plastyków Okręgu Gdańskiego, w 
Sopocie przy ul. Rokossowskiego 54 
godz. 11—17. Wstęp wolny.

Państwowe Muzeum w Gdańsku — ul. 
Rzeźnicka 25 — otwarte codziennie — 
prócz poniedziałków w godz, 10 — 14 ! 
15 — 18. Wstęp wolny.

WYSTAWA Z. Z. P A. ?. Oddział vr 
Gdyni PRZENOSI SIĘ w najbliższych 
dniach do Sopotu, Rokossowskiego 54.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Stowarzyszenie Inynieyów Mechani­

ków Polskich prosi wszystkich zaintere­
sowanych inżynierów i techników - me­
chaników o przybycie na zebranie organi­
zacyjne w dniu 3 lutego w sali 453 Poli­
techniki Gdańskiej, o godz. 17. Na po­
rządku dziennym wybór władz SIMP-u 
Oddziału Gdańskiego.

Polski# Tow. Pediatryczne, Oddział 
Gdański, zawiadamia, że posiedzenie nau 
kowe odbędzie sie 1 lutego o godz. 19 w 
Klinice Chorób Dziecięcych A. L. 
Gdańsku. W programie odczyt Wandy 
Braunowej pt, „Szczepienia przeciwgruźli­
cze w Polsre — referat zjazdowy Zjazdu 
Międzynarodowego Lekarzy w Budapesz­
cie" oraz pokazy chorych.

Gdyński# Tow. Lekarski# zawiadamia 
(wych członków, że zebranie naukowe 
odbędzie się dnia 3 lutego o godz. 19 w 
sali Szpitala Miejskiego w Gdyni. — W 
programie referat dr. M. Walczaka pt. 
„Dur brzuszny”.

Zw. Emer. Państw. 1 Wojsk, m, S# 
potu, zawiadamia, iż doroczne Walne Ze 
branie Związku odbędzie się 13 lutego 
o gc-dz. 14 w pierwszym terminie, a w 
razie braku większości o 14,30 w drugim, 
w auli Szkoły Podstaw, Nr 1 przy ulicy 
Stalina 751.

V Koncert Dobre) Muzyki, poświeco­
ny twórczości Fryderyka Chopina, odbę 
dzie się w poniedziałek 31 bm. o godz. 
19 w sali Państw, średniej Szkoły Mu­
zycznej w G-dyni, ul. świętojańska 56 
Wykonawca programu będzie prof. Stanl- 
łlaw Bielicki,

PAŃSTW. CENTRALA HANDLOWA
BIURO OBROTU ARTYKUŁAMI ROLNYMI
PUNKT SPRZEDAŻY PASZY
GDYNIA, ul. JANA z KOLNA Nr 20

(dawniej firma »PLON«)

posiada stale na składzie:
siano, sieczka słoma, 

mieszanka zbożowa, 
makuch, wytłoki suszone 

ii57-k i inne poszo*
Punkt Sprzedaży otwarty codziennie od godz. 8 do 17

KSIĘGOWEGO-BILANSISTĘ
obeznanego z planem kont w przemyśle budowlanym

poszukują od zaraz
PAŃSTW. PKLE0SIĘ3. BUDOWLANE 
ZJednoczsr.’a Wybrzeża Oddział nrl

1155-k GDANSK, Staromiejskie Podwale Nr 9S

Zakupimy Zakupimy
po cenach rynkowych wszystkie wydane od 
początku numery wydawnictwa

»Vertrauliche Bsrlcht SSW«
Zgłoszenia pisemne i ustne pod adresem: 

GŁÓWNY INSTYTUT ELEKTROTECHNIKI 
• Warszawa, Koszykowa Nr 75 (godz. 8-16) s»3k

ZAANGAŻUJEMY OD ZARAZ

wysoko wykwalifikowanego maszynista
do maszyny parowej firmy „Krupp” (wer.tylówka) o mocy 600 
KM. Wymagane świadectwa upoważniające do obsługi ma­
szyny. Wszelkich informacji udziela Wydział Techniczny 
w Państwowej Koszarki Lnu i Konopi w Lęborku. 1123-k

TANIO
odpady opałowe sprzedaje

Fabryka Beczek „ARKA" 
1151-Ic Chylonia ul. Pucka il

FUTERKOWE SKÓRY
KUPUJEMY — PŁACIMY

F-MANAJWYŻSZE CENY ------- »
Gdynia, Świętojańska 75, te!. 37-46

UROWE

c+tlwb
587-k

KOMUNIKAT
Wprowadza się do ogłoszonej w dniu 25. I. 1949 r. taryfy opłat 

za przejazdy środkami komunikacyjnymi MZK GG następujące 
zmiany:

Kasuje się 70-cio-przejazdowe karty pracownicze, w ich miejsce 
wprowadza się następujące 60-cio-przejazdowe karty dla dorosłych 
oraz młodzieży szkól podstawowych i średnich:

1 strefa 300,— zł
2 strefy 420,— zł
3 strefy 540,— zł
4 strefy 660,— zł
5 stref 1 więcej 780,— zł

1203-k DYREKCJA M. Z. K• G. G.

DYSPONENT
PORTOWY

wyk wal IfiKowan y 
potrzebny od za­
raz. Mieszkanie 
zapewnione. Zgło 
szenla Gdynia — 
Ameryka LlntoŻe- 
glugowe, Szcze­

cin, da^ow ta -4

Opowiadania naocznego świadka o Chinach
w Bibliotece Naszych Czytelników

Każdy z naszych czytelników 
niewątpliwie zechce mieć również 
w swoiej domowej biblioteczce o-

Ostatnie sini,
NIEDZIELA, dnia 30. I- 1949 r., 
f 2. II. 1849 r. — godz. 15.39 > 
— 13 w sali Ośrodka Harcersk- 
WRZESZCZ, Wajdeloty nr 13

JASEŁKA —
1151 MISTERIUM

Państw, Przedsięb. Budowlane 
„HYDROTR£ST“1104-k

xalriidni naychiniasf:

inżynierów i łecnikow
oraz wykwalifikowanych

buchalterów 
i magazynierów

Warunki do -omówienia. Zgło­
szenia Szczecin, Al. Mariana 
Buczka 31 I p. — teł. 27-96.

S wrzedtama y

silniki elektryczne
1) pierścieniowy 330/220 V — 

950 obr. 7,5 KW,
2) zwarty 380 V 965 obr.

3) prądu stałego 500 V 5 PS, 
1500 obr.

NADMORSKA SPÓŁDZIELNIA 
Gdynia — Ujejskiego 34-a 

teł. 14-64 1187

pow.dLtume /ii-i,- l.— ....o
p. t. „CHINY JUTRA”.

Znana amerykańska pisarkę, A. 
L. STRONG, dziennikarka i dzia­
łaczka społeczna, urodzi'a się w 
roku 1885. Studiowała w Niem­
czech, następnie na uniwersytecie 
w Chicago, osiadłszy w Seattle 
(stan Waszyngton), zajmowała się 
dziennikarstwem i założyła i reda 
gowaia jedno z postępowych pism. 
Po pierwszej wojnie światowej po 
święcdą dużo czasu pracy społe­
cznej, szczególnie sprawie opieki 
nad dzieckiem.

Postępowe przekonania skłania 
ją autorkę do częstych podróży 
do krajów, gdzie zwyciężyła lub 
walczy o zwycięstwo m oda demo

kracja. W r- 1947-udaje się do Chin. 
wstrząsanych długoletnią wojną 
domową. Rezultatem tego poby­
tu jest książka „Chiny jutra”, wy 
dana w 1948 r. w tombaju.

„CHINY JUTRA" — to opowia­
danie naocznego świadka, rzucają 
ce jaskrawe światło na cnarakter 
amerykańskiej interwencji w pół­
nocnych Chinach. Autorka poka 
żuje siłę Nowych Chin, silę ara 
ludowej i niezwykle przychylny 
stosunek do młodego, demokraty­
cznego rządu. W perspektywie 
ostatnich meldunków z frontu chin 
-kiego — ostrzeżenia Anny Strong 
pod adresem dwulicowej polityki 
amerykańskiej w Chinach 
brzmią niemal proroczo.

*
Książkę tę można również nabyć 

w ramach „Biblioteki w Prenume­
racie” dla naszych czytelników.

Abonujący tę bibliotekę musi 
się zobowiązać do nabycia przy­
najmniej 6 książek z podanego w 
deklaracji spisu. Za każdą książ­
kę wpłaca 200 zł, albo jednorazo­
we albo ratami po 100 zł. Jeżeli 
wp'acal raty punktualnie, przy 
końcu roku za 6 książek dostanie 
jedną, a za 12 — dwie książki do 
datkowo jako premie. Zatem ksią 
żlca właściwie nic będzie koszto­
wała 200, lecz 171 zł-

Należność wpłacać należy na
konto PKO 1-8349.

A oto deklaracja, którą należy 
wypełnić, krzyżykami zaznaczyć 
książki, które się pragnie otrzy­
mać i przesiać ją P°d adresem: 
Spółdzielnia Wydawniczo - Oswia 
towa „Czytelnik", „Biblioteka w 
Prenumeracie", Warszawa, ul. D*3 
szyńskiego Nr 16:

RADIA i WÓZKI 
DZIECIĘCE
po zł 12.800 SPACERÓWKI 

i zł 15.360 AUTKA 
sprzedaje 

„RADIOODBIORNIK" 
Gdynia — 10 Lutego nr 37 
Duży wybór. Ceny przystępne 

_______ 1183

Kurs Gimnazjalna - Licealny
Stron- Demckratycz. w Orunii 
PRZYJMUJE ZAPISY 

na sern. I, II, III i IV 
do dnia 10 lutego 1949.

Kancelaria Kursu czynna każ­
dego dnia od godz. 16 do 20 
w Szkole Nr 8 przy ul. Brzegi 
Nr 52. 1176

Dr med. M. Wroński
LEKARZ SPECJALISTA 

chorób kobiecych 1 położnictwa 
lekarską praktykę przeniesiono 

do STAROGARDU (Pomorski) — ul.
Padersklego 1 — tei, 550 586 j

Inżynierowie \ technicy - mechanicy!
W związku z reaktywowaniem Oddziału Gdańskiego Stowarzy­

szenia Inżynierów-Mecbaników Polskich, NOT wzywa wszystkich za­
interesowanych Kolegów Inżynierów i Techników - Mechaników do 
złożenia deklaracji i przybycia na ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
w dniu 3 lutego br. w sali 153 Politechniki Gdańskiej o godz. 17-ej.

Bliższych infoimacji udziela sekretariat Naczelnej Organizacji 
Technicznej, Oddział Gdański, Wrzeszcz, Al. Wojska Polskiego 17, 
tel. 429-19. 923

DYŻURY APTEK
ed dni* 29. I. 1949 do dn. 4. II. 1949 r.
GDYNIA l ORŁOWO: Apt. pod Grvfetn —- 

ul. Stdiwiejska 34 i Apteka Nad­
morska w Orłowie,

SOPOT: Apt. pod Orłem, ul. Rofcotsow- 
skiedo 21.

WRZESZCZ: Apteka Ctntralna, al. Grun-
•waMzka 156.

GDAŃSK: Apteka pod Słońcem, ul. Garn­
carska 6.

Reklama
dźwignią handlu!

CEGŁĘ, PIASEK
towar z Kielc 

Węgiel, meble, złoty szmelc
Sprawnie Ci
PRZEVSIE7IE Weiz
Noncesjonowane Przedsiębiorstwo Prze 
/ozowe Józef Welz, Gdynia, ul. Bato­
rego 32, telofon 43-80, 20-10. ^34G

PROGRAM RADIOWY
Pcnled*U?ek, dnia 31. I. 1949 r.

5.10 — Sygnał czasu. 5.15 — Windom, 
por. 5.20 — Koncert. 6 — Gimnastyka. 
6 10 — Dziennik. 6:30 — Muzyka. 6.50 — 
Program. 6,55 — Muzyka. 7 —• Wiadom. 
por. 7.20 — Muzyka. 7.25 — Lekcja jez* 
fos. 7.40 — Muzyka, 8 — Aud, dla ko­
biet. 8.10 — Muzyka. 8.55 — Szkolna 
gazetka radiowa dla klas starszych. 6.15
— Informacje. 9.20 — Skrzynka PCK.
0 30 — Wszechnica radiowa. 9.50 — Prze­
gram lokalny. 11.40 — „Felik? Nowowiej- 
•ki — pieśniarz ziemi warmijskiej’* 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — Wiadom. pot. 
12.20 — Utwory wiolonczelowe. 12.45 — 
Audycja dla wsi, 14 20 — Kursy radiowe 
dla nauczycieli., 14.30 — Przegląd wyda- 
peeń. 14,40. — „Jean Filip Rameau" 15.10 
m „Praca bolowaik* v porcU”, 15.20 —

Prognoza pogody i inf. miejscowe. 15,30
— „Książki mówią”. 15.45 — Muzvka po­
pularna. 16 — Dziennik popoł. 16.30 — 
„Archipelag ludzi odzyskanych” 4 ode. 
Igora Abramowa - Neverly. 16.50 — Ko­
respondencyjny Initytut Pracy Społecznej 
rozpoczyna swą pracę. 17 — Koncert roz­
rywkowy. 17.50 — „Oświata w Bułgarii”. 
18 — K«nceri kompozytorski Aleksandra 
Wielhorskiego. 18.15 — Muzyka tan. 18.35
— „Stare i nowe'', 19 — „Dawna muzy­
ka”. 19.40 — Wszechnica radiowa. 20 — 
Dziennik wierz. 20.45 ~ Muzyka. 21 — 
,,Od Moniuszki do S tat ko w »kiego”. 21 30
— Montaż literar ki. 22 — „Od melodii 
do melodii”. 22.45 — Codzienny przegląd 
wydarzeń. 23 — Ostatnie wiad. 23.10 - 
Muzyka tea. 23.20 — Program. 23.30 — 
Hymn.

Sygnatura Km. 690/48/11.

Obwieszczenia 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Gdańsku rewiru Ii-go, Korgul Wla 
dyslaw, mający kancelarię w 
Gdańsku przy ul. Zielonej nr 16, 
na podstawie art. 602 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że 
dnia 3 lutego 1949 roku w Gdań­
sku. odbędzii9 się pierwsza licyta­
cja ruchomości:

I. o godz- 10 minut 3(1 przy ul. 
Pohulanka, należących do 
Stanisława Guziolka, skła­
dających się z mebli, radio­
aparatu ł dywanu oszaco­
wanych na sumę 133.000 zł;

II. o godzinie 12 minut 30 we 
Wrzeszczu przy ul. Jeslono 
wej nr 17 m. 1, należących 
do Zygmunta Wojsławskie- 
go, składających się z mebli 
oszacowanych na sumę zło­
tych 67.000.—.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.
Gdańsk, dnia 25 stycznia 1949 r.
1141-k KOMORNIK

REKLAMY i NAPISY
plakatu Klery z drzewa i metalu - 
wykonuje MIKOŁAJSKI 1 ŚMIGIEL,
Gdynia, ul. Świętojańska 05. tel. 42-55

DEKLARACJA
Niniejszym zamawiam ... k»ią- 

tek, która zaznaczyłem krzyżykami ca 

załączonym obok wykazie i zobowią­

zuję się do opłacenia należności w
samie................ ii (liciąc po 200 zł

za 1 książkę). Prawa 1 obowiązki pre- 

numeratorów są mi znane.

Nazwisko i imię ««*•<***? 

Zawód ii n 4 i s * * * *’ ■* B 

Adres

iłr

1. Andrzejewski 3. — Popiół i diament

2 Niekrasow W. — W okopach Stalin-

gradu.
3 Maupassant G. — Opowiadania

4. Olbracht I. — Dziwna przyjaźń

5. Strong A. L. — Chiny Jutra 

9. Czechow A. — Opowiadania

7. Wollert I. — Banda Tuckeia

8. BopowskJ A. — w imię człowiek»

«. Brzechwa 3. — Ciepło, zimno, gorąco

10. Ba] Anand M. — Kuli.

11. Antologia noweli polskiej

12. Lindsay 3. — Ludzie 48 roku

„Dziennik Bałtycki”
. .. »i ją

PAŃSTW. PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INŻYNIERYJNO - MORSKICH — GDAŃSK - HOLM

ZATRUDNI NATYCHMIAST
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW FIRMOWCOW
do prowadzenia robót w Gdańsku i Szczawinie. Zgłoszenia 

pisemne lub porozumienie osobiste .
Gdańsk - Ilolm — dyrektor Inż. Zawistowski. 11 «-k

— POWAŻNE PnZEDSIĘBIORSTWO PORTOWE -------
poszukuj e 112(3

MASZYNISTKI
inajomościg języka angielsk. Głerty Dzień. Bałtycki pod Pilne

OGŁOSZENIA GRO
SPRZEDAŻ

PARCELA duża, poniemiecka w Sopocie 
tio odstąpienia. Oferty Czytelnik, Sopot, 
RokoLSowiVtego pod „Parcela”. 1110-------I
SPRZEDAM kiosk x mieszkaniem — punkt 
ruchliwy. PUrk, rynek, Figo-wski. 1125

SPRZEDAM biurko, fotele, kanapkę, kre­
dens, »zegar, drobiazgi, tel. 413-74, godz. 
rano lub od 14—17. 1152

SPRZEDAM palmę. Oferty Dziennik Bał­
tycki Gdynia, pod „Palma”. 1185

SZCZENIAKI wilcze rasowe do sprzeda­
nia. Oliwa, Liczanańskiego 26 — 4. 1166

SPRZEDAM tanio roczną sukę — alzacki 
owczarek, Gdynia, tel. 33-17, 1182

PIANINO sprzedam, własność, stan pier­
wszorzędny, Sopot, telefon 514*57. 1180

SZWACZKĘ do pracowni rękawiczek 
przyjmie Pracownia Rękawiczek A. Kost­
ka i S-ka. Gdynia, ul. Świętojańska «2.

1184__ _________________ _ ___Jt.-----
SPÓŁDZIELNIA Budownictwa Wiejskiego 
„Samopomoc Chłopska”, Oddział Pomor­
ski w Bydgoszczy zatrudni: 1) inżynie­
rów budowlanych, 2) techników budo­
wlanych, 3) inżynierów melioracyjnych, 
4) kierownika tartaku, 51 dwóch buchal­
terów - kontystów. — Zgłoszenia z dołą­
czeniem życiorysów kierowaó — Spół­
dzielnia Budownictwa Wiejskiego Byd­
goszcz, Plac Wolności i. 1165-k

WYDZIAŁ Kulturalno - Oświatowy „CZY­
TELNIKA” Gdynia, Abrahama 45 — po­
szukuje REFERENTA akcji planowego czy 
Lania. Oświatowcy z praktyką i reteren- 
cjami winni zgłosić się pod w/w. adre­
sem w godz. od 8 do 15. llS6-k

SPRZEDAM kredens, szafę, stół, szafka, 
fotel ginekologiczny, Sopot, 22 Lipca 25, 
parter — prawa, 1193

SPRZEDAM kredens kuchenny nowy, — 
Gdańsk - Siedlice, Cygańska Góra, ul. 
Szuberta 8P- 1204-k

LOKAlE

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią na więkw« 
ra zwrotem remontu Gdynia, ul. Daszyń­
skiego 43 m, 1.

ZAMIHNTĘ 1 pokojowe, wszelkimi wygo­
dami, Gdynia, śródmieście na 2 pokojo­
we, Gd/nla, śródmieśće. Olerty: Dzien­
nik Bałtycki pod „391”, 1084

WOLNE POSADY

POSZUKIWANY rutynowany z księgowo­
ścią przebitkową. Oferty: Czytelnik, So­
pot, Rokossowskiego „Luty” 1109

GOSPOSIA samodzielna, dobre gotowa­
nie, potrzebna. Warunki dobre. Sooot, 
Rokossowskiego 37, Drogeria. 1190

POSZUKUJEMY samodzielnego ekspedien­
ta kolejowego na placówkę Tczaw. Zgło-» - — : * n sł „/• t a * • T C7.€ W .

POTRZEBNA £omoc domowa. Sopot, ul. 
Fiszera 5 m, 3, 1199-k

WYDZIAŁ Inżynieryjny G.P.O. zatrudni 
od zaraz peinokwa-lifikov'anego technika 1 u 
dowlanego dU zimowej akcji rozbiórko­
wej. Warunki do omówienia. Zgłosze­
nia Sopot, 3 Maja 24. 1205-k

HANDLOWE

DOBRZE zaprowadzone przedsiębiorstwo 
przewozowe na Wybrzeżu poszukuj® 
wspólnika fachowca. — Zamienimy 5 °* 
nemy ciągnik, na parę koni pociągowych 
libo .przedamy. — Zgloakema 
Bałtycki pod .,77”.
WSPÓI NIK A przyjmę do piobiernii kawy. 
Zgłoszenia pod „Trzysta” do Dziennik»
Bałtyckiego. J 4

RÓŻNE

ZGINAŁ pies, owczarek alzacki, czarny, 
podpalany. Proszę odprowadzić zą wyna­
grodzeniem. Gdynia, ul. Chylońska^ 
m. 1. __
AKUSZESKl UYNG - $MIAŁO\V'sKA — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 2.0, 111

KTO zachciałby pomóc w ży^u. rrobió 
Iduża prryslugij, po/yczajne 100 
in. krótki k’ rn Żart*« procent. Otarty 
„Prasa” Wrzeszcz, Bartickicgo 15 ptd 
„100". —■

CENNIK OGŁOSZEŃ:
ta tekstem; w tekłcle:OGŁOSZENIA. WYMIAROWE:

do 70 min aa 1 mm «rer. I .zp. 55 —
do 120 mm *• «
do 200 imn » «
do 300 mm » -
ponad 300 mm

45,— 
55 - 
70 -
yo -

to —
80 - 

IM.—
IM,—
150 —

W-13520
nekrologii

S0.- 
4Ü,- 
»5 - 

160 - 
m -

Zastrzeżone miejsce za 1 w tekłcle 50*. Ogłoszenie W®1*™t.be- 
do 50 mm 1 szp. 50% draże] wiesze . z szp. 100% d oże). za

laryczne (bilanse) 1 kombinowane 100^ droie,.^ ^ ^
OGŁOSZENIA DROBNE: 30 — zt za «Iowo, poszukiwanie p'®cT ,edźie'e , łwięti 

inimum 10 alów, maximum 40. Tłusty druk 100% drożej. Za nieozieieminimum iu siuw, maximum »u. uusij «i«* *—'■ odpowiada Na*
30%. dopłaty. Za teiminowy oruk ogłoszeń AOmfnlstia ] x,_4004 Blur0 ogt. 
leinofó zs ogłoszenia należy kierować przez PóO kon o
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: w Gdyni: Bloj . Ogłosz. -Cłp* • “ p', :0,
Księgarnia ..Czytelnik”. 10 Lutego 9 W Sopocie: Sklep .. J t zn. Ksią
sowsk.ego 21 w Oliwie: 3 Rak .wsk.. Sin:.. n.sk. I t

- ‘ - drka 8. B Radkiewicz, ul Wajda,oty e/a

szenia kierować pod „Spedycja 
Ctytelnik^ jies-k

gsrnia ..Cxytelmk” Grunwaldrk
CENA PRENUMERATY:
a) z odbiorem w dzuaSe prenumeraty *
b) doręczanej przez listonosza lub pod opaską 
ci t odnoszeniem do domu w Gdyni < a « 
KONTO P, K, O. XI-4004

120 rl 
135 zł 
I/O ił



6 PZIBNNIK BAŁTYCKI |«)

s. o.s.
Proszę o nowy środek przeciw­

gruźliczy PAS potrzebny mi do li­
stowania umierającego męża. (1 
kg. PAS w pastylkach).

Marla Fertner
Sopot, Pułaskiego 4-

Alkoholizm można 
wyleczyć

Byłem nałogowym pijakiem, cod-zien 
me dużo piłem od samego rana, ba 
Inaczej nie mógłbym nic robić. Co 
aż en przyrzekałem sobie, że nie bę­
dę więcej pJ, ale nic nie pomagało, 
bo przy pracy myślałem tylko o wód­
ce, chociaż ręika tak mi się trzęsła, 
że trudno było kieliszek utrzymać. 
Jak nie miałem pieniędzy, p łem na 
kredyt.

t>wa i pół miesiąca temu zacząłem 
się leczyć w przychodni przeciwnłko- 
hcäcsvcj we Wrzeszczu przy ni. Lipo­
wej 25. Od tego czasu nie piłem aa 
kropli wódki, ani nawet piwa czy wi­
na, chociaż koledzy namawiali. Z po­
czątku obawiałem się leczenia, myślą 
łem — co będę rob ł bez wódki i bez 
towarzystwa? A teraz nie jest tak źle 
odz i-.-yczaiłcm się od knajp i czuję się 
zupełnie dobrze bez moich kompa­
nów. Tam jest nadzwyczaj miła pa­
ni doktór która bardzo delikatnie i 
rzeczowo traktuje każdego pacjenta. 
Kie trzeba długo czekać, -wszystko 
razem trwa 10 minut. Dostaie się za­
strzyk domięśniowy, co nic nie kosz- 
tu«'e, a lekarstw, wydaje za receptą 
Ubezpieczalnia Społeczna.

Gdyby władze się tym zaintere­
sowały, to na pewno taką przychod­
nię można by otworzyć i w Gdyni i 
wyleczyć więcej ludzi z tego -wstrętne 
go nałogu.

Fon., Gdynia

Nieuzasadniona 
niegrzeczność

Kobiety w poważnym stanie często 
Czują sę skrępowane i starają się nie 
zwracać na siebie uwagi otoczenia. 
Żona moja w czasie jazdy do pracy 
bardzo rzadko wykorzystuje prawo 
wsiadania do tramwaju przednim .po­
mostem, przysługujące jej na podsta­
wie zarządzenia Ministerstwa Kemie 
nikacj'.atut, • * Si r

Kiedy jednak 14 bm. przypłaciła 
to pozostaniem na przystanku, a na­
stępny tramwaj nadjechał bez wo­
zów przyczepnych, postanowiła sko­
rzystać ze swych uprawnień. Nieste­
ty p. konduktor, zdając sobie sprawę 
ze stanu noj żony (ostatnie tygodnie), 
zabarykadował wejście i tylko uśmie-j 
chnąl ś ę z politowaniem. Scena ta \

przedłużała się, postanowiłem więc 
interweniować i popros-łem o ujaw­
nianie starannie zakonspirowanego nu 
merka. Interwencja ta odniosła potrój 
r.y skutek: żona moja wsiadła do 
tramwaju, ja ujrzałem Nr. 16, a ja- 
k ś cywilny osobnik, stojący obok 
wejścia, obrzucił mnie stekiem obelg, 
po czym został przez 'konduktora 
«"puszczony tymże przednim wej­
ściem do wozu.

Przypuszczam, że osobnik ten był 
funkcje Dariuszem MZK GG, jednak­
że chcę zwrócić uwagę, że przepisy 
M. K. pozwalają na korzystanie z 
przedniego wejścia tylko umunduro­
wanym pracownikom zakł. komunik. 
Poza tym zachowanie moje nie upo­
ważniało do grubiaństwa, ponieważ 
numerek konduktora powinien-być u- 
mie9zczony na widocznym miejscu.

A. B., Wrzeszcz

Apel do napastnika
25 bm. kcło godz. 22, wracaiac ze 

szkoły do domu (Sienkiewicza 8 m. 
1), przechodziłam przez PI. Grun­
waldzki kcło dżal. Nagle zostałam 
napadnięta przez jakiegoś młodego 
mężczyznę w marynarskiej czapce,

który wyrwał mi teczkę z pracami 
moich uczniów- i książkami.

Podaję ten fakt do wiadomości, po 
bieważ pragnę zaaodować do władz 
o oświetlenie tego wielkiego i pirste- 
go placu, oraz do napastnika, aby 
aura ócił do zkoly pawszeebnej dla do 
rosłych w Gdyni przy ul. Leśnej ksią­
żki i zeszyty, które nie -mają dla nie­
go żadnej wartość1. Wobec tego, że 
niedługo nastąpić ma wydawanie cen 
zur, uczniowie moi są bardzo pokrzy 
wdzeni utratą swoich prac, mam więc 
nadzieję, że apel mój zostanie wysłu­
chany, tym bardziej, że przedmioty 
te dla n kogo innego znaczenia ani 
wartości nie mają.

Jadwiga Chomicz 
Gdynia, Sienkiewicza j

Pod adresem Ch.T. P. D.
Prosimy o wyjaśnienie w sprawie 

nie ogłoszonych dotąd numerów- wy| 
granych na loterii fantowej, zorgani­
zowanej przez Ch. T. P. D. Ogłoszo­
no kiedyś w prasie, że ciągnienie od­

będzie sę między 15fa 20 stycznia, 
prosimy więc o wyjaśnietre, czv lo­
teria się odbyła i czy numery wygra­
nych losów będą podane do prasy.

Klasa VII b iPodst. Szk. Powsz. 
w Sopocie

ODPOWIEDZI REDAKCJI
S. Tarkcwtki, Wizeszcz. Autochto­

nem nazywamy osobę, mieszikającą 
na terenie, z którego się-wywodzi. 
Np. mieszkańcy Pomorza, tu urodze­
ni łub stąd pochodzący, są na Pomo­
rzu autochtonami bez wzg1ędu na o- 
bywatektwo. (W praktyce przyjęło 
się, że autochtonami nazywamy jedy­
nie Polaków — dawnych mieszkań­
ców- Pomorza). Polak, urodzony i 
mieszkający w- jukiejlkob.veek części 
Poiski, jest u siebie autochtonem. 
Zmiana obywatel-stwa n e ma nic 
wspólnego z nazwą „autochton“. Re­
habilitacja nie zmienia faktu pocho­
dzenia lub niepochodzenia z danej 
miejscowości. Przez rehabilitację 
mi enia się tylko obywatelstwo, a ra 
czej odzyskuje utracono, z tego ty­
tułu nie zostaje sie autochtonem.

LISTY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO I SZCZERZE' NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRE­
SEM REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO", GDYNIA — UL. MŚCIWOJA 8.

M SPORTOWE

Zwycięstwo i porażka bokserów »Gedanii«
Drużyna bokserów „Gedamü“ ro­

zegrała w Częstochowie dw; spotka­
nia. Gdańszczanie wystąpili bez Chy 
diły i Kudłacika.

Pierwszy mecz „Gadania", rcze

grała na swą korzyść w stosunku 
12:4. Zwycięstwo dla gcści zdobyli: 
Soczewińsk , Musiał, Rajski na punk­
ty, Klein i Białkowski przez nokaut 
oraz Dolecki walkowerem.

Niedzielny mecz bokserski
W dniiu 30 1. o godz. 12 w sali 

Urzędu Zatrudnień a odbędzie się

Kula wygrywa 
konkurs skoków

W drugim dniu zawodów narciar 
sk-ch o mistrzostwo II Okręgu Pod­
halańskiego PZN, odbił się na dużej 
skoczni w- Zakcmanem konkurs sko­
ków o-tw-artych oraz skoków do kom­
binacji.

W konkursie skoków otwartych 
zwyciężył Jan Kula — nota 217,1 
pkt. (skoki 61 i 65,5 m), przed Krzep 
towskim — nota 210,7 pkt. (skoki 
61,5 i 64 m) i Szat gą (HKN) — 
nota 192,4 pkt. (slkoki 54 i 59,5 m).

Do komibimcri norweskiej stanęło 
4-ch zawodników. Mistrzem okręgu 
został Holy („Wisła“) 48,35 pkt. (a)

Złóż ofiarę
NA POMOC ZIMOWĄ

tólESZKAtiCr GOlNi!

Zamawiajde
\

1146-1

prenumeratę

»DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO«
na m-c luty z odnoszanUm do domu 

Cena 170 zł

mecz bokserski o wejście do A ld., 
międ-y drużyną KS „Samorządo­
wiec" z Sopotu, a „Morskim“ ZKS 
Gdynia. Mecz zapowiada się intere­
sująco, z uwagi na start najlepszych 
zawodników obu käitbov.. Należy nad 
mień ć, że drużyna „Samorządowca“ 
jest dość debrze zaawansowana tech­
nicznie i ma na swvm koncie zwycię­
stwo nad Z. G. K. .S. „Kaszubią“ 
w stosunku 12 do 4.

Na wymienienie w zespole „Samo­
rządowca" zasługują Czosfca, Mazur, 
i Glonka.

Z „Morskiego" będziemy mogl 
między innymi podziwiać 17-letniego 
oferzyma wagi ciężkiej Kiyszewskie- 
go, który intensywn e trenuje i obe­
cnie waży 96 kg.

Drugie spotkanie zakończyło się 
przegraną gości w stosunku 6:10. 
Jak nam oświadczył po przyjeździe 
kierown !< sekcji pięściarskiej „Geda- 
ni“ ęb. Pietras, werdykty w posz­
czególnych kategoriach nie odipcwia 
dały przebiegowi walk na ringu. Zda 
reiem jego skrzywdzeni zostali tak 
Socze-w ńaki jak i Musiał. Szczegól­
nie ten ostatni -wanien był uzyśkać 
zwycięstwo, a werdykt brzmiał od­
wrotnie.

Wyniki techniczne drugiego dnia
(gospodarce na 1 miejscu).

Z-w erzchłej-skiemu przy en cno zwy­
cięstwo n?.d Socze-.yińdcim Springer 
uległ wjecko na punkty Kleinowi. 
Deiangiewficz pokonał Berendta, Ma­
lik przegrał przez techniczne k. o. 
w II starcu do ZicKńsk ego. Przepi- 
zurowi przyznano niesłusznie zwycię 
stw-o nad Musiałem. Berg uzyskał mi 
nimałne zwycięstwo nad Rajskim. 
Kubiak' II pcKonał w 3 r. przez tech 
rti-czne k. o. Daleckiego.

W wadze ciężkiej Białkowski zdo­
bywa punkty waJkor,verein dla „Ge- 
da-nri" z powodu braku przeciwnika.

ZADANIE KOSIK URS0WE Hr 7
W wieku XIX pojawiają się na morzach pierwsze 

sfaiki parowe. Na początku wieku XX buduje się już 
statki kolosy, jak na owe czasy. W 1912 roku naj­
większy naówczas transatlantyk zatonął wskutek zde 
rżenia z górą lodową. Katastrofa ta pociągnęła za sobą 
1500 ofiar.
Jak się nnwrgtftsff ten stai&k?

ÜD

Któregoś -wieczora w ubiegłym ty­
godniu wpadła do mnie ciocia Żu­
cia. Była niezmiernie zaaferłwana 
i zmęczona.

— Kajuniu! — wysapała, wyzwala- 
iąc s'ę ze swej pluszowej salopy, — 
w tobie jedyna nadzieja! Musisz, mu­
sisz mi pomóc!

— Jeżeli tylko będę mogła... — 
odpowiedziałam niezdecydowanie, 
znam bowiem romantyczną wyobraź­
nię ukochane) ciotk, trudno mi więc 
przewidzieć, czym grożą aktualne 
pomysły duci Zuzi.

— Na pewno będziesz mogła! Czy 
to jest wielka filozofia — napisać 
kiikanaśc e zdań?! A mnie już zbra­
kło konceptów! — wykrzykręla wul­
kanicznie ciocia Zuzia, otwierając 
dramatycznym gestem nową zieloną 
torbę z krn'owej wytworni pod na­
zwą: „UBIERAJ SIE W DORSZE, 
KROKODYLE GORSZE". Z derszo 
wej torby wypadł solidny brulion w 
kratkę.

— Ci .-ciu Zuzu, ty piszesz?! — 
przeraziłam się nie na żarty, spoglą­
dając na kartki, wypełnione patyko­
watym pismem cioci.

Ciocia uśmiechnęła s ę skromnie, 
iak prawdziwa cnotliwa Zuzanna.

— Tak... trochę... „Sobie a Mu­
zom" jak mawiał ten... no ten poeta, 
co to pod lipą, — odpowiedziała. — 
Najpierw przeczytaj, moje dziecko, a 
petem powiem o', o co chodzi.

Zagłębiłam się w lekturę tajemni­
czego brulionu. Na pierwszej karcie 
przeczytałam zdumiewający tekst:

„Kto zna piosenkę 
„U ns iic na kawie 
Debrze się bawię —
Mów, ą d wcipnie,
Czasem kto szczypnie..."

Proszę resztę zwrotek przesłać do 
Redakcji pod „Drogie dawne wspom­
nienia".

Przetarłam oczy i czytałam da­
lej:

„Posiadam duży fortepian w do­
brym stanie. Czy znajdę bratnią du­
szę, najchętniej płci odmiennej, Któ­
ra szybko wyuczy gry na cztery rę­
ce? Speszne zgłos-mua pad „Tę­
sknię i czekam" do Redakcji".

Na trzeciej karcie figurowało py­
tanie:

„Kto wytłumaczy tajemnicę ogło­
szenia: „Kotylion fosforyzujący (na 
30 osób i 12 nietoodzianek) znn»e- 
ni bal karnawałowy w uraczy świat 
tańczących duetów" ? Poważne od­
powiedzi do Redakcp pod „Udu- 

diowiora niespodzianka".
— Spójrz jeszcze tutai, Kajun u — 

cioci a Zuzia stuknęła palcem w na­
stępną stronę. — To ieszcze nie­
wykończone, chcę właśnie, żebyś m1 
pomogła, bo nie wiem, jak to dalej 
ułożyć

Przeczytałam:
„Kiedy ranne wstają zorze? 
Skąd Litwini wracali?
Czemu sercu smutno?
Co słychać?"

Lłszczypcęłam się w łokieć, żeby 
si ę przywieść do przytomności i zdu­
miona bezgranicznie, jęknęłam:

— Ależ... cieciu Zuziu... ty chyba 
jesteś poważnie chora!

BAŁEM
— Nigdy nie czułam się lepiej! —* 

oburzyła się cioo a Zuzia. — Posłu­
chaj do końca, a potem powiedz, 
czy w ogóle mam jakieś inne wyj­
ście!

— Słucham!
— Moja droga Kajo, w Sylwestra 

miałam proroczy sen, — zaczęła cio­
cia Zuzia, — i wiem, wiem, żc mu­
szę w tym roku pójść na Bal Prasy. 
Od tego może zależy cała moja przy 
szłość' — uśmiechnęła się^wstydli­
wie — A po to, żeby pójść na Bal 
Prasy, muszę zacząć pisać w gaze­
tach. Wiec piszę 1 — zakończyła bo­
hatersko.

— Zapewniani cię, ciociu Zuziu, 
że na Balu Prasy samych dziennika­
rzy będzie znikomi nut ejszość. Mo­
żesz pójść na Bal bez pisania u- 
spokoiłam ją.

— Ale ja chcę pójść na Bal „w 
charakterze"! — jęknęła ciotka. — 
Muszę pisać, żeby być gospodynią 
balu. Najlepiej siedzieć w kasie. Prze 
robię sobie tę suknię z dżetami i tre­
nem. Przy kasie widzi się wszyst­
kich. Tyle interesujących znajomo- 
soi... Żeby nie ten sylwestrowy sen, 
Kajuniu, może bym się jeszcze wa­
hała, ale tak?I Nigdy!1 I dlatego do 
Balu muszę zostać dzietut karką. O- 
statecznie przejrzyj literaturę francu­
ską — wypada się tym zajmować na 
wet kobiecie z towarzystw— Więc i 
ja postanowiłam pisać. Najpierw 
chciałam napisać pow* eść. Każda ga­
zeta wzięłaby to do odcinka. Romarł 
z własnego żyda. „Kochali mnie —- 
dzieje jednego serca" albo „Gdy ser 
ce zabiło". Sama miłość Hipolkkc do 
mnie wypełń laby ze 109 odcinków! 
Ale do Balu nie zdążyliby przecież 
wydrukować...

— Nie zdążyliby — przytaknę­
łam.

— Więc piszę teraz te ogłoszeń a 
i chcę drukować co dzień po jednym. 
To chyba wystarczy, żebym się dała 
poznać. Niech tylko pójdę na Bal 
Prasy „w charakterze", a sen syl­
westrowy" s ę ziści! A przecież, jak 
wydrukuję tyle ogioszeń, to powin­
nam pójść na Bal jako gospodyni, 
prawda?

Nie odpowiedziałam n? tę dzien­
nikarską propozycję, ale ciocia Zuzia 
nie zauważyła tego. Puściła wodze 
wspomnień om.

— Żeby tylko na Balu Prasy był 
odbijany oberek! — westchnę!«-. - 
Właśnie w odbijanym oberku zako­
chał się we mnie Hipolitek. Pamię­
tam, jak dziś — odbił mnie tak, że 
ryinnęłam na podłogę, jak długa. Ca­
ły dwór w PadUszkach zatiząsł s ę 
ńa fundamentach! Krew popłynęła 
mi z nosa, urwałam sobie tren od 
sukni, bukiet sztucznych róż i kok 
IX, babci Klotyldzie spadł mi z gło- 
wy Tak, to były czasy! Prawdziwie 
romantyczne! — westchnęła senty- 
mentalnie. — I właśnie, te przeczą­
ca... Może i teraz...

Ja ze swojej strony nie mam prze­
czuć Ciocia Zuzia idzie na bal, nie 
„w charakterze", ale idzie. Postaram 
się uważać przy oberku. Bo maże 
rzeczywiście ?!

Kaja

ZADANIE VII.
Imię i nazwisko .......

Adres *r..........—-----

Odpowiedź: ............. -
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PRZEZWYCiEŻEHiE CZASU
Powieść o lasach

Tłum. z rosyjskiego W. K.
Ogień zbliżał siąjzybko. Leoritiew ze strachem i jednocze­

śnie z jakimś niepojętym zachwytem patrzył na bijącą z trza­
skiem i hukiem w złowieszcze niebo ścianą żywego ognia. 
Iskry spadały ulewą. Przepalały ubranie. Chwilami dym zasła­
niał niebo. Potem zbijało go w bok'i ściana oślepiających pło­
mieni ukazywała sie znowu, ale bliższa.

Leontiew nie mógł oderwać od niej oczu. Rozumiał, że ta­
kiego ognia nie można zatrzymać, że jest to żywioł, że ogień 
spali ięh tak szybko i doszczętnie, jak ognisko spala komary.

Pomyślał o tym, ale nie ruszył się z miejsca. Na twarzy i 
na rękach czuł już palący oddech pożaru. Znowu spojrzał na 
ogień, ale było to straszne i natychmiast popatrzył na mebo, 
gdzie fruwały płonące sęki i liście, a jeszcze wyżej ledwo wi­
doczny był poprzez dym młody księżyc.

Gdy opuścił oczy, coś się zmieniło. Przez kilka chwil nie 
mógł zrozumieć, co się stało, zanim nie zauważył, że wiatr 
scichł i cały ogień poszedł w górę huczącą, świecącą zasłoną.

Potem poczuł, jak go mocno targnęło prądem gorącego po­
wietrza. Z wierzchołka walu frunęły w ogień suche liście i igli­
wie. Baulin podniósł rękę, ktoś zakrzyczał i leśnicy wszyscy 
od razu podpalili wał.

Wał jak gdyby westchnął i wyrzucił z siebie od końca do 
końca żarłoczny ogień. Ogień ten zlał się z ogniem pożaru i 
rycząc i trzeszcząc uderzył w niebo. Zdawało się. że lizał wy­
sokie chmury. Ludzie zaczęli odbiegać do lasu. Maria Trofi- 
mowna przebiegała koło Leontiewa. Odciągnęła go od ognił 
i zaraz gdzieś znikła.

Leontiew obejrzał się. Dwie ściany rozwścieczonych pło­
mieni zwarły się, jak dwa ogromne, wściekłe zwierze, zwijają­
ce się ciasno, ciskając miliardy iskier.

Zdawało się, że lada chwila ogień runie dalej i że od niego 
już dla nikogo nie będzie ratunku.

Leontiew drgnął zaskoczony. Ogień, jak podcięty, spadł na 
ziemię i tylko niskimi językami przebiegał, zamierając, wzdłuż 
wału. Ludzie rzucili się na przesiekę i zaczęli zasypywać pias­
kiem anemiczne płomienie. Za kilka minut ognia już prawie 
wcale nie było i tylko żrący dym szybko unosił się ku niebu 
i zaćmił światło księżyca. Wszystko było skończone.

Błyskawiczne zniknięcie ognia sprawiło na Leontiewie 
wrażenie cudu.

Leontiew’ odszukał Baulina. W lesm było ciemno. Leśnicy 
chodzili z latarniami.

Baulin zarządził, by wzdłuż granicy pożaru pozostali war­
townicy. Należało obserwować pogorzelisko, zanim całkowicie 
nie wygaśnie.

— Siergieju Iwanowiczu, — z ożywieniem powiedział Bau­
lin Leontiewowi — a ogień podchodził i do waszej działki. 
Gdyby nie przesieka, ta, którąście oczyścili, spłonąłby i dzie­
wiąty rewir. W ogóle sprawiliście się dobrze

— Nie mogę zrozumieć, — powiedział Leontiew, dlaczego 
„ogień z przeciwka“ ugasił pożar. Wzniecono taki pożar, że 
zdawało się, iż płonęła cała ziemia.

— Ależ cały sens „ognia z przeciwka“ na tym właśnie pole­
ga, by pożarowi dać ogromny żer, rozdmuchać go rzeczywiś­
cie do niebywałych rozmiarów’. Wówczas w otaczającym po­
wietrzu od razu zużywa się prawie cały tlen, przesieka wypeł­
nia się dwutlenkiem węgla oraz dymem i ogień naturalnie ga­
śnie. Teraz idźcie do domu, odpocznijcie.

— Zaraz, zapalę i pójdę.
Dopiero teraz Leontiew poczuł zmęczenie. Oczy łzawiły się. 

Skóra na twarzy paliła. Ręce były pokryte żywicą i sparzeli-
nami

Koło samochodu siedzieli na ziemi leśnicy, opowiadali, jak

przed „ogniem z przeciwka“ przez w'ał skakały zające a 
wzdłuż wałów przemknęło kilka wilków. Mówią, że ogień za­
pędził do Liniewskiego jeziora trzy niedźwiedzie, siedzą tam 
jeszcze dotąd w wodzie i ryczą ze strachu.

Pożar zgasł, lecz spalony las przez kilka dni dymił. Nad 
całą okolicą wisiała w powietrzu siwa mgła. Przez nią pize- 
zierało krwawe słońce.

Leontiew poszedł do siebie na kordon. Im daiej od pogo­
rzeliska, tym świeższe stawało się powietrze. Czuło się już za­
pach wilgotnej nocnej trawy. Księżyc tylko był wciąż jesz­
cze zamglony, złowieszczy. Dolatywały głosy wieśniaków’, roz­
chodzących się po pożarze do domu.

Leontiew’ dopędził grupkę kobiet. Między nimi była Maria 
Trofimowna. Szli razem do granicznego słupa i milczeli. Ma­
ria Trofimowma powiedziaia zaledwie kilka słów: pochwalna 
jego książki i spytała, jak się czuje w roli gajow’ego i czemu 
kaszle, czy w czasie pożaru nie nadwerężył sobie płuc? Roz­
stali się przy słupie granicznym. Maria Trofimowna uścisnęła 
Leontiewmwi rękę;

— Nie chowajcie się, przychodźcie. Będę wam bardzo rada.
Leontiew postał chwilę, póki nie ucichły głosy kobiet i 

zawrócił do siebie na kordon.
W domu umył się, od razu się położył i zasypiając słyszał, 

jak kot ostrożnie dreptał po poduszce koło jego głowy, później 
zwinął mu się w kłębek na ramieniu i zamruczał.

„Tak — tak, tak — tak, tak — tak“ — stukały, odmierza­
jąc czas, korniki.

Leontiewmwi przyśnił się pożółkły jesienny las. Blade słoń­
ce i jaskrawy księżyc jednocześnie świeciły na niebie, nad tym 
lasem. Koguty na podwórkach głośno piały przez cały dzień. 
On szedł drogą przez brzeźniak, bardzo się spieszył, prawne 
biegł i spotkał oficera w zakurzonym mundurze — małego, 
czarnego ze śmiejącymi się oczyma. Czapkę trzymał w ręku, 
była ona pełna dojrzałych borówek. Oficer wysypywał borów­
ki na dłoń i całymi przygarściami wrzucał do ust.

(Ciąg dalszy jutro)
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A Reubezahł? Równie trudno go tu znaleźć jak śnieg. Czyżby opu 
ścił Karkanosże, czy tylko zaszył się między skały i drzewa? Szu- 

kajmy! Tropmy dalej złowieszczego ducha tej okolicy.
Na zdjęciu „Twarożnik” — interesująca 

łkała w Karkonoszach.

FRANCISZEK FENIKOWSKI

»Śnieżka« . w nowej wersji
Od Wałbrzycha począwszy pociąg 

pnący się z trudem pod górę zwolnił 
tempo. Przedział, w którym jechałem 
zajmowali w większości d.sikonale 
wyekwipowani narciarze. Wypatry­
wali oni daremnie pizez okna śniegu 
i malancholijnie spoglądając ku po­
brzękującym na półkach nartom, dzie 
liii się1 wspomnieniami swych daw­
nych eskapad górslkich. Padały na­
zwy miasteczek i szczytów, częściej 
jednak niż Zakopane, Krynica, Ka­
sprowy czy Krokwią powtarzały się 
w tych opowiadaniach Karpacz, Bie­
rutowice, Śnieżne Jamy czy Szrenica 
i przede wszystkim Śnieżka.

„Śnieżka“? Do niedawna znaliśmy 
tylko icJną, bohaterkę Grimmom 
jak lej baśni, piękną, lecz nieszczęśli­
wą królewnę, prześladowaną przez 
złą macochę. Ostatnio jednak dzieje 
napisały newą wersję tej popularnej 
bajki . .Może orvg nalniejszą, a w 
każdnn razie bliższą nam.

Poznajemy ją właśnie tu, w tej czy 
fci Ziem Odzyskanych, na 'którą nie 
zabłądził przed wojną żaden z gro- 
madzicielj poi.kich prochów i trop ■ 
cieli Smętka. Strony te bowiem były 
dla nas wtedy białą plamą — terra 
incognita. Nawet po naszym powro 
de iu Zachód nie od razu usw ado 
miliśmy. sobie, że Riesengebirge — 
królestwo strażnika ukrytych skar­
bów Ruehezahla, to w gruncie rze­
czy polskie Karkonosze, odwieczny 
południowo - zachodni wał obronny 
strzegący naszej z emi. Dziś jest już 
inaczej.

Jeżenia Góra! 
Wysiadać!

Kiedy wysiadamy w Jeleniej Górze 
mc już nie przypomina, że to nie­
dawny Hirsdrberg. Dorożkarze, sto­
jący przed dworcem werbują pasa­
żerów pizy pomocy przebogatego 
słownictwa całej Polski. Znęceni jed­
ną z ofert wsiadamy do dorożk', któ 
rą ciągnie jasna, koścista szkapa i ru­
szamy do miasta.

— Wio, Wicher, wiśta! — zachęca 
woźnica swego rumaka do szybszego 
biegu. W tym wypadku jednak nie 
można powiedz eć, by „mimen“ był 
„omen“. „Wicher" nie zamierza 
usprawiedliwiać swego imienia. Noga 
za nogą jedziemy jeleniogórskimi, 
malowniczymi uliczkami i oglądamy 
stare kościoły i baszty, czytamy pol­
skie szyldy i ogłoszenia.

Na chodnikach pod arkadami ka­
mienic pizy rynku, miejskim teatrze, 
w sklepać! warsztatach i kawiar­
niach, wszędzie krzewi się polskie 
słowo w całej siwej krasie. Kelner 
w kawiarń, w którego glosie tfyczu- 
tva się twarde akcenty poznańskie, 
obsługuje rozbawiane towarzystwo, 
używająct śpiewnego kresowego języ 
ka, Sprzedawaczka w sklepie zdra­
dza swą mową od razu, że przybyła 
tu ze Lwowa, a na ulicach często sły­
szy się śląskie „pierona". Jesteśmy 
w „centrum polszczyzny" i możemy 
tak jak Bartek Prusak w Soołicowie 
„nap ć się i nadyszeć ojczyzny".

Polski dzisiejszej, ale i tej sprzed 
wieków. Na zamienionej bowiem w 
kaplicę starej Bramie Ostrzeszow- 
skiej wmurowano tablicę wyjaśniającą, 
że mury obronne tego m astr dźwi­
gnięte zostały przed wiekami roz­
kazem Krzywoustego, aby bronić wro 
gowi wejścia na polską ziemię. Po­
dobnie w fa.rze, ciekawym gotyku, 
niemiecka tablica z op sem historii 
świątyni, wyjaśnia, że pierwszyńko- 
ściól znów na tym miejscu wzniósł 
„Boleslaus II Herzog von Polen“

Tak samo niektóre z nagrobków 
na zewnętrznej stronie fary, kryją- w 
labirync e gotyckich liter nazwiska 
o brzmieniu polskim, a pobliska góra 
Krzy wo-ustego przypomina, ze na 
niej stał zamek zwycięzcy Psiejjo 
Pola. .

Wywiad
z Wincentym Polem

Podobnych śladów polskości znaj­
dziemy tu więcej. Rozsiane są po 
całej okoI cy. Szukajmy więc dalej. 
Wyjedźmy tramwajem za miasto do 
Cieplic, sławnego uzdrowiska, gdzie 
kąpała się Marysieńka Sobieski, a

tern ich rozmów nie bywał niekiedy 
groźny Ruebezahl, którego ostatnio 
us luje się*spolo«izować jako dobro­
dusznego Liczyizepę? Być «noże. W 
swych wspomnieniach z pobytu w 
Karkonoszach Pol poświęca tej po­
staci dość dużo u.wagi. Ogląda jego 
obrazy, przysłuchuje się legendom, 
wędruje nawet do sławnej rueheza- 
hlowskrej ambony. Choć jednak w 
czasie swych poszukiwań odkrył rzeź 
bc Rtifhczahła w pilskiej ryrwwe,

.V tf”-" .......

stów. Kustosz zardzewiałym kluczem 
otwiera bramę i wpuszcza nas do pu­
stego zamczyska, Z legendarnego 
okna Kunegundy, a potem ze szczytu 
baszty patrzymy na rozległą szaro- 
żólto-błękitną dolinę jeleniogórską, 
odczytujemy też im ona i nazwy 
wszystkich niemal polskich nuast, któ 
re wyryli tu na deskach i belkach 
polscy wycieczkowicze. Ucichła bal­
lada Koemera. Za to zrehabilitowa­
na 'księżn czka Kunegunda występnie 
co roku latem w pcUkim widowisku, 
które wystawia się tu na dziedzińcu 
zamkowym.

Ani Ruebezahla 
ani śniegu

A Reubezahł? Równie trudno go tu 
znaleźć jak śn eg. Czyżbv opuścił 
Karkonosze, czy tylko zaszył się mię 
dzy skały i drzewa? Szukajmy! Trop 
my dalej złowieszczego ducha tej 
okolicy.

Gdz eniegdzie dostrzegamy jesz­
cze ślady jego panowania. Z uliczek 
miast i wiosek zn tknęli wprawdzie iuż 
ostatni jego poddani — Niemcy. Cza 
sem tylko w gospodzie lub muzeum, 
których jest tu co niemiara, dostrze­
żemy portret tego starca z rozwłaną 
brodą i kosturem w ręce, czasem na 
drogowsikazach spotykamy niemiecką 
nazwę. I to wszystko.

N e martwi nas to jednak. Gorzej 
est ze śniegiem. Szklarska Poręba, 

uważana podobno za raj dia narcia­
rzy, pozbawiona jest go niemal zu­
pełnie. Pizybysze maia na pociesze­
nie sławny „zakręt śmierci", muze­
um zawsze zamknięte, charaktery­
styczną-postać Vlastimila Hoffmana, 
k tka dancingów i hutę „Józefinę“, 
produkującą wysokowartcściowe 
szkło kryształowe dla szlifierni w Pio 
trawkach i Sobieszowie.

N'e wystarcza im to jednak. Nie- 
oierp! wie patrzą na barometry, albo 
pogodne niebo, a kiedy nic nie za­
powiada nadchodzącej śnieżycy, wy­
bierają się sami na poszukiwanie śnie 
gu w góry.

— Podobno na Szreń cy i Wyso­
kim Kamieniu można trochę pojeź­
dzić na nartach — powierzają sobie 
opowieści śmiałków i ruszają w ich 
ślady. Droga na Wysoki Kamień jc-st 
wygodna, Prowadzi przez św erkowy 
las. Tuż pod szczytem jest naprawdę 
trochę śniegu.

— Hurra! — krzyczymy uradowa­
ły i wspinamy się po stromych schód 
kach do sclweiniska pizyczajonego 
wśród omszałych głazów. Jest tam 
już kilku zdobywców gór, palących 
papierosy, popijających wino i prze­
glądających księgę pam ątkcwą. Przy 
siadamy obok mich i przysłuchujemy 
się przechwałkom na temat zdoby­
wania szczytów.

„pieśniarz Ziemi naszej" Wincenty
Pol grał w karty z wroclawsk m sła- 
wistą, prof. Purkine.

O czy*51 nozm^wislj |>rzy ■wiście
dwaj dostojni meicjvie? Czy tętna.

Wspinamy się na gorę uwieńczaną 
średniowiecznym zamczyskiem, któro 
wzniósł tu Piast śląski, Bolka ze Świd­
nicy.

me przypuszczał, aby rodowód tego 
Ducha Gór wywodził,s ę z Polsk-

— Jest to raczej rewanż Niem­
ców za to, że my diabla przedstawia­
my- w niemiedkim i fraczku — do­
wodził wnikliwie. Ruebezahl nie po­
chodzi zresztą z tej z emi. Przywę­
drował tu dawno temu razem z nie­
mieckimi osadnikami z dalekiego 
,H; rzu.

Dzisiejsi kuracjusze cieplccy inne 
mają kłopoty. Rodowód Litzvrzepy, 
gruntownie, choć niesłusznie zrehabi­
litowanego przez wydawcę kilku bro 
szur na ten temat p. Sykulskiego, nie 
w ele ich obchodzi. Dość obojętnie 
też odczytują na miejscowym cmen­
tarzu polakje nagrobki Telesfora Rze 
peckiego czy Mielęckiego i napis na 
figurze Jana Nepomucena, u^ udowa 
nej w r. 1768 przez Polaka Guroty­
skiego. Teraźniejszość ważniejsza jest 
dla nich, n ż przeszłość.

Rehabilitacja
księżniczki
Kunegundy

Mimo to trudno nieraz oprzeć się 
urokoiwii tej przeszłości. Choćby pod­
czas wycieczki na Chojnasty. Stro­
mą, wiijącą się między omszałymi 
głazami j powywracanymi wichurą 
świerkami, „drogą Kun.eguiody przez 
piekło" wspinamy się na górę, uwień 
czon-ą średniowiecznym zamczyskiem, 
któr wzniósł tu Piast śląski Bolko 
ze Śwdnicy.

Zamek Bolkowy godny jest widze­
nia. Szarą koronę tego murów i baszt 
szturmuje zielony bór. Wdarł się on 
na dziedzińce ozdobione studniami i 
pręgierzem, przedziera s'ę do rozwa­
lonych komnat. Ale kamienny straż­
nik śląskiej granicy nie schodzi 
z warty.

Niedawno jeszcze w cieniu jego 
murów zatrzymywali się n etniecc> 
turyści i wysłuchiwali uwiecznionej 
w balladzie • Teodora Koernera, le­
gendy o pięknej księżmrczce Choj- 
nast Kunegundzie, która rycerzom 
uh egaiaevm się o jej rękę rozkazy­
wała objeżdżać konno krawędzie wy 
sok i di murów. (Widać, że łatwiej 
było wtedy o męża, zauważy niejed­
na z czytelniczek).

Nieszczęśliwcy spadali w przepaść. 
Szkielety rycerzy i rumaków bielały 
dookoła zamków, aż jeden z kandy­
datów zamiast na kon a wsiadł na 
osła, spełnił warunek i zdobył ka­
pryśną pannicę.

— Aoh wie romantisch! — wzdy­
chali Fraeiuleim Mayer albo Herr 
Schulze odpoczywając po trudach 
zwiedzania nad kuflem piwa w knaj­
pie, któr; praktyczny naród poetów 
i myśl cieli urządził w ruinach niż­
szego zamku.

Dziś ni« m* fu naetiiicdtjęh tury-

— Ja wszedłem na Śnieżkę przez 
Czarną Kopę — chwali- się miody 
narciarz w berecie.

— A Hania? — pyta Jego kolega.
— Hania przez snob żm — odpo­

wiada Złośliwie pierwszy.
Uśmiechamy j się z mezlego dowci­

pu i wychodzimy przed schronisko. 
Zachodzi właśn e słońce. W dole pod 
nami snują się dymy z pensjonatów 
i domów wypoczyniloviyqh Szklar­
skiej Poręby, a w oddalę pod fiole­
towym niebem błękitu.eią zarysy 
Szrenicy, Śląskiego Grzebień a i 
Śnieżki. Ona — piękna i me-destenna 
królewna Karkonoszy będzie, celem 
naszej ostatniej wycieczki.

Swiqlynia Wang 
i romantyczny 

monarcha
Bierutctbce i sąsiedni K rpacz ro­

ją s>ię cd wczasowiczów. Wielu je st 
tu młodzieży ' w białych czapkach 
akademickich, dużo robotników i u- 
rzędnrków wszystkich. niemal zakła­
dów pracy w Polsce. N endeckie pen 
sjonaky zamienione na pel kie domy 
wypoczynkowe kipią gwarnym» ży- 
ci-”m.

KAZIMIERZ WARDA
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Ten zamek strzegł jak rycerz piastowskiej krainy 
i patrzał przez stulecia w dal spod chmur przył­

bicy....
Potem runęły mury,' odeszli strażnicy 
i bór zielonym szturmem wdarł się na ruiny.

Pozostała legenda: starych baszt korona, 
kornerowską balladą płynący szum liści...
I stawali wśród zwalisk niemieccy turyści 
i myśleli pogodnie: opowieść skończona.

Ale dziś zawiał wicher pobudką: Do broni! — 
aż zdumiał się i zamilkł stary bór iglasty. 
Patrzcie: spod gruzu wieków, budzą się Chojnasty 
i podnoszą nasz sztandar w swej kamiennej dłoni.

Piękny jest wodospad ,,Kamieńczyk” 
w okolicach Szklarskiej Poręby,

W Bierutowicach zatrzymuje nas 
na chwilę sławna świątynia Wang. 
Została ona zbudowana nad norwe­
skim jeziorem tej nazwy w XII w e- 
ku. W połowie XIX stulecia, kiedy 
zostały z mej już tytko smętne szcząt 
ki, miano ją rozebrać. Kupił ja wte­
dy za 120 talarów król pruski Fry­
deryk Wilhelm IV i ua prośbę swej 
przyjaciółki , hrabiny von Redćłt prze 
niósł do Bierutowic

Ponieważ jednak dawna świątynia 
wydawała mu się za skromna, król- 
esteta polecił pódorabiać krużganki, 
absydę, dzwonnicę ą charakterystycz

ne dziobu lodzi Wikingów, zdobiące 
szczytnicę. Tak zrekonstruowany ko­
ściółek pomalowano na piękny, brą­
zowy kolor pasty do podlcgi. Ru­
niczny zaś nap’s skopiowano na L- 
wałku desk atramentem. Patyna :z 
błyszczy! «S3ie dziwimy się, że za­
chowane wśród wspanialej, w norwe­
skiej sośnie rzeźbionej ornamentyki 
odrzwi wizerunki skandynawskich 
władców pokazują język n endeckim 
„Kuiturtraegerom".

Ale *idźmv dalej. Mamy przecież 
poznać .do końca nowa wersję baśni 
o Śnieżce. Wkrótce m.jamy ostatn.e 
wille Karpacza i wchodzimy w do­
linę Łomnicy. Ścieżka,- wijącą s ę 
wśród wysokich świerków, a Pptem 
między kosówką i głazami zoóżamy 
się do najwyższego szczytu Kanto- 
iiosz>«r

Skarb Karkonoszy
Tu jest jur śnieg. Ruebezahla za 

to ani śladu. Dz eń jest pochmurny, 
Szare, nisko płynące obłoki rozb ia* 
ją się o szczyty i co chwila oplvwa;ą 
nas tumany wilgotnej mgły. Poty Ka­
jać się o pokryte pleśnią kjwnicnie, 
przebywamy^ostatni etap dróg, juz 
tylko parę metrów dzieli nas cd celu. 
\V sinej chmwrze zarysowują ^ się 
przed nami kontury budynków, ścież 
ka się kończy i sta jem v na szczycie, 
i.605 metrów nad poziomem mora.

Oglądamy wieżę meteorologiczną, 
schron-ska polskie i czeskie, wchodzi­
my na chwilę do okrągłego kościółka 

zdumieni znowu czytamy polskie 
słowa: Rodź na prosi o modlitwę za 
duszę Józefa Odrowąża Pieniążka, 
który w połowie ubiegłego wieku 
zaginął bez śladu i tu był po raz 
ostatni widziany. Na zewnątrz, obo<t 
drugiej poi dci ej tablicy z datą obie* 
c a szczytu przez nasze wojska, stoi 
żołnierz WOP-u. Śnieżka została wv 
zwołana z me woli, w której trzyma! 
ią niemiecki Ruebezahl,

Wiatr, otwierający od czasu do 
czasu okna w sinej mgle,^ ukazu1 e 
nam kolorową szachownicę <\Kny je­
leniego rsk ej. blkazuje nam z eimę, 
na której zapanował notvy’ia.l, jakże 
urny od brutalnego, niemieckiego pra 
wa pięści. Opieka, i oka otaczahsmv 
do końca zmarłego już za naszych 
czasów w pcbhsfkJm jagniątkowie la­
ureata nagrody Nobla G. 1 lauoiman­
na, albo ' podz «kowania skierowane 
do władz polskich przez męża zau­
fania jeleniogórskich Niemców za 
humanitarny sposób przeprowadzenia 
akcji przesiedleńczej sa najlepszym 
tego dowodem.

Ruebezahl opuścił Karkonosze. 
Skończyła sie jego ro.!a z chwilą, loe- 
dv poisk. żołnierz zdobył iŁga gór­
skie zamczysko, wyzwoH z mscy zle 
go ducha gór, przemieniona w 
Schneekoppe polską Śraeżkę i odna­
lazł zazdrośnie tu ukrywany przez 
niego skarb skarb polskości Karko­
noszy.

Wczoraj i dziś Sewastopola
Marmurowe płyty na ścianach I 

Wladimirskiego soboru przypomi­
nają, że tu spoczęły zwłoki Łaza- 
riewa, Korniłowa, Nachimowa: u 
stóp wysokiego wzgórza rozpoś­
ciera się potężna, a jednocześnie 
przerażająca konturami ruin pa 
norama Sewastopolu. Widać tu 
frontony i luki domów, kolumny, 
które nic nie dźwigają, wspaniale 
kamienne tarasy, za którymi pozo 
stały rozbite ściany, nigdzie nie 
prowadzące klatki schodowe z za 
wieszonymi w próżni schodami...

Ulica Lenina wprowadza nas już 
do innego Sewastopolu — do czę 
ści miasta kipiącego życiem, roz 
brzmiewającegcr tysiącem głosów. 
Tu, jeden za drugim, powstają z 
ruin nowe domy. Ściany lśnią bie 
lą świeżego tynku. W dali wy­
nurza się Dcm Floty Czarnomor­
skiej.

Obok Domu Floty wznosi się Mu 
zeum Obrony Sewnstopolskiej. U 
wejścia — brązowe płyty, stare 
armaty. Skarby muzealne udato 
się wywieźć. Dziś muzeum jest 
znów miejscem pielgrzymek raiesz 
końców Sewastopola,

Tu walczył Lew Tolstoi I
Przed gmachem rady miejskiej 

wystawiony jest na widok publi­
czny plan nowego Sewastopola. 
Każdy mieszkaniec miasta, z któ­
rym rozpoczyna się rozmowę, za­
daje z miejsca pytanie:

— Czy widzieliście pian nowe­
go Sewastopola?

Każdy z nich chce, aby nowy 
Sewastopol byt podobny do stare 
go: do Sewastopola wykutego w 
kamieniu, pięknego i dumnego na 
wet w ruinach, wspaniałego w 
swej niezwykłej architekturze: do 
Sewastopola, w który w ciągu 
250 dni ugodziły setki tysięcy po 
cisków' armatnich i bomb lotni­
czych.

Gdy stoimy na malowniczym Hi 
storycznym Bulwarze, przesuwra 
się przed naszymi oczyma historia 
dwóch sławnych obron Sewastopo 
la. Posągi żołnierzy u stóp pom­
nika Totlebena wyrzeźbione są z 
tą samą wyrazistością, z jaką opi 
sal ich w swych sewastopolskich 
opowiadaniach Lew Tobtoj. Mały

kamienny obelisk mówi nam, że. 
„tu w'alczyt oficer Lew Tołstoj"... |

Podziemne miasto w skale
Podczas oblężenia Sewastopola 

ludność zeszła w podziemia. Tam 
mieściły się mieszkania, kluby, 
szpitale, składy — podziemne 
miasto, wyrytń w skalistym grun­
cie sewastopolskim. Najwięcej by 
ło tu kobiet. Pracowały w pod­
ziemnych oddzia!ach fabryk jako 
ślusarze, tokarze, szyły mundury, 
opiekowały się rannymi, dziećmi-. 
Najlepsze pomieszczenia podzie­
mne przeznaczone byty dla dzieci.

Pomnikiem jest tu każdy ka­
mień. Każdy kamień pamięta hi­
storię bohaterskiej obrony z r. 
1854 - 1855 i przebieg obrony
przed najeźdźcami hitlerowskimi. 
Każdy kamień pamięta potężny 
trzydniowy szturm wojsk radziec­
kich, który dal miastu wolność. 
Niemcom dla zdobycia miasta trze 
ba było ponad 8 miesięcy zaciek­
łych ataków-

Miasto taftezv

znaleziono". Obok — nazwisko 
sapera i numer poczty polowej 
Najczęściej powtarzają się dwa 
nazwiska: Nagomy i Madzijew 
numer poczty polowej 28203.

Kiedy sewastopolscy wró< ill 
wraz z wojskiem do miasta ulice 
byiy jakby wymarłe. Dziś pracu 
ją już pe ną parą zakłady budo­
wy okrętów im. Ordżonikidze, za.- 
klady mechaniczne, szereg fabryk 
spożywczych, fabryka tekstylna i 
wiele innych. Odbudowane wodne 
stacje energetyczne zasilają prą­
dem nie tylko Sewastopol, ale Se 
mfiropol i Jałtę. Uruchomiono 
dwadzieściakilka szkól, kilkanaście 
przedszkoli, kilkanaście ż obków, 
irzy stacje pogotowia medyczne­
go.

Inne oblicze przyjmuje Sewa­
stopol w dni świąteczne. Tyle mu 
zyki, tyle radości, tyle młodych 
dziewcząt i chłopców wypełnia 
skwery i ulice miasta Od przy 
Stani grafskiej do bulwaru Piz" 
morskiego młodzież bawi s'ę i taó
czy. •

Jest w tych tańcach siła -lodej 
radości, ukrytej w pracy codzien 

t zalewa,nei, a teraz wyzwolonej 
Na ścianach domów widnieją je jącej burzliwie skwary i ul*ce. 

szcza wszędzie napisyt „Min ms fo. KA
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KŁAMSTWO RYBAKA
— Nie ma rady, mój stary, czło I nieniem. A biedaczka często by- 

wiek musi czasem kiamać. Tro- ta samotna, gdyż taki jest los żon 
chę przed innymi, trochę przed ludzi związanych z morzem- In- 
samym sobą. Gdyby życie nie na spekcje, wyjazdy na połowy i do 
stręczalo pokus, gdyby zawsze | ośrodków rybackich wyrywały go
mogło być ci wszystko jedno — 
no, to co innego. Ale nie, móf 
drogi, ty kłamiesz i tobie kłamią 
Tak nawet czasem jest lepiej.

Stefan nie był nadmiernie powa 
żnym człowiekiem, a w żadnym 
razie nie przejawiał skłonności do 
filozofii, czasami jednak zdarzało 
mu się wypowiadać opinie, nie 
związane bezpośrednio z pogodą, 
jedzeniem, lub dziewczynką. Mó­
wiono o nim, że zna dobrze życie, 
ale tylko na użytek praktyczny.

Co innego Witold. Jego częś­
ciej opadały myśli, dla których 
trudno było by znaleźć zastosowa 
nie w życiu codziennym przecięt­
nego śmiertelnika. Bywało, że cu 
dze zdanie, wypowiedziane lekko 
i przypadkowo, budziło w nim re­
fleksje nie podejrzewane zgoła 
przez ich sprawcę. Tak było i tym 
razem. Słowa Stefana zasłyszane 
tydzień temu, utkwiły w pamięci 
nad podziw uparcie.

Kuter skrzypiał żałośnie przeno 
sząc się z jednej fali na drugą. 
Krótka zazwyczaj fala bałtycka 
jakoś się przyjemnie wydłużyła, 
dając złudzenie niemal oceanicz­
nej. Tak przynajmniej wyglądały 
sprawy tego sierpniowego popołu 
dnia, kiedy kuter „Ewa II" wra­
cał do kołobrzeskiej bazy po uda 
nych połowach próbnych na born- 
holmskiej głębi. Wiózł — licząc 
na oko — 3 tony dorsza i śledzia.

1 Witold właściwie mógł być z 
siebie zadowolony. Inspekcja wy 
padła dobrze. Załogą, chociaż je 
szcze świeża i niedostatecznie zgra 
na, pracowała dobrze i zapowiada 
ła się w przyszłości na wydajny, 
zwarty zespół rybacki. Nowo ba 
dane tereny łowne rokowały uza­
sadnione nadzieje. Pięć dni cięż­
kiej, smrodliwej pracy dobiegło 
końca. Jeszcze dziś przed wie. 
czorem wejdą do kołobrzeskiego 
portu Witold śpiasznie się umy 
je i natychmiast popędzi samocho 
dem od pobliskiego Ustronia do 
Frei, która tam na niego czeka 6a 
możnie.

Nie widział jej już od pięciu 
dni. I tak złożyło się szczęśliwie, 
gdyż zapowiedział powrót dopiero 
po sześciu dniach połowów.

Oparł się wygodnie o rsling 1 
patrzył na morze. Stawało się co 
raz gęstsze w blaskach późnego 
wieczoru.

Z obszernei kieszeni wyciągnął 
fajkę i zapalił. Z lubością poczuł 
w nosie zapach „Half and Half', 
wypierający chociaż na sekundę 
wszechwładnie na kutrze panują­
cy rybi odór. Odsunął w tył gło­
wy rybacką kapuzę. Podążył my 
ślą do swej żony.

Biedna Freja nudzi się zapew­
ne w tym Ustroniu. Siedzi tam 
wprawdzie na letnisku w to­
warzystwie wielu osób i co wie­
czór może zatańczyć — jeżeli ze­
chce — w Domu Zdrojowym. Ale 
Freja, o ile zdołał ustalić z włas 
nych obserwacji, pragnęła przede 
wszystkim jego towarzystwa. Cze

Tak było i teraz. Właśnie za­
grano jakieś tango. Wstała z ka­
napki i stanęła w oknie, spoglą­
dając na morze. Potem podeszła 
do lustra. Niemal machinalnie po­
prawiła włosy i przypudrowała 
twarz. Znowu popatrzała przez 
okno, zastanawiając się nad dal­
szym krokiem.

Jak znak przeznaczenia rozle­
gło się pukanie do drzwi- Freja 
obrzuciła pokój krytycznym spoj­
rzeniem, potem wolno, ociągając 
się, podeszła do drzwi. Otworzy­
ła. Odgłos tanga wdarł się silniej 
do środka. Na korytarzu stał Al­
fred.

— Pani pozwoli? — ukłonił się.
Głos Frei brzmiał normalnie, 

ukrywając nutę -adości.
— Proszę pana. »
Zrobił k,;ka kroków i zatrzy­

mał się.

z domu na cale tygodnie.
Freja czekała cierpliwie i z wy­

trwałością, godną zaiste conradow 
skiej Frei z Siedmiu Wysp. Tyle 
już razy z pokładu kutra, czy tra 
wlera widział ją stojącą na porto 
wym molo w dniu, jego powrotu. 
Zgrabna, szczupła sylwetka w jas 
rej sukience odcinała się od Hem 
nej szarzyzny portu. Złote wło­
sy z daleka znaczyły punkt doce­
lowy, do którego spieszył po znój 
nei, rybackiej pracy.

Przysuwała się do krawędzi mo­
la i wspinała na palce, żeby o cen 
tvmetry wtargnąć w morze ułę- 
biej, dojrzeć statek wiozący jej 
męża, uciszyć niepokój o jego lo­
sy.

Dlatego właśnie nazwano ją Fre 
ją. Witold nie posiadał dość ro­
mantycznej natury, aby wokół 
tych znanych sobie przejawów 
przywiązania żonv uformować le­
gendę, godną bohaterów powieś

Zrobili to koledzy, lepiej od niego 
zorientowani w literaturze, a przy
t\ m trochę złósbw • •'* • • •

Wiedział, ze jej dzisiaj nie znaj | I 5 J
dzie na kołobrzeskim falochronie f '«.■.<<*«• v . -
Miał przecież wrócić dopiero dzień 
później. Freja siedzi więc teraz 
zapewne w Domu Zdrojowym i 
czyta książkę lub śpi na kanapce 
w swoim pokoju-

Popatrzył przed siebie. Linia 
piasków brzegowych rysowała się 
już zupełnie wyraźnie. Wątłe, 
drzewka pasma nadmorskiego od­
cinały się od niej ciemną ziele­
nią. Wprawna ręka sternika skie 
rowala kuter na latarnię, stojącą 
u wejścia oo portu.

X
Freja zamknęła książkę. Na 

dworze było jesacze dosyć widno, f 
chociaż zbliżała 6ię godzina dzie­
siąta.

Jeszcze jeden dzień względnej 
samotności. Jutro o tej porze wró 
ci mąż.

Z dołu dochodziły tony muzyki, 
tanecznej. To goście bawili 61?

mój mąż... — Harmonista akor­
deonem zdusił melodię.

— Jutro — pomyślała Freja 
— nie dzisiaj. — Wykonali kil­
ka obrotów.

Znowu zabrzmiał refren.
...Santa Madonna poratuj —
Alfred tańczył dobrze. Prowa­

dził zdecydowanie, trzymając sil­
nie partnerkę. Przytuliła się do 
niego niemal bezwiednie. Ogarnął 
ją wzrastający niepokój. Czuła 
jego obecność i gorący dotyk. 
Poddawała się ruchom, które on 
wykonywał, posłuszna i chętna. 
W nozdrza wciągała delikatny 
zapach angielskiej lawendy.

Refren zabrzmiał jeszcze raz, do 
nośnie. Potem się skończyło. Po­
deszli do stolika. Coś do niej 
mówił, o czymś przekonywał, 
mocno trzymając za rękę Zesz­
li po schodach na plażę. Piasek za

nia wprowadzał go w ruiny Ko­
łobrzegu. Szedł wprost przed 
siebie ciemną wstęgą szosy, nie 
zatrzymywany przez nikogo, nie 
pytany przez samego siebie o cel 
tej wędrówki

Mijał zwalone budynki, pogrą­
żone w ciszy i obojętności. Skrę­
cał w jedną ulicę na lewo, potem

ęfjjdzim. kuitiLrahup

lOijhrze.żiL

Pomnik Mickiewicza w Gdań­
sku. W związku z rokiem Mickie­
wiczowskim rozważana jest wśród 
czynników kulturalnych Wybrze­
ża myśl wzniesienia w Gdańsku 
pomnika Mickiewicza. Auto-r „Pa­
na Tadeusza” i słów o mieście 
niegdyś naszym, co znowu będzie 
nasze, zaiste pierwszy godny był­
by takiego wyrazu pamięci o to. 
bie. Nieobojętny jest również fakt, 
że izeźbiarze i architekci nasi o-

w drugą na pra-fro, błąkał się jesz sięgnęli sukcesy w konkursie do- 
cze kwadrans wśród gruzów. Za-'znańskim na pomnik Mickiewicza, 
trzymał go wreszcie masyw ka-|Trzecią nagrodę uzyskał rzeźbiarz 
Ledry. Stanął przed jego olbrzy- jsopocki Smolana, a istnieje rów- 
mim przytaczającym frontonem-inież bardzo interesujący projekt 
Stał chwilę z podniesioną do gó- pomnika M. Wnmta. 
ry głową, przypatrując się cze-1 „Tygodnik Wybrzeża" na Zjazd 
muś wysoko. Wreszcie obszedł i Literatów w Szczecinie. Ostalni 
go w ko.o i usiadł na wielkim gła-'numer „Tygodnika Wybrzeża po­
zie. jświęcony jest Zjazdowi Literatów

Myślami błąkał się po spra- w Szczecinie i zawiera wiele me­
wach ludzkich. Szarpały mu się kawego materiału literackiego. W 
obrazy, przechodził bez ładu od artykule wstępnym J. Andrzejew* 
jednego do drugiego. Fragmenty'ski mówi o procesie przezwycię­

żania obciążeń furmalistycznych i 
złych tradycji kultury mioszczań- 
nkiej oraz o wyrazie artystyc.1 
nvm jaki znajduje nowa postawa 
myślowa polskich pisarzy. O roli 
nisarza na Wybrzeżu pisze autor 

t Doematu „Stocznia" WTtold Wirp- 
sza. kładąc nacisk na ogólnopol­
ski wydźwięk sprawy morsk ej. 
Fr. Tenikowski przypomina nobyt 
Mickiewicza nad Morzem czar­
nym. Wyróżnione przez Gdańską 
Radę Sztuki opowiadania mo'skie 
drukują Andrzej Braun („Kroko­
dyl") i T. Jasicki („Rzeczywis­
tość"). Dalsze pozycje numeru łt> 
fragment z pism Lenina pt. ,.D P° 
trzebre marzenia", E. Martuszew- 
skiego przekład noweli Maupas" 
sania „Na morzu", dwa świetna 
wiersze E. Fiszera „Przystań 
„Do starego towarzysza", recenUa 
tomiku poezji pisarza szczecińską 
go T. Karpowicza „Żywe wymia­
ry", omówienie najnowszych PJa 
z dziejów Pomorza (m. i, o P°rz,a' 
kath Gdańska) „Ostatki Gdańsk'
A. D. 1646" L. Proroka, Uwagi b.

plastyce, I. Przew'oc-
,Port huczy Praca. '

kała zawsze powrotu męża z utęsk' ciąga.

w głównej sali domu. Dancing 
wieczorny był ich codzienną atrak 
cją. W ciągu ostatniego tygod­
nia Freja była tam dwa razy. Za 
częło się od tego, że podszedł do 
jej stolika mężczyzna w średnim 
wieku, urzędnik Ministerstwa Że­
glugi, który podobno znał jej mę­
ża- Następnym razem umówił 6ię 
z nią, kiedy spotkali się przypad­
kowo na deptaku letniska.

Alfred był miłym towarzyszem 
samotności. Zachowywał się po­
prawnie, nigdy nie wychodząc po 
za ramy dyskretnej poufałości. 
Ubiór jego cechowała nieprzesać 
na elegancja i lekki zapach angiel 
skiej ławendy. Okazywał Frei ży 
ezliwe zainteresowanie Od cza6u 
do czasu wypowiadał umiarkowa­
ne komplementy, dość często żar­
tował, nigdy nie pozwalając sobie 
na trywialność, lub przejrzyste a- 
luzje.

A Freja z natury usposobiona 
była raczej towarzysko. Nie lu­
biła odcinać się od ludzi- Jeżeli 
nie szukała tu specjalnie towarzy 
stwa, to przede wszystkim dlate­
go, że nie znała nikogo. Powie­
działa o tym Alfredowi.

— Widocznie nie jest pćini zbyt 
pewna siebie, pani Franeczko — 
zażartował w odpowiedzi.

Freja była szczera, przynaj­
mniej przed 6obą. Nie wmawiała 
więc w siebie, że dochodzący z 
dołu odgłos muzyki, jej nie po-

Uśmichal tlę łagodnie, patrząc daleko w morze — najwierniejszego towarzysza swej sanfotnośd.

— Nie wiem, czy jest pani za­
jęta...

— Za chwilę możemy zejść.
Zamilkł, jdziwiony szybkością 

odpowiedzi na niewypowiedzianą 
jeszcze propozycję. Popatrzył u- 
ważnie i powiedział wolno:

— Dobrze, pani Franeczko, po­
czekam w hallu.

Orkiestra grała bostona, kiedy 
siadali przy stoliku na oszklonej 
werandzie. Okna jej wychodziły 
na morze.

Na obszernym parkiecie tańczy 
ło kilkanaście par. Dyskretne, 
przyćmione światło lamp i reflek­
torów wywoływało nastrój. Moc­
ny zapach kawy podniecił ich ner 
wy i wyobraźnię, a lampka złoci­
stego vermouthu rozprowadziła 
ciepło i podstępne rozleniwienie 
po całym ciele

Alfred pochylił ku Frei i ujął 
ją silnie pod ramię. Nigdy tego 
dotąd nie robił.

— Zatańczmy, pani Franeczko.
Wstała chętnie, usiłując ukryć 

drżenie wszystkich mięśni.
Skrzypek prowadził melodię 

slow-fo:ca. Takt jej podkreślały 
uderzenia fortepianu. Harmonista 
wyciągnął ze sweqo instrumentu 
rozlewny, a jednocześnie rytmicz 
ny refren przeboju. Z głośnika 
popłynął śpiew piosenkarza.

— ...Santa Madonna, poratuj, 
dzisiaj z Casablanki wrócić ma

skrzypiał pod nogami. Przed ni­
mi snuła się ścieżka, biegnąca 
skrajem przybrzeżnych krzewów.

Objąf ją ręką wpół, przyciągnął 
do siebie. Usta dotknęły jej wło­
sów, czoła, policzka... Zatrzymała 
się, zamknęła oczy. Przez ciało 
jej co chwila przechodziły fale 
gorączkowych dreszczy. Potem zro 
bila kilkanaście kroków, zgodnie 
z jego wolą. Zacisnęła powieki, 
zwarta zęby z całej siły. Ostat­
kiem świadomości wykonała gest 
oporu...

*

...Kiedy po pewnym czasie ot­
worzyła oczy, nie dostrzegała naj­
bliższych przedmiotów, nie czu­
lą nawet Alfreda. Jej wzrok nie 
przyjmował żadnych wrażeń.

Dopiero w minutę później oko 
zaczęło się ślizgać po gwiazdach, 
błyszczących wysoko na niebie. 
Leniwie ooróciła głowę. Morze 
odpowiadało niebu wygładzonym 
lustrem. Odbitym światłem 
gwiazd rzucało silny refleks na 
bursztynowo - żółtą plażę.

Na tle tego ekranu, w blasku 
gwiazd nieba i morza sunęła pla­
żą pochylona postać spóźnione­
go rybaka.

*
Granitowa kostka szosy pali­

ła jego stopy. W pięLach czul po 
tężny ból. Piętnasty kilometr po­
wrotnej drogi z Morskiego Ustro-

Wystawa książki francuskiej
w Muzeum Narodowym

(Korespondencja własna)
Gclj-m w połowie 1915 r. przybył 

po raz pierwszy do Paryża ze zdu­
mieniem stwierdziłem fakt, dla ży­
cia parysk ego wręcz paradoksalny: 
całkowity brak sardynek w oliwie o- 
raz podły smak czerwonego wina. W 
oczach rdzenego paryżanina powyż­
sze mankamenty urastały do symbo­
lu zniszczeń wojennych i były wykład 
nikłem :ch katastrofalnych rozmia­
rów. W o-wj-m czasie wyzwolony Pa­
ryż powracał dopiero do normaliwgo 
życia, a solidność swą, wbrew opinii 
świata podkreślał wczesnym zamyka­
niem wieczornych lokali. W no i sar­
dynki w cłśwte, trunek zastępujący 
wodę i zakąskę, bezplahre dodawa­
ną do obiadowego „mer.«“ — w pro­
cesie normalizacji życia francusk ego, 
należało traktować jako problemy 
pierwszoplanowe. Francuz jednak, re- 
genrując swe życie powszednie, pro­
blemy głodu duchowego postawi: wy 
żej od spraw związanych z głodem 
fizycznym i dlatego odbudowę swe­
go kraju rozDCczął od — książld.

Rudi wydawoi czy i szerokie zam- 
terest .vanie książką obserwowałem 
nie tylko w stoiljcy Francji, a'e i w 
mniejszych miasiach' jak: Nancy,
Metz, Vejduu, Strasiburg._ Spacery

zamsze w nieskończoność, gdyż uwa­
gę moją zaprzątały niezliczone księ­
garnie i ten swoisty sposób podawa­
nia książki konsumentów , że się tak 
wyrażę „pod nos" — w fermie wy­
kładania jej na stołach wystawionych 
na chodnikach, co czyiflo wrażenie 
przyjacielskiego, intymnego bratania 
s ę książld z p-ubliczn ością. Ta swoi­
sta, a pełna ciepła i serdeczności 
„patenrzaaja“ książki z przechod­
niem, jest bodaj najbardziej charakte­
rystycznym rysem kuicunwnym po­
trzeb paryżanina.

Wrażenie to pogłębiło się jeszcze, 
gdy zwiedzając ks ęgasrue i antykwar 
nie obserwowałem beztroski sposób 
przeglądania i wertowania książek 
przez paryską publiczność. Kogo tam 
nie było! Uczniowie, akademicy, ro­
botnicy, rzem e sinicy, zasuszeni pro­
fesorowie mole na-ukowe, turyści, 
giobtrceterzy. Godzinami siedział so­
bie taki facet na drabince, wertując 
foliały, nie nagabywany przez niko­
go, aby wreszc e ctmsdć księgarnię 
nic nie kupiwszy. T. zw. „bukiniśd“ 
umieszczający książld w otwartych 
kramach wzdłuż wybrzeży Sekwany, 
na tle kolorowych rycin i sztychów 

stanowią specyficzną gakr.ę ty­
pe paiyskid bulwarach Saint Gw-1 pów, integralnie «wiązana s gtołtcą
main 1 Sajjrt jytniiei przcdtoźafy fklferansi ■ ,

Że pomysł pokazania książki fran­
cuskiej Warszawę był zgoła fortun­
ny — najlepiej św adczy o tym duża 
frekwencja publiczności oraz... zmę­
czenie pani Barlemont, współpracow­
niczki Instytutu Francuskiego, głów­
nego inicjatora Wystawy mającej za 
zadanie informowanie gość; oraz 
przyjmowanie zamówień na książki 
zakupione (świetny pomysł). Pani 
Barlemont uskarża się, że niejedno­
krotnie zmuszona jest do przeprowa 
dzan a gorącej dyskusji z publiczn a- 
ścią, która koniecznie pragnie nabyć 
Wstążkę, nie rozumiejąc, że wystavte 
posiada tylko jeden egzemplarz każ­
dej książki i tylko ten jeden może 
być sprzedany.

Książki wystawione sa w kilku wiel 
kich salach Muzeum Narodowego i 
reprezentują wszystkie wielkie i zna­
ne frmy wydawnicze: Hachette, La- 
rousse, Galli.nard, Cluny i inne. Ks ąż 
ki segregowane są według działów, a 
każdy dział zaopatrzony jest obficie 
i wyczerpująco. Mamy tam książki 
tamie, dostępne w cenie i wydawnic­
twa luksusowe. Przykuwają wydaw­
nictwa działu bibl ofilskiego, które 
swą szatą graficzną i ilustracyjną no­
szą wszelkie znamiona francusk ego 
smaku, finezji i poczucia piękna. Dla 
miłośnika książek dział ten stanowi 
źródło najwyższej roerkoszy artystycz 
nej.

W dziale wydawn ctw dla dzieci 
zwracam uwagę na pięknie wydane 
baśni« Andersena, utwory Kipling» i 
„Nędzarzy" Viktor» Hugo, Trudno
G9flŚs4 K * isŚOtf.

ne są dzieła Edgara Poe, Paul Clau- 
de‘a, Paul Valery i Francois Vülo-n'a. 
Znakomici poeci i pisarze, jak no. 
Paul Verlaine, Musset i Balzac mają 
swe „sobowtóry" w wydawnictwach 
luksusowych i popularnych, przystęp­
nych dla 'każdej kieszeni.

Trzeba nadm enić, że znakomici 
współcześni artyści, graficy i mala­
rze jak ryp. Picasso, MaillM, Roualt 
i inni, współpracują z książką, zasi­
lając ją swymi pracami w charakte­
rze lustratorów i grafików. Przeleli 
dy z języków obcych c-b ej ratują rów­
nież przekłady utworów polskich. I 
tak np. mamy monografię o Janie 
Kochaucwskjiin, prace o Stanisławie 
Przybyszewskim, monografie literac-., 
kie itd. Piękn e wydane są dzielą 
Marksa Engelsa i Lenina. Z nwlym 
zdziwieniem bierzemy do ręki pracę 
Joberta o „Komisji edukacyjnej". „O 
magirmtach polsk ch j- fizjokratach 
francuskich".

Estetyczną i dobrze pomyślaną o- 
prawę Wystawie dal inż. Stan. Za­
meczek którego dekoracje ścienne — 
tkaniny i jgraflka francuska znakomi­
cie harmonizowały z wystawionymi 
ks ążkatrn.

Było by rzeczą wskazaną, aby Wy 
brzeże mogło się również zspczt ić 
z francuską książką. Niestety, Wy­
stawa, po wyprzedaniu ,książek zosta­
nie zwinięta. A możeby Instytut Frań 
cuski we Wrzeszczu zechciałby z wio 
sną podjąć in cjatywę zorganizowania 
podobnej wystawy na .Wybrzeżu,

' a i łsn w

rozmów, wspomnień, rozmyślań 
przelatywały mu przez g’owę, d-o 
broczynnie odsuwając myśl od 
jednego tematu, do którego nie 
chciał powrócić Czuł, że w ten 
sposób jego świadomość broniła 
się przed wstrząsem, którego do­
znał w przedwczesnym powrocie

Ujął głowę oburącz, oparł łok­
cie na kolanach. W tej pozycji 
przesiedział do momentu, aż ode­
zwał się za nim głos. To dozorca 
przechodził w pobliżu i wo-ał na 
kogoś z ulicy.

Wtedy wstał z głazu. Poczuł 
chłód.

*
Pogoda była wspaniała. Krótkie 

nadmorskie lato roztaczało tego 
wieczora wszystkie swe blaski. Z 
płaszczem przewieszonym przez 
ramię, z rozpiętą marynarką, Wi­
told wolno wchodzi! w granice 
Morskiego [^stronią. Dzwonił po 
południu z portu do żony,, że wró­
cił z połowów i że przyjdzie 
wczesnym wieczorem. W odpo­
wiedzi usłyszał w aparacie ra­
dosny głos Frei.

Na zakręcie ulicy wyłonił się 
Dom Zdrojowy. Na progu stała 
Freja. Conradowska Freja z 
Siedmiu Wysp.

Poczuł w'sobie gwałtowny nie­
pokój. A ze wspomnień popłynę­
ły ku niemu słowa Stefana, słowa 
człowieka, który nie obciążał Się 
zbytnio rozmyślaniami nad ży­
ciem, ale znał je dobrze w róż­
nych -szczegółach.

Zawahał się przed krokiem sta­
nowczym.

Ale nogi same niosły go w 
kierunku Domu. Naprzeciw szła 
Freja. Nie było odwrotu.

...Przytuliła się do niego gorą­
cym gestem. Objął ją ram.ouami. 
Musnęły go po ustach jej włosy 
jasne, starannie rozdzielone na 
środku głowy. Chwytał w nozd­
rza delikatny zapach. Ustami 
gwałtownie łapał powietrze, a 
w mózgu świdrowała mu inten­
sywnie jedna myśl.

— ...Nie ma rady, mój stary, 
człowiek musi czasem kłamać- 
Czasem tak nawet jast lepiej. 
Trochę przed innymi, trochę 
przed samym sobą... —

— ...Może nawet częściej przed 
samym sobą... Dla własnego do­
bra... —

Witold delikatnie odsunął Fre- 
ję. Wziął ją pod ramię. Coś do 
niego mówiła.

Uśmiechał się łagodnie, nie wi­
dzącymi oczvma patrząc daleko w 
morze, najwierniejszego ipy/rzzy 
sza fwei ■amoinoicL

Messera o
kiej proza , .- ,ia
wicszcie 7. nerwem napisany 11 ■“ 
ton o poezji nt. „Turbina C7T 
dziewczyna" (krypt- Paweł z 
ni).

Zeszłoroczny gość Wyńrze7a 
prof. J. Senesie z Zagrzebia-
slużony tłumacz polsko-choiw 
ki, autor ponad 100 przekladó^ 
teratury polskiej wydal co 
(Zagrzeb 1948) nowy noetY»1 
przekład „Dziadów" A. Mic^112' * 
cza. Tłumaczenie Julije BeneSip^i 
poprzedzone jego onszerna Pr7l!v 
mową o życiu i twórczości 
aheimnje zarówno „Dziady 
leńskie I, II, jak i Drezdeńskie 

36 wieczorów literacko - n,nZ.,
radacznych na prowin.cji od listo' 

do stycznia. Wieczory literaci'0^ 
muzyczne, zapoczątkowane ° , „j 
stopada przez Oddział Gdan ^ 
Związku Literatów oraz Wol*# 
dzki Wydział Kultury i Sztuki c ^ 
wija ją 6ię coraz pomyślniej- ”rbr_ 
3 miesiące do końca stycznia ‘ 
odbyło się 36 wieczorów, ' 
19 z udziałem muzyków. ^iep0- 
ry odbywały się w miastach ? 
wiatowych: Tczewie, Starogard ^ 
Malborku, Elblągu, Kwidzynie- . u 
ścierzynie, Wejherowie, 1^° ctl 
oraz w rpiejscowych miasteczka 
jak Skórcz, Skarszewy, a,I?aerJo 
na wsiach powiatu gdańek1 - ^ 
(Stegna, Nowy Dwór). Udział _ 
U ze strony literatów E. JHr „ 
wicz, E. Kochanowska, Wł- Wń ' 
St. Fleszarowa, E. Fiszer, E- y5 
łek, K. Barnaś i J. Stępowsk1- ’ 
Lewiński, J. Talarczyk, ^auer 
czuk (fortepian), śpiewacy A- _ 
nes, A. Borey, P. Ziemięcka, 
kawska, M. Fołlynówna, I ■'A)0. 
cikóyna, Fechnerowie, Sz'|Vkow- 
wacz. Skrzypkowie: -i i
Ski, Sochacki. Szczególne zas

organizacji wieczorów R { 
łożyli rejonowi referenci kuP_urr>„.
około
łożyli rejonowi reieieuu po
sztuki E. Karasek 1 B. Stanek- 
wody natury typowo urzędn1 ^ 
(przekształcenia w organizacj1 „ 
zycznej odpowiedzialnej za c roZ. 
muzyczną) nie pozwoliły na,w a 
winięcie tej strony wieczór, i 
nawet kilkakrotnie naraziły IWg 
czność na przykre rozczaroW ^ 
Mimo to frekwencja docho _ 
od 150 do 700 osób, a zain^ i8 
wanie widowni było przeor 
b. żywe. Pod względem tein 
cznym w miesiącu przyjaźń1 P

i ra-sko - radzieckiej dominowa
teratura i muzyka rosyjska
dziecka, od stycznia -as

wleczo
dal

ry często poświęcone _bvl" 1 "'wi. 
będą Mickiewiczowi i Szopek zi9 
Od lutego przywrócona też 
w szerszym stopniu część 111
czr,a‘ . _ . _ \VrońZbigniew Turski i Tadeusz _
ski na Wybrzeżu. W czasie ^ 
dy Wojewoda Gdański wręcza ^ 
spotowi Filharmonii Bałtyck1®!^, 
grodę muzyczną Gdańskiej ^ 
Sztuki przebywali właśnie n,a k0. 
brzeżu dwaj wybitni b- c% °yur. 
wie zespołu F. B. Zbigniew 
ski, jej założyciel, dyrektor 1 
pelmistrz z lat 1945 - 46, i 
usz Wroński, pierwszy przed .
lulisem jej koncertmistrz. yVron-

ski wrócił niedawno do kraju po 
studiach i głośnych wwstępac 
Belg», Francji i Holandii. Tur ■ 
zeszłoroczny laureat olirop F3 
rrjiał kilka dni później uczestni­
czyć w Katowicach w pierWszYm 
w Polsce wykonaniu swej 
onii Ołimipijs’->«jj" nod dyT«^ łJł

La. Fitalbęrflo,



STANISLAW KOKESZ
JERZY BARSKI

Epidemia grypy naJ E
Pya ^YQodiüs temu mówiono w 

Paryżu, ża w* Włoszech panuje gry­
pa. Zgnim iię spostrzeżono, choroba 
przekroczyła granica i rozniosła się 
z szybkością pożaru po wszystkich 
wielkich ośrodkach Francji. Dyrektor 
Służby Zdrowia w Lyonie ocenia licz­
bę zachorowań w tyra mieście na 100 
tys. Również l z północy sygnalizują 
niebezpieczeństwo. W A lexicon w Nor­
mandii wszystkie szkoły zamknjęto do 
15 stycznia. Podobne wiadomości 
Przychodzą x Valenciennes, Lille, St. 
Etienne 1 Dunkierki, a w wagonach 
paryskiego metra rozlega się bez­
ustanne kichanie, kaszel i chrząkanie. 
Chorobę, która przybiera charakter 
epjdemii, obdarzono nazwą ,,gripipe 
Italienne" niewątpliwie przez analo­
gię z epidemią grypy w r. 1918, która 
.przybyła wówczgs spoza Pirenejów i 
zcoisała się w pamięci Paj-yżan smut­
nym wspomnieniem ja^o i.Ckhppo es 
pagnole".

Pandemia 1918 roku
Wszystkich niepokoi pytanie, 

czy analogia ta nie posunie 6ię 
zbyt daleko. Nie zapominajmy, 
że w latach 1918 - 1920 epidemia 
grypy przeszła przez •wszystkie 
kontynenty, powodując kilkaset 
milionów zachorowań. W owym 
czasie grypa pociągała za sobą 
ciężkie komplikacje, głównie za­
palenie płuc, i nie mniej niż 20 
milionów osób p.zyplaciło ją ży­
ciem.

Mimo postępu wiedzy o zaraz­
ku, powodującym grypę, epidemia 
w roku 1918 pozostała do dziś za 
gadką dla higienistów i mikrobio­
logów. W czasie tym nasze wia­
domość i o grypie byiy jeszcze bar 
dzo mgliste. Dopiero w r. 1918, 
po pierwszym roku epidemii, uda­
ło się zarazić grypą małpę, a na­
stępnie człowieka przesączem nie 
zawierającym żadnych bakterii.

Odtąd stało się oczywiste, że 
chorobę tę wywołują ultra zaraz­
ki nazywane inaczej zarazkami 
przesączalnymi lub virusami.

Dopiero w 5 lat później uda'o 
się grupie angielskich badaczy wy 
izolować po raz pierwszy z plwo­
cin ludzi chorych zarazek, który 
nazwano virusera grypy A. In­
ne szczepy tego zarazka odkryli 
w Rosji - Smorodincew, w St. Zje 
dnoczonych — Francis, w Austra­
lii — Burnet i we Francji — Dujar 
ri'Ck de la Riviere.

S7.y. Wielką rolę w tym postępie 
odegrała również metoda hodowli 
zarazków grypy we wnętrzu zapło 
dnionych jaj kurzych. Na tej cjro 
dze udaje się otrzymywać wielkie 
masy zarazka w skali iście fabry­
cznej. Unieszkodliwiając zawie­
sinę yirusa roztworem formaliny, 
można ją zamienić w skuteczną 
szrzenionke fJM"" '*-4” w.

Szczepionka ,,jajowa” mimo swych bra­
ków z oi 3 oddać duże usługi, jako tama 

przeciwko szerzeniu się epidemii.

Zagadnienie walki z epidemiami 
grypy nie może być mimo to uwa 
żane za vrozwiązane. Wiele jest 
jeszcze do zrobienia w dziedzinie 
identyfikacji różnych szczepów 
tego virusa; rozmaitość i zmien­
ność jest jego specjalnie charakte 
rystyczną cechą.

Grypa
na dalekiej północy

Wielki postęp 
w badaniach 
nad grypą

Istnieje wiele powodów dla któ 
rych możemy w obliczu obecnej 
epidemii grypy czuć się znacznie 
bezpieczniej, niż 30 lat temu.

Intensywne badania laboratoryj 
ne, prowadzone w ciągu ostatnich 
lat sprawiły, że virus grypy nale­
ży do najlepiej zbadanych zaraz­
ków przesączalnych. Zawdzięcza 
my to w dużej mierze łatwości z 
jaką udaje się zarazić dla celów 
doświadczalnych pewne rasy my-

Wymownie świadczą o tym da 
ne przytoczone przez badacza Bur 
neta. Obserwacje, na które po 
woluje się Burnet, zostały prze­
prowadzone w całkowicie izolowa 
nych od świata zewnętrznego osie 
dlach na Dalekiej Pótnocy, dają­
cych wyjątkową okazję dla badań 
epidemiologicznych.

Na Szpicbergu istnieje kilka o- 
siedli górniczych, które w ciągu 
polarnej zimy od listopada do ma 
ja są zupełnie izolowane od świa­
ta zewnętrznego. W tym czasie, 
mimo niesprzyjających warun­
ków klimatycznych, zachorowania 
w ogóle nie mają miejsca. Pierw­
sze katary i „przeziębienia" poją 
wiają się wiosną, gdy mieszkań­
cy poszczególnych osiedli zaczy­
nają odwiedzać się wzajemnie i 
wymieniać między sobą „swoje" 
virusy. Prawdziwa epidemia gry 

i py wybucha jednak dopiero w kil

ka dni po przybyciu statku z Euro 
py. Dzieje s.ę tak corocznie, mi­
mo że przybysze z lądu nie są by 
najmniej chorzy. Wystarczy sa 
mo ich pojawienie się. Wynika 
to widocznie z tego, że 6ą oni roz 
nosicielami „obcych1' odmian v-iru 
sa, z którymi mieszkańcy izolowa 
nych osiedli nie stykali się w cią 
gu całego roku i wobec których 
nie są uodpornieni.

Identyczne zjawisko zaobserwo 
wano w izolowanym osiedlu eski­
moskim Augmagssalik w Grenlan­
dii.

Jaka jest wartość 
szczepień?

Różnorodność szczepów virusa 
wywołuje specjalne trudności w 
■'rzygotowari’u skutecznych szcze 
•onek przeciwko grypie, mimo że 
echnika virusa grypy w jajach 
lurzych jest .dziś w pełni opano- 
wana. Inną niedogodnością „jajo 
wej” szczepionki przeciwgrypo- 
wej jest to, że odporność wywoła 
na jej działaniem trwa zaledwie 
kilka tygodni.

Mog.toby się więc wydawać na 
nozór, że nie ma ona wartości. 
Nie jest tak jednak. Nie zapo­
minajmy, że epidemie grypy, któ­
re nadciągają i rozprzestrzeniają 
się z szybkością nawałnicy, mija­
ją równie szybko. Zjawisko to 
jest związane z krótkim, 2—3-dnio 
wym okresem inkubacji i rozno-’ 
szeniem się zarazy na drodze za­
każenia kropelkowego. Virus ple

uropą
ni się z niebywałą szybkością w 
komórkach nabłonka oddechowe­
go i z tego zewnętrznego ośrodka 
przechodzi bezpośrednio do śliny. 
Zarówno chorzy, jak i rekonwale­
scenci a nawet ludzie pozornie 
zdiowi, rozpylają wokół siebie za 
razki przy kaszlu, kichaniu i roz­
mowie. Wskutek tego w gęstych 
skupiskach ludzkich, defęki czę­
stym kontaktqjfn, w ciągu niewie­
lu tygodni grypa dociera prakty­
cznie do wszystkich, powoduje 
gwałtowną falę zachorowań i 6zy 
bko wygasa.

W tych warunkach szczepionka 
„jajowa" mimo swych braków mo 
że oddać duże usługi, jako tama 
przeciwko szerzeniu się epidemii. 
Jest rzeczą oczywiście bardzo waż 
ną, aby była przygotowana ze 
szczepu świeżo wyizolowanego w 
czasie trwającej epidemii.

‘Mrozowska moczy n^gi
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Wspomniany już badacz Burnet 
zaproponował ostatnio uodpornia­
nie przeciwko grypie drogą szcze 
pienia bezpośredniego na powierz 
chnię błon śluzowych nosa. Ma 
to być sposób najskuteczniejszy, 
powodujący powstanie odporności 
miejscowej tycji tkanek, które sta 
nowią wrota zakażenia.

Do małej hali „Filmu Polskie­
go” wchodzę z zaciekawieniem 
Nigdy nie byłem tu jeszcze, bo 
hala ta niedawno została oddana 
do użytku- Obok niej buduje się 
jeszcze trzecią, ale to wszystko 
mało, dopiero miasteczko filmo­
we pod Warszawą rozwiąże osta­
tecznie problem produkcji. „Mała 
hala" jest naprawdę bardzo mała. 
choć wykorzystuje się-ją, jak moż 
na. Przechodzę wrskim przejściem 
między ruinami. Na reszcie nmru 
napis „do schronu’’ i strzałka w 
dół wprowadzają od razu w środo 
w:~ko filmu „Robinson Warszaw­
ski”.

Na drzwiach wśród gruzów na 
pis kredą K. M. B. 1944 * szyldzik 
„Magel ełektryczna i ręczna '. 
Drzwi są wpółotwarte, zaglądam 
więc do środka. W dużym n s- 
kim pokoju grupa osób krząta 
się, przygotowując teren de zdję­
cia. Tęgi pan wdrapuje się na sto 
lek i reguluje reflektor mrucząc 
coś po francusku- To znakomity 
operator, Tsnard, który 6am poprą 
W>a światła, by nie trac’d czasu 
na tłumaczenie jego poleceń na­
szym elektrykom. Ktoś inny 
przygotowuje drzewo przy piecy­
ku z długą rurą w środku pokoju.

Przyglądam się umeblowaniu 
pomieszczenia — jest to najfanta­
styczniejsza zbieranina: obok ład­
nego parawanika brzydki grat, peł 
no koszów i waliz. Na dziurze W 
ścianie wisi wielki kilim, obok pe­
pesza. Młodzi aktorzy .Zofia Mro 
zowska (której epizody w „Zaka­
zanych piosenkach" i „Ostatnim

LUDWIK WYGRZYWALSKI

Nektar myślicieli i artystów
Kawa jako napój znana była 

od niepamiętnych czasów w Abi­
synii, skąd poprzez Arabię dosta­
ła się do krajów Bliskiego Wscho 
du. W połowie XV wieku mufti 
Adenu (portu w południowej Ara­
bii) Dzemal Eddin Dha-bani, podró­
żując po Abisynii skosztował won 
nego napoju z ziarn kawy i stał 
się od-tąd jej gorącym zwolenni­
kiem. Przypisywał on bowiem te­
mu napojowi wiele zalet, z któ­
rych najważniejszą, jego zdaniem 
była własność odpędzania snu.

Wkrótce stała się kawa ulubio­
nym napojem wyznawców Maho­
meta. Zdobywała sobie ona coraz 
to liczniejszych amatorów. Nazwa­
no ją też dlatego „winem Islamu". 
W XV wieku istniały już w po­
bliżu Adenu, w miejscowości Moc­
ca duże plantacje tej Tośliny, a 
'arna jej wywożono do Egiptu i 

Turcji. Pierwsza kawiarnia w Kon­
stantynopolu powstała w r. 1534.

Do Europy dostały się większe 
ilości ziiarn kawy dzięki kupcom

weneckim w r. 1582. Turcy przy­
wieźli w czasie wyprawy pod Wie 
deń w r. 1683 wiele worów kawy, 
która po zwycięstwie ■ Sobieskiego 
stała się łupeim polskich wojsk.

Polak propaguje kawę 
w Wiedniu

ludzi. Już Wschód znał podnieca­
jące działanie kawy na myśl, to­
też filozofowie Wschodu nazwali 
kawiarnie „szkołami mądrości’. W 
ziarenkach kawy wykryto kofei­
nę, narkotyk, który mimo, że jest 
'ekką trucizną, podnieca, pobudza 
i leczy. Często też staje się on na- 

. , logiem, którego trudno się pozbyć,
erzy Sas Kulczycki, obdaro- podobnie j'ak to bywa z alkoh-o-

L- KALTENBERGH

SREBRNA MEWA
CPolacy w MCHAT)

Najmniej skłonni do szacunku 
dla jakichkolwiek odznaczeń ar­
tyści paryskiego „Odeon" około 
20 lat temu urządzili burzliwą, 
żywiołową owneję, której powo­
dem Stefa się właśnie drobna 
odznaka. Do Paryża w owym cza­
sie przybył z Moskwy znany ak- 
tor Teatru Artystycznego, Kacza- 
łow. W klapie marynarki miał 
skromną, niewielką odznakę — 
srebrną mewę — symbol MCHAT 
’— jednej z na [bardziej znanych w 
świecie artystycznych placówek,

Srebrna mewa — o czym warto 
z okazji niedawno obchodzonego 
50-lecia Artystycznego Teatru 
przypomnieć — jest odznaką no­
szoną też przez kilku aktorów Po 
laków. •

Gdy w roku 1928 obchodzono 
30-letni jubileusz tego teatru, w 
odpowiedzi na przemówienie pol­
skiego delegata, Leona Schillera, 
*Yj^cY wtedy jeszcze Stanislaw­
ski oświadczył, że zawsze będzie 
najserdeczniej wspominać swoja 
współpracę artystyczną z aktora­
mi Polakami.

Przy jakiej sposobności zetknął 
się Stanisławski z polskim aktor 
stwem? Gdy teatr jego stawiał 
pierwsze kroki, kiedy Niemiro- 
wicz - Danczenfco, literacki kie- 
rownjk i reżyser werbował młode 
siły aktorskie, zgłosiło się doń 
wtedy kilku studiujących w Mo­
skwie Polaków.

Wśród nich zasłużony rozgłos 
zdobył Wiszniewski, jeden z 
pierwszych rywali Moskwina w 
wielu lirycznych rolach. Na pre­
mierze „Miesiąca na wsi” — Tur­
gieniewa, Wiszniewski kreował 
Jedną z głównych ról przyjętą 
eut ijastycznie przez krytykę i 
publiczność. On również odtwarzał 
w sztuce Gorkiego „Na dnie" 
rolę starca - włóczęgi, zyskuiąc 
nie iylko uznanie kierownictwa 
teatru oraz wielkie zainteresowa­
nie krytyki i publiczności, ale 
taikze engagement do jednego z 
povstadicYcfc wfotai* olsspety,-

mentalnych teatrów paryskich 
(teatr Montehusa).

Wiszniewski propozycję francu­
ską odrzucił, gdyż czuł się, jak 
to sam oświadczył, zbyt mocno 
związany ze 6woim „macierzy­
stym" teatrem. Spotykamy go 
jeszcze w wielu rolach klasyczne­
go i współczesnego ‘repertuaru. 
Entuzjazm recenzentów budzi 
postacią profesora Careno w dra­
matycznej trylogii Hamsuna — 
„Królewskie wrota", a następnie 
po kilku latach przejmuje nie­
które role Moskwina.

Jego ma na myśli Stanisławski, 
gdy w uwagach reżyserskich na 
egzemplarzu „Króla Leara" pisze: 
„dobrze by było, żeby Leara dub­
lował wspaniały Careno" .

Wśród przyjaciół Stanisławskie­
go dwaj przyjaciele moskiewskiej 
Polonii szczególnie mocno zwią­
zani są z niektórymi koncepcja­
mi inscenizacyjnymi Artystyczne­
go Teatru

Jednym z nich jest słynny ma­
larz i dekorator Dobużyński, któ­
ry był nie tvlko twórcą projektów 
kostiumowych i dekoracji, ale czę 
sto isom wykonywał rekwizyty 
dla premier szczególnie ważnych.

Do historii scenografii Teatru 
Artystycznego przejdą takie deko 
racyjne twory Dobużyńskiego jak 
sceniczna oprawa dramatycznej 
wersji „Idioty" Dostojewskiego, 
wspomnianego już. „Miesiąca na 
wsi" — Turgieniewa, Goldoniego 
„Sługi dwpch panów" i wielu, 
wielu innych.

Drugim przyjacielem wielkiego 
twórcy MCHAT był późniejszy 
wieloletni profesor krystalografii 
na Uniwersytecie Lwowskim,
Weyberg.

Można by tu, przy sposobności 
omawiania wielkich polsko - ro­
syjskich kontaktów, na temat ta­
kich postaci Jak Zieli'ii-ki który 
przetłumaczył na język rosyjski 
prawie wszystkich tragików grec­
kich,, jak Chyliński, czy wreszcie
Wey^wg, #jw5 dtotfe cyjkäU «ne«

dot, wspomnień I rozważań. W 
związku jednak z RflCHAT-em na 
czoło wysuwa się jedynie postać 
Weyberga. Niezmordowany teat­
roman,, entuzjasta Stanisławskie­

go, tłumacz wielu skandynaw­
skich utworów dramatycznych, 
które następnie wystawiane były 
przez MCHAT na scenie, był 
Weyberg może nie bardzo uda­
nym; ale gorliwym propagatorem 
dramaturgii polskiej.

I on i śp. prof. Chyliński z 
przyjemnością propagowali wiel­
ką „kampanię fredrowską", która 
skończyła się fiaskiem.

Fredro nie miał szczęścia do 
scen moskiewskich. W tym czasie 
MCHAT prawie bez przerwy grał 
retrospekrywny cykl dramatów 
Osi rowskiego. Datę pierwszych 
prób „Ślubów Panieńskich" wy­
znaczono na kwiecień i maj ro­
ku 1914. Jak opn-wiadął, o tym w 
swoich wspomnieniach Weyberg, 
doszło jedynie do kilku prób czy­
tanych.

Przed 20 laty polskimi delegata- 
ńii na jubiloirsz^Yyn uroezv^t^r-i
MCHAT byli L. Schiller i A. Zel­
werowicz. Wtedy już wspominali 
oni o „uczniach i adeptach” Stani 
sławskiego, którzy zasilili póź­
niej sceny polskie. Tych wycho­
wanków MCHAT do niedawna 
jeszcze było bardzo wielu. Mniej 
natomiasl pozostało ich w Teat 
rze Artystycznym. Obok Wisz­
niewskiego wymienić jeszcze moż 
na bardzo zdolną aktorkę Janinę 
Czajkowską, która szczególnie w 
klasycznym repertuarze francu­
skim zdobyła sobie duże uznanie 
krytyki i publiczności. Adepci Po 
lacy, którzy przez dłuższy czas 
(1900—1914) pracowali w teatrze, 
opuścili swego mistrza. Ze spisów 
osobowych i afiszów wiemy, że 
byli to: Bogdan Wieczorkiewicz,
Stanislaw Plużański, Anna Maje- 
równa, Bogusi tw Podwyazyński i 
Ąleł« ander Słoniowa kb

wany przez króla tą zdobyczą, za­
łożył w stolicy Austrii pierwszą 
kawiarnię. Około r. 1700 powstały 
kawiarnie w Marsylii i Saint Ger­
main. — Dopiero znacznie później 
użycie kawy stało się nawykiem 
mieszkańców stolicy Francji. W 
r. 1754 posiadał Paryż już 56 ka­
wiarni, a liczba ich rosła z dnia 
na dzień.

Najwiętkszą popularność miały: 
„Cafe Litteraire" i „Cafe Four­
nier '. Pani Fournier pierwsza wpa 
dła na szczęśliwą myśl wprowa­
dzenia do swego lokalu czasopism, 
co oczywiście znacznie zwiększyło 
frekwencję gości. W Londynie by­
ło z początkiem w. XVIII 300 ka­
wiarni ze słynnym lokalem 
„Lloyds” na czele.

Pierwsze namiastki kawy
W okresie blokady kontynentu 

europejskiego przez Napoleona I 
ceny kawy, zwanej wówczas „nek­
tarem myślicieli" doszły w pokąt- 
nvm handlu do zawrotnych wy­
sokości. Wtedy też — jak to by­
wa zawsze gdy brak jakiegoś to­
waru — pojawiły się w handlu 
pierwsze namiastki kawy sporzą­
dzane z żołędzi i ziarn zboża.

Za pionierów przeszczepiania 
drzewek kawowych z krajów arab­
skich do Europy i innych części 
świat« uchodzą Holendrzy. W ro­
ku 1650 przewieźli oni kilka drze­
wek kawowych z Mekki na Ea‘cJ 
wię (Jawa), gdzie z biegiem lat 
powstały rozległe plantacje tej 
rośliny.

Z Jawy dostały się drzewka 
takie na Cejlon, a w r. 1720 z wy­
hodowanego w ogrctdziie botanicz­
nym w Amsterdamie drzewka ka­
wy przesiano tę roślinę na wyspę 
Martynikę, a stad do S. Domingo, 
Guadelupy, Cayenne i innych kolo 
nii francuskich. W Brazylii puwsia 
ly plantacje kawy w r. 1762, ale 
dopiero w początku XIX w. kawa 
brazylijska zdobyła sobie rozgłos 
na rynkach światowych.

W r. 1900 światowa produkcja 
kawy szacowana była na blisko 
million ton’.

Wielcy ludzie radzq...
Wonny daT Afabii stal się u- 

lubionym napojem największych

em lub tytoniem.
Kaw® podniecała umysły naj­

większych twórców, rodziła ge­
nialne pomysły, była podnietą 
przy tworzeniu arcydzieł literatu­
ry i sztuki. Bez kawy nie powsta­
łaby zapewne Komedia ludzka" 
genialne dzieło Balzaka, który w 
swym życiu wypił podobno 50 
tysięcy szklanek tego wonnego 
narkotyku. Kawę parzył Balzak 
wyśmienicie, ale też znakomity ten 
pisarz przebiegał niejednokrotnie 
całv Paryż wzdłuż i w szerz, aby 
znaleźć gatunki kawy odpowiada­
jące jego smakowi.

Gdy w obecności Voltaire'a 
ktoś z obecnych nazwał kawę tru­
cizną powoli działającą, roześmiał 
się pisarz i rzekł: „Rzeczywiście 
musi t.a trucizna chyba bardzo po­
woli działać, gdyż piję ją już 70 
lat. Humorysta angielski Sydney 
Smith radził: „Jeżeli chcecie mieć 
lepszy rozum, to pijcie kawę, jest 
to bowiem nanój intelektualistów". 
Również Napoleon I lubił, jak 
wiadomo kawę: „Mocna kawa, — 
mawiał, — i wiele kawy orzeź­
wia mnie, ogrzewa, daje siły i emo 
cję". A f;lozof francuski Rousseau 
tak podobno lubił aromat kawy, że 
gdy w sąsiedztwie, palono kawę 
otwierał okna, aby delektować się 
jej aromatem.

Bach, Beethoven i /Aickiewicz
Lubił kąwę Sebastian BAh, któ­

ry nawet skomponował na jej

etapie" ogólnie podobały się pu« 
bliczności) i Igor Śmiałov;sla są 
ubrani w cieple swetry i spodnie 
narciarskie. Ich sylwetki są ja­
kieś zwykle. Operator zarządza 
próbę sytuacyjną. Gwizdek: za­
palają się wszystkie reflektory. 
Ona myje ręce w miednicy, en 
siedzi przy piecyku i dok>ada drze 
wa. W piecyku pali .się lampka, 
imitująca ogień. Operator mówi:

Mrozowska encore un peu a 
gauche (jeszcze trochę na lewo).

Dwa gwizdki: reflektory gasną; 
zostaje tylko kilka lamp, bo prze­
cież w atelier nie ma okien. Te­
raz ostatnie poprawki świateł.

— Dodka zupe’nie wylączyćl — 
mówi szef elektryków.

Dodek to oczywiście reflektor, 
nazwany tak na cześć Dymszy. 
Oprócz kolejnych numerów, lam­
py mają dla ułatwienia imiona. 
Każda „gwiazda" filmu polskiego 
ma „swój" , reflektor. Jest „Da­
nusia", „Basia”, ‘„Zosia”, „Ewa" 
(Krasnodębska, bohaterka „Drukar 
ni na Grzybowskiej") i dużo, du­
żo innych: chrzest nowej lampy 
jest zawsze wielk.m świętem tleje 
tryków.

Tymczasem reżyser Zarzycki 
chce już robić ostateczne próby.

— Gdzie jest Mrozowska?
Zza drzwi dobiega jej glos:
— Tutaj. Moczę nggi...
Zaglądam zaintrygowany. Rze 

czywiście nasza młodziutka gwiaz 
da moczy w wiadrze noqi.. ale w 
narciarskich butach, które mają 
być widocznie zabłocone. Teraz 
bierze wiadro i, zaglądnąwszy po

Mascagni i Verdi
Hans von Buelow wyraził się 

o Mascagnim
— Mascagni ma wybitnego po­

przednika nazwiskiem Verdi, któ 
ry długo Jewtcze będzie Jego na- 
*te©cą- -

cześć kantatę. Również Beethoven 
był jej wielkim amaterrem. Naj­
częściej sam ją sobie przyrządzał 
na specjalnej maszynce, nikt bo­
wiem nie umiał go zadowolić. Do 
gorących wielbicieli czarnej kawy 
należał takie Mickiewicz. Znal on 
Rosję, Turcję, Niemcy, Szwajca­
rię, Francję 1 Włochy, w „Panu 
Tadeuszu" stwierdza, że najwyżej 
stoi kunszt zaparzania czarnej ka­
wy właśnie w Polsce. Czytamy 
przecież w księdze drugiej tego 
dzieła:
„Takiej kawy jak w Polsce nie 

masz w żadnym kraju, — 
W Polsce w domu porządnym 

z Jawnego zwyczaju 
Jest do robienia kawy osobna

niewiasta
Nazywa się kawiarką. Ta sprowa­

dza z miasta 
Lub z wicin bierze ziarnka w naj­

lepszym gatunku 
I zna tajne sposoby gotowania

trunku
Który ma czarność węgla, przej­

rzystość bursztynu 
amach n»*kJeł i gęstość miodowe­

go t$ron,"

drodze do garnka na piecyku, idzie 
w stonę dziury w ścianie. Mówi:

— No, panowie, ruszajcie s.ę. 
Już niedługo będzie kolacja —

Odsłania kilim i wychodzi przez 
„okno", wołając:

— Robi się widno!
Smialowski podchodzi do piecy­

ka i dokłada drzewa, a w kącie, 
którego nie widzę, toczy się taki 
dialog:

— Prawda, to rano! Śpimy w 
dzień, wstajemy wieczorem, a w 
nocy wyruszamy na wyprawy, po 
żywność...

— Czy przypuszczał pan kiedyś, 
że można żyć w taki sposób i je­
szcze przyzwyczaić 6ię do tego?

Mrozowska pojawia się z powro 
tem i wskakuje do wewnątrz. 
Śmiałowski zrywa się, by jej po­
móc 1 mówi:

— Żyjemy tu zupełnie, jak so­
wy.

Ona, myjąc ręce stwierdza w 
zamyśleniu:

— A mnie się czasem zdaje, że 
zawsze tak było...

Glos z kąta, bardzo dobrze zna­
ny glos Jana Kurnakowicza, mó­
wi powoli:

— Całe twoje życie zmieniło 
się.

W łym ujęciu gra tylko głcs 
świetnego aktora, który jest^ jak 
to się mówi, poza planem czyli 
poza polem widzenia kamery. To 
samo jego partner Rakowiecki. Re 
żyser daje jeszcze wskazówki ak­
torom i teraz próba z kabiną 
dźwiękową. A więc głośne buczę 
nie, po którym musi panować bez 
względna cisza i od początku.

Po tej próbie kabina, ma jak 
zwykle zastrzeżenia: w jaki spo­
sób i w którą stronę aktor ma mó 
wić, żeby mikrofon dobrze odbie­
rał itd. Po wysłuchaniu reżyser 
idzie sam do kabiny, by tam wy­
słuchać ostatnie] próby. Potom 
— przygotowania do samego zdję 
cia.

Ostatnia poprawka charakteiy- 
zacji, zagotowanie wody w garn­
ku na piecyku. Milicjant przy­
prowadza wielkiego wilczura, któ 
remu każe kłaść się kolo okna. Za 
pala się na chwilę wszystkie re­
flektory, żeby pies się do nich 
przyzwyczaił. Trochę z nim Kło­
potu, bo ciągle biegnie do swego 
pana, ale ostatecznie nie szkodzi, 
jak w czasie zdjęcia wstanie i pój 
dzie sobie. Wreszcie:

Bu! Bul Cisza! Rozpoczyna się 
zdjęcie, któreś tam z kolei, dot li­
mu „Robinson Warszawski". Są 
to dzieje grupki osób, kryjących 
się w gruzach Warszawy od upad 
ku powstania do oswobodzenia- 
Plenerowe zdjęcia do tego filmu 
według scenariusza Andrzejews­
kiego zostały nakręcone jesienią 
w ruinach Warszawy, teraz kręci 
się wnętrza.

Cichutko, na palcach, wychodzę 
z atelier, nie zamieniwszy z nl 
kim ani elowa, wszyscy bowiem 
H dafll e
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Qzij wiecie, te...
...Państwo Liechtenstein pokry­

wa co najmniej 90 procent swego 
budżetu przez sprzedaż znaczków 
pocztowych.

...w muzeum Popowa w Lenin­
gradzie znajduje się największy 
zbiór znaczków pocztowych w ZS 
RR, składający 6ię z 250-000 zna­
czków w 144 albumach.

...dość ciekawą statystykę o 
głosił amerykański zarząd poczto­
wy. Według niej co pięć minut 
jest wrzucany do skrzynki list zu­
pełnie bez adresu, a co dwie se­
kundy niedostatecznie zaadresowa 
ny. I nie chodzi tu bynajmniej 
o listy miłosne, ale często o bar 
dzo poważne pi6ina firmowe z cze 
kami itp.

...w Ameryce wynaleziono no­
wy rodzaj jedzenia. Jest to biały 
proszek, który _ po zmieszaniu z 
wodą zamienia się w „kotlet wiep 
rzowy". Dr Barnet Sure z uni­
wersytetu w Arkansas, który wy­
nalazł witaminę E jest również 
wynalazcą tego sztucznego mięsa, 
które odpowiednio zaprawione ma 
smak prawdziwego i podobno ta­
ką samą wartość odżywczą. Oko 
ło 65 procent tego „mięsa" składa 
się ze sproszkowanego zbierane 
go mleka, resztę zaś stanowi mącz 
ka sojowa, drożdże piwne i ciem­
na mąka.

...radzieccy konstruktorzy zbudo 
wali nową maszynę LK-7. Jest to 
kombajn przeznaczony do zbiórki 
lnu. Nowy kombajn pracuje w po 
łączeniu z traktorem i nie tylko 
zbiera len, ale czesze go a słomę 
wiąże w snopy. Jego zdolność 
produkcyjna jest bardzo znaczna: 
sprząta 1 ha pola w ciągu godzi­
ny.

fachowcy w przemyśle konser 
wowvm wypracowali nowy sposób 
sterylizacji artykułów żywnościo 
wych w konserwach. Arty.ku'y ży 
wnościowe ogrzewa się przez kil­
ka sekund w temperaturze od 120 
do 150 stopni, a potem nagle 6ię 
je oziębia. Ten sposób sterylizo­
wania nadaje się szczególnie do 
płynów, które szybko ogrzewa 
6ię przy pomocy pary. Rzeczą is­
totną jest to, że smak nie uleg-a 
zmianie.

Wynalazek
Leszczyńskiego

i
Babka rumowa została wynale­

ziona przez króla Stanisława Lesz 
czyńskiego. Pewnego dnia poda­
no królowi do stołu suche ciasto, 
którego bardzo nie lubił. Król ob 
sypał zarzutami kucharza, przy 
czym uniósł się tak, że potrącił 
stojącą na stole karafkę, z ru­
mem. Rum wylał się na ciasto. 
Wówczas król pochwycił świecę 
i podpalił ciasto, aby zniszczyć 
nienawistne danie.

Kiedy jednak służba zabierała 
babkę, ■ król poczuł, że ma ona 
bardzo przyjemny zapach. Zrzucił 
więc pychę z serca i skosztował. 
Nowy rodzaj babki tak. mu sma­
kował, że odtąd babka rumowa 
6tała się jego ulubioną potrawą-

■ył.Ł. A-....'..*'. :, -ArS-l.żfcfj

— Doprawdy, zupełnie nic nie 
czułeml (Regards)

Tajemnica skradzionego arcydzieła
Pewnego czerwcowego wieczo­

ru, przed wielu laty, do ma’ego 
lokalu paryskiego weszła piękna 
młoda dziewczyna. Właściciel lo­
kalu zwróci} uwagę na coś dziw­
nie znajomego w jej ciemnych 
oczach i smutnym, tajemniczym 
uśmiechu. Po kilkunastu minutach 
w natłoczonym lokalu rozległ się 
przeraźliwy krzyk. Przerażony w’a 
ściciel przecisnął się na środeK 6a 
li. Na podłodze leżała młoda 
dziewczyna ciężko ranna, a przy 
niej klęczał jakiś młodzieniec, usi 
ipjąc zabandażować ranę. Niezna­
ny napastnik zbiegł.

— Kto to jest? —- zapytał wła­
ściciel.

— Nie wiem — odpowiedział 
młodzieniec, podnosząc dziewczy­
nę i podpierając ją ramieniem. — 
Widzę ją po raz pierwszy. Ale 
dla mnie jest Moną Lizą.

Nigdy już nie ujrzano w tej dziel 
nicy tajemniczej dziewczyny ani 
młodzieńca. Ale dziwmy ten wy­
padek doprowadził do jednego 
z najdziwniejszych przestępstw 
w historii.

SENSACJA W LUWRZE
Początek rozegrał się w Luw­

rze, — ogromnej kamiennej for­
tecy, która stała się z czasem pa­
łacem królów Francji, a później 
muzeum.

Rankiem 22 sierpnia 1911 r. sier 
żant gwardii Poupardin rozpoczął 
zwykły obchód galerii. Poprzed­
niego dnia muzeum było zamknię­
te, ale obecnie zebrali się już 
przewodnicy i oczekiwano lada 
chwila napływu turystów. Poupar 
din skręci} w galerię Apolla i sta­
nął, jak rażony piorunem.

— Mój Boże! — zawołał, pa­
trząc z przerażeniem na puste 
miejsce na ścianie. — To niemoż­
liwe! »

Przeraźliwie zagwizdał. Na syg 
gnał ten wybiegło kilkunastu funk 
cjonariuszy, którzy stanęli wobec 
niezrozumiałego faktu: ktoś skradł 
najsłynniejszy obraz świata — nie 
śmiertelną Monę Lizę Leonarda 
da Vinci, znaleziono tylko ramę 
i stłuczone 6zkło — obraz znik­
nął - - - -

Wiadomość ta wywołała w Pa­
ryżu sensację. W kawiarniach mó 
wiono tylko o Leonardzie, który 
spędził cztery lata nad portretem 
pięknej damy, na próżno usiłu­
jąc zdobyć jej miłość. W dodat­
kach nadzwyczajnych czytano o 
tajemniczym uśmiechu Mony Li­
zy, którego nie potrafiła w ciągu 
stuleci naśladować żadna inna ko­
bieta. Opowiadano sobie, że da 
Vinci otrzymał 4.000 złotych flo­
renów za obraz, który obecnie 
wart jest 5 milionów franków. 
Wszędzie mówiono tylko o Monie 
Lizie, odległej i pięknej, o dumie 
Francji, skradzionej z tego same­
go salonu w którym Napoleon 
pośluDif Marię Ludwikę.

nie, ale na kwadratowej tafli wło­
skiego orzecha, nie można więc 
było zwinąć go w rulon. Dlatego 
też Bertillon oświadczył wprost, 
że musiała ,to być kradzież we­
wnętrzna.

— Jak to możiiwe? — zaprote­
stowali funkcjonariusze muzeum:

FIASKO SYSTEMU BERTILLONA
Policja, zdopingowana powszech 

nym oburzeniem, nie traciła cza­
su. Między in. śledztwo prowadzi­
li wielki Alfons Bertillon, który 
pozyskał już sławę za swój sy­
stem identyfikowania przestęp­
ców, Lepine, szef policji francu­
skiej, 1 Jan Micausse, as detekty­
wów francuskich.

Bertillon zbadał przede wszyst­
kim porzuconą ramę i szkło. Do­
szedł1 do wniosku, że usunięcie i 
wyniesienie obrazu musiało zająć 
co najmniej 5 minut czasu. Sam 
obraz nie był malowany na plót-

— Luwr był zamknięty. Przy je­
dynych otwartych drzwiach stał 
strażnik.

— Tak, naturalnie—potwierdził 
Bertillon z ironią. — Ale złodziej 
nie obawiał się strażnika. Wy­
szedł inną drogą.

I pokazał im tajne schody, pro 
wadzące na podwórze.. Na dole 
znajdował'/ się drzwi, w których 
klamka była wyłamana. Ujawnie­
nie faktu, że Mona Liza była nie 
strzeżona i że tak łatwo było wy 
dostać się z Luwru, wywołało kon 
sternację. Wielu funkcjonariu­
szy utraciło swoje stanowiska.

Tymczasem Bertillon znalazł na 
stłuczonym szkic cztery odcisku 
z których jeden był wyraźnym od 
Ciskiem kciuka lewej ręki. W re­
zultacie tego odkrycia odbyło się 
największe w historii Francji ma­
sowe, badanie odcisków palców 
Detektywi badali artystów, któ­
rzy pracowali w Luwrze, nauczy­
cieli sztuki, przewodników, szkla­
rzy i strażników. Wszystko na 
próżno. Bertillon zwrócił się wów 
czas do swojej słynnej kartoteki 
750.000 znanych przestępców. I 
tu system jego poniósł absolutne 
fiasko. Kartoteka zawierała wy 
łącznie odciski palców prawej rę 
ki. Opinia publiczna była oburzo­
na, dzienniki gwałtownie atakowa 
ły policję. Ale przestępcy nie od­
naleziono.

DZIWNY LIST
Minęły dwa lata. W listopadzie 

1913 roku. antykwariusz florencki 
Alfredo Gen, który przygotowy­

wał licytację słynnych obrazów, 
otrzymał list o bardzo dziwnej tre 
ści:

„Mona Liza jest u mnie. Tak, 
zabra em ją z Luwru. Czułem, 
że musi ona powrócić do 
Włoch, gdyż malarz by: Wło­
chem. Pragnę zwrócić obraz 
krajowi, z którego pochodzi. 
Nie żądałbym pieniędzy, ale 
jestem biedny. Czekam na od­
powiedź.

Vincenzo Leonard,
Rue de 1'Hospita], 
St. Louis, Paryż.

Początkowo Geri uznał ten list 
za żart. Ale po otrzymaniu dru­
giego listu z dodatkowymi szcze­
gółami zwierzył się swemu przy­
jacielowi Giovanni’emu Peggi, ku 
stoszowi słynnej galerii Uffizi. 
Obaj przyjaciele nawiązali ze zk>-
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Znaczki dostarczyła „Filatella Bałtycka"

Nowe znaczki Republiki Czechosłowackiej. Znaczek wartości 3 Km 
(czerwony) wydany w piątą roc/Dicę podpisania w Moskwie paktu 

radziecko - czechosłowackiego.
Znaczki serii dobroczvnne] „Dla E/loci" w trzech wartościach: 1,50 

+ 1, 2 + 1, 3 + 1.
Żółwie tempo rozwoju klubów- fila 
telistycznych w Polsce to oez- 
sprzacznie wina nie tylko istnie­
jących klubów, ale takie samych 
filatelistów, którzy trzymają sie 
na uboczu i nie biorą udziału w 
życiu swego terenowego klubu.

Na terenie Wybrzeża istnieje 
klub filatelistów pn. „Gdańskie 
Towewzjfttwo FJ«żelutvc*ne' i

Według ostatnich danych licz­
ba rejestrowanych czonków wszy 
stkich klubów filatelistycznych w 
Polsce jest stosunkowo nieduża. 
Czy naprawdę mamy tak mato fi­
latelistów? Na pewno nie! Bratnia 
Czechosłowacja, liczebnie mniej­
sza o połowę, posiada zorganizo­
wanych ponad 100.000 członków. 
Naprawo» musimy rumianie,

tymczasową siedzibą w Sopocie. 
Zapisy nowych członków i zebra­
nia towarzyskie odbywają się w 
Sopocie w każdy piątek od 17 do 
19 przy ul. Kościuszki 61, W Gdy­
ni posiada Gdańskie Tow. Filat. 
swe KcTo dla dorosłych zbieraczy 
i młodzieży. 7ebrania odbywają 
się w każda niedzielę od 15 do 17 
w lokalu Polskiego Związku Za­
chodniego przy ul. Świętojańskiej 
nr 59 I piętro. Zapisy nowych 
członków w Gdyni przyjmuje się 
przy ul, Świętojańskiej 14 II p, 
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dziejem korespondencję i nakło­
nili go wreszcie do przyjazdu do 
Florencji. 10 grudnia do sklepu 
Alfreda Geri wślizgnął się miody, 
nędznie ubrany człowiek. „Jestem 
Leonard — powiedział — przywio 
złem obraz i chcę za niego 500.000 
franków".

Nazajutrz rano Geri i Poggi uda 
U się do hotelu do pokoju Leonar 
da, który otworzył podwójne dno 
w zniszczonym • kufrze i wydobył 
stamtąd paczkę, zawiniętą w 
czerwony aksamit.

— Oto ona — powiedział ze łza 
mi w oczach. — Byliśmy ze sobą 
szczęśliwi przez dwa lata. Pomyśl 
cie tylko: majątek w moim kuf­
rze, a ja głodowa em!

Po rozwinięciu paczki dwaj eks 
perci ujrzeli przed sobą skradzio 
ne arcydzieło- Nie było najmniej­
szych wątpliwości, że jest to 
autentyczna Mona Liza. Złodziej 
nie protestował, kiedy Poggi za­
brał obraz. Nie protestowa! też, 
kiedy go aresztowano. Oświad­
czył, że nazywa się w istocie Vin 
cenzo Perugia i że pracował po­
przednio w firmie Gobier, opra­
wiającej obrazy dla Luwru.

Odkrycie to skompromitowało 
policję francuską, gdyż Perugia 

nie tylko w ciągu tych dwóch 
lat przychodził siale do Luwru, 
ale nawet posiadał swoją kartę 
personalną w archiwach muzeum.

Perugię wysłano do Paryża, a 
portret przeniesiono uroczyście do 
galerii Uffizi. Raz jeszcze tajem­
nicza piękność stała się tematem 
rozmów na całym świecie. Nie 
długo jednak przebywała we Flo

du francuskiego obraz został 21 
grudnia oficjalnie przesazany 
Francj:

NIEREALNA MIŁOŚĆ

— Przypominam sobie, jakby 
to było jutro.

(Regards)

rencji. Na 6kutek interwencji rzą gdy.

Mona Liza powróciła na sw-oje 
miejsce. Ale pozostał jeszcze Pe­
rugia, Detektyw Nicausse mozol­
nie zrekonstruował jego historię, 
która jest może najdziwniejsza w 
tym dziwnym wydarzeniu.

Kluczem do rozwiązania zagad­
ki okazała się znaleziona w poko­
ju Perugii paczka, zawierająca 93 
listy miłosne i fotografię. Dziew­
czyna nazywała się Matylda, a Pe 
rugia poznał ją tej samej nocy, 
kiedy została ranna w lokalu 
Była nie tylko młoda i piękna, 
była także w jego oczach uoso­
bieniem jego ulubionego obrazu, 
żyjącą Moną Lizą.

Nazywał ją tym imieniem i tak 
też podpisywała niektóre listy.
Istotnie, jak zauważył Nicausse, — Nie ma już cjanku? Kto 
podobieństwo Matyldy do Mony wypił mu koniak?
Lizy było niesamowite. Ale idyl- (Images du monde)
la skończyła się tragedią. Matylda!^ 
zmarła nagle, a Perugii nie pozo- E/*’. * 
sta-o nic — prócz Mony Lizy. Po- ; 
stara? się więc o pracę w Luwrze, j 
aby być bliiżej ukochanej. Aż i 
wreszcie pewnego dnia zdjął ob- \ 
raz ze ściany, owinął swoją blu- 1 
zą i cicho wysunął się z Luwru.

Historia Perugii była' historią 
sentymentalnej i naiwnej miło­

ści, dla której paryżanie mają za­
wsze zrozumienie- Mimo to, sfana1, 
jednak przed sądem, który skaza! 
go na rok więzienia. Po roku Pe­
rugia wyszedł Z więzienia i od­
tąd nie usłyszano już o nim ni­

kt)

EUGENIA KOBYLIŃSKA

^póitzeiłj mężczyzn

Literat
Zdenerwowany 
ćmi papierosa, 
że mu nagrodę 
wzięli sprzed nosa.

Klubowy obiad 
w rozterce jedząc 
życzy sto diabłów 
swemu koledze.

Woźny
Czego? do kogo?
Jeszcze za wcześnie1 
Idź pan na spacer 
zamiast tu pleśniećl

Do kogo! po co? 
już czas przeminął, 
przyjęcia nie ma, 
nie moja wina.

A? w jakiej sprawie? 
Trafił pan źle!
Tu nic nie zrobią!
Gdzie? nie wiem gdzie!

Proszą sią nie pchaćl 
Fora! raz — dwa!

Inni są ważni 
mogę i ja!

Poczciwma
On bardzo lubi 
Domu pielesze:
„Mój dromaderek' 
żona sią cieszy.

Leci po mleko,
Zdzisia kołysze,
Czasem po cichu 
Łupnie kieliszek.

Czytając na glos 
Żonie „Kurierka" 
tąsknie na zegar 
bijący zerka.

Czasami puści 
gdzieś oko perskie — 
och — och — swobodo 
ty kawalerska!

Złośliwości 
Claude Farrere'a

Pewien znany ze swego poryw­
czego usposobienia przemysło­
wiec opowiadał w obecności pi­
sarza Claude Farrere'a:

— Polowaliśmy na cietrzewie...
— A co wynikło — przerwał 

Farrere — z tej bratobójczej wal 
ki?

' — Pokaż mu którekolwiek! On 
się i tak na tym nie pozna...

(Colliers)

— To o wiele zabawniejsze, 
niż gumowe wieloryby!

(Daily Mail)

— A więc to tak zdobyła sobie 
swoje nurkil

(New Yorker)

Dla najmłodszych
ALEKSANDER FREDRO

PAWEŁ i GAWEŁ
Paweł i Gaweł w jednym stałi domu.
Paweł na górze, a Gaweł na dole;
Paweł spoko rny, nie wadził nikomu,
Gaweł najdziksze wymyślał swawole.
Ciągle polował po swoim pokoju:
To pies, to zając — między stoły, stołki 
Gonił, uciekał, wywracał koziołki;
Strzelał i trąbił i krzyczał do znoju.
Znosił to Paweł, nareszcie nie może;
Schodzi do Gawia i prosi w pokorze 
•—• Zmiłu j się waćpan, poluj ciszej nieco,
Bo mi na górze szyby z okien lecą“.
A na to Gaweł: „Wolność Tomku,

AV swoim domku“.
>z było mówić? Paweł ani pisnął,

W róeił do siebie i czajakę nacisnął.
Nazajuirz Gaweł jeszcze smacznie chrapie,
A tn z powały coś mu na nos kapie.
Zerwał się z łóżka i pędzi na górę:
Stuk! puk! — Zamknięto. —Spogląda przez dziurę. 
I widzi — Cóż tam? Cały pokój w wodzie,
A Paweł z wędką siedzi na komodzie.
— „Co waćpan robisz“ — „Ryby sobie łowię“.
— „Ależ mospanie, mnie kapie po głowie“.
A Paweł pa to:

„Wolność Tomku
W SWOIim domku“.

Z tej to powiastki morał w tym sposobie: 
Jak ty komu, tak on tobiu.

Mark Twain przybył na przyję­
cie, wydane na jego cześć. W cza 
sie bankietu powstał i oświad­
czył:

- - Przybyłem tu w nadziel, że 
usłyszę wspaniałe przemówienie. 
Miałem nadzieję usłyszeć je z wła 
snych ust. Ale obawiam łlą, 4« 
tlą rozczarują.


